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Dobry gospodarz -  to mądry
N

ie moglibyśmy się, doprawdy, 
uskarżać na brak ważnych 
wydarzeń w wewnętrznym 
życiu narodu. Nowa Polska 
rośnie w naszych oczach, 
Polska silna i naprawdę no­

wa- Na jakąkolwiek spojrzeć dziedzi­
nę życia społeczno-politycznego, 
wszędzie tworzy się rzeczy wielkie, 
dzieją się sprawy na miarę historycz­
ną. Spójrzmy na Warszawę, na Zie­
mie Zachodnie, na Wybrzeże Bałtyc­
kie... Spójrzmy na plan 3-Ietni, na 
ruch współzawodnictwa pracy... 
Spójrzmy na wchodzące w stadium 
końcowe jednoczenie się  polityczne 
ruchu robotniczego, wydarzenie na 
miarę największą. Teraz podobne zja­
wisko jednoczenia się zachodzi w po­
litycznym ruchu chłopskim, zagadnie­
nie też wagi niezmiernej, obchodzące 
cały naród, którego chłop jes,t najlicz­
niejsza klasą. Pod hasłami niewzru­
szalności 6o j uszu chłopsko-robotni­
czego i  braterskiej współpracy obu 
strommiotw chłopskich, jako pośred­
niego etapu przed pełnym zjednocze­
niem, ma się odbywać tegoroczne, 
tradycyjnie w  Zielone Święta obcho­
dzone Święto Ludowe. Oto pora, by 
sprawom chłopskim przyjrzał się na­
wet najbardziej zatwardziały mieszka­
niec miasta, a syntetycznie je rozwa­
żył mieszkaniec wsi.

Do wczoraj była w  Polsce dola 
chłopa tragiczna — choć od stulecia 
umiał się inteligent miejski rozczulać 
romantycznie nad dola kmiecia w 
zgrzebnej sukmanie i wyżywać chło- 
pdmańsko („chłop potęga jest, i ba­
sta"), podczas podziwiania banderii 
krakusów w obchodach trzeciomajo­
wych. Do wczoraj chłop ni© zaspokoił 
elementarnego głodu ziemi, choć od 
pół wieku wybierał ludowców na 
swoich politycznych reprezentantów. 
Dopiero zwycięstwo demokracji ludo­
wej spełniło podstawowy warunek 
przebudowy i poprawy życia chłopa: 
przeprowadzono reformę rolną, cel 
wysiłków i marzenie pokoleń. To była 
pierwsza nauka lat cierpień i do­
świadczeń: ty lko  w  sojuszu z rewolu­
cy jn ym  robotnikiem  mógł chlap osią­
gnąć sw ój cel, ty lko  w  sojuszu ro­
botniczo-chłopskim  może chłop zdo­
byte pozycje utrzymać.

Lecz relorma rolna nie zakończyła 
w ielkiej przebudow y w si polskiej, o~ 
na ją dopiero zaczęła. Ta ocena, nieco 
heretycka w 1945 r., później stała się 
zrozumiała dla wszystkich. Reforma 
rolna w swoich kształtach nowoczes­
nych i niepołowicznych, radykalna 
reforma rolna — była i musiała być 
osią wszystkich politycznych poczy­
nań uświadomionego, dążącego do 
naprawy stosunków społecznych 
chłopa, była najważniejszym, podsta­
wowym celem demokracji ludowej na 
odcinku chłopskim, była programem 
ostatecznej likwidacji resztek feudali. 
zmu i usunięcia jednym ostrym cię­
ciem zasadniczej anomalii i zapóźnień 
polskiej struktury rolnej. Zburzyła 
ona gmach starodawny, porosły pięk­
nymi tradycjami „żywotów ludzi 
poczciwych", lip czarnoleskich i ksią­
żęcych Porębie®, sielanek dworskich 
i kultury ziemiańskiej — gmach chy­
lący sie do upadku i od dawna na 
upadek skazany, gmach doszczętnie 
zmurszały, toczony grzybem i korni­
kiem, jeśli chodzi o „srebrne dworki 
z modrzewia", a zamieniony w ba­
stiony i bunkry wsteeznictwa, jeśli 
mowa o magnackich pałacach. Polska 
rewolucja łagodna nie była ślamazar­
na. Ziemia chłopom obiecana została 
im oddana szybko i bez zastrzeżeń. 
„Pan" zniknął z życia wsi; radykalnie 
i na zawsze.

Otóż to właśnie był dopiero począ­
tek. Chłop objął ziemię, która mu £ią 
z natury rzeczy należała i zaczął na 
niej gospodarować. Przejął odpowie­
dzialność historyczną za siebie i swą 
rolę w narodzie, jak robotnik prze­
jął ją w  mieście. Nastała wielka 
zmiana, wielki okres odrabiania zale­
głości i tworzenia nowego żyda. 
Przed chłopem wyrosły trzy walne 
zagadnienia, trzy wielkie cele współ­
czesnej pracy: polityczny, społeczny 
i gospodarczy

Przemiana struktury rolnej przynio­
sła głęboko sięgające zmiany w ca­
łym gospodarczym obrazie Polski. —

Chłop jest chleborobem, żywicielem 
całego narodu; wiemy, jak często go­
spodarował prymitywnie i zacofanie 
(nie ze 6wej winy). Unowocześnienie 
i usprawnienie metod gospodarki rol­
nej, podniesienie wydajnośd ziemi 
iip. hasła, są równi© ważnym progra­
mem, jak rozwój przemysłu, handlu 
czy górnictwa. Nie mogło być nowo­
czesnej wsi bez zwycięstwa robotni­
ków w mieście, ale też nie można by 
sobie na dłuższy czas wyobrazić roz­
kwitu robotniczych miast przy trwa­
niu wsi w marazmie i zastoju.

Chłop polski, po krótkim upojeniu 
samym faktem zwycięstwa politycz­
nego i przejęcia ziemi we własne 
wyłącznie, indywidualne władanie — 
zrozumiał, że wraz z prawami zwięk­

szyły się ł obowiązki, te  unowocześ­
nienie i ulepszenie jego pracy jest 
niezbędne, że od tej przemiany go­
spodarczej zależy wzrost dobrobytu 
całego narodu i jego własny , chłop­
ski dobrobyt. Drogi do osiągnięcia 
tego celu wytyczył robotnik, przede 
wszystkim hasłem współzawodnictwa 
pracy. Chłop poszedł za nim ochoczo. 
Podniesione w tegorocznej odezwie 
na Święto Ludowe hasło „musimy 
wygnać biedę z polskich chat" za­
wiera w sobie w prostej formie slo­
ganowej, program ogromnego, decy­
dującego wysiłku. Wyraża je też ode. 
zrwa Centralnego Komitetu Obchodu: 
„Damy z siebie największy wysiłek, 
aby przyśpieszyć rozwój rolnictwa i 
usunąć jego zacofanie, aby w Ludo­

wej Polsce człowiekowi pracy nie za­
brakło nigdy chleba", Wyraziło się to 
w konkretnym planie: uczczenia ieqo. 
rocznego Święta Ludowego pracą, wy­
konaniem przez każdą gminę i gro­
madę określonego zadania. Jest to 
wymowny symbol nowego ducha wst 
polskiej. A że Polska Ludowa ma 
zwyczaj wypełniać swoje zapowiedzi 
i realizować swój program, może spo. 
leczeństwo polskie być pewne, że i 
wymienione hasła nie są rzucane na 
wiatr ani pisane na wietrze.

Rozbudowa j podniesienie gospo­
darcze nie są możliwe bez rozwoju i 
postępu kulturalnego. I na tym poln 
postąp wsi jest poważny, ale prze­
ważnie dopiero oczekiwany, innymi 
słowy: cokolwiek chłop polski osią-
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M O J E  R O L E
(fr a g m e n ty  z  -poematu  o  re fo rm ie  rolnej)

A  dzień jesienny nade mną słotną biedą się sroży: 
głodne jest moje pole, głodne tłustego nawom, 
końskich kopyt stęsknione, chrzęstu siewników,
0  twarde toć m y traktorów pragnie się rześko wy czochrać, 
przerodzić chce się na nowo w jego trzeszczącym

pokrzyku.
Na szerokim łanie naskich dni
rośnie gęstwa nędz, jak pokrzyw, jak ostów ze oborą. 
Zimny wicher ostrym gradem siecze.
Za oknami chałup tańczą zmory
1 gwizdają se o tym, że może nie warto 
talarami udręk płacić, aby kupić przyszłość* 1 
Ze może by to i było inaczej,
ale kiedy  — tak — to samo — jakoś —■ łacwiej przyszło*.„ 

Oto jest pole. moje pole
Na tym polu zasadzę młodość moich dzieci — 
niechaj rośnie wysoko!
Stąd mi pszenna piosenka o me) córce-lekarzu wyśpiewa,

Kompozycja: Helena Knotowa

a stąd sława mych synów-inżynierów i tęgich 
spółdzielców wyleci!

A  tą łąką najmłodszy mój synek popłynie — 
jak tratwą
1 lasami — górami ziołami — pszenicami 
będzie śpiewa! tak łatwo 
jak słowik.
Gdzieś w dalekiej stolicy, gdzieś w fabrycznej mieścinie, 
robociarzom, kolegom i druhom, 
rozśmlech siemi swobodnej rozkwieci.
W jego pieśniach — żar wiosen,
zgruch potoków I śniegów skrzyp sypki,
bujne dziewcząt pokrzyki, które wicher zwichrzył —
pory wiście, narymnte rozegrane w skrzypki,
sny, marzenia, tęsknoty
ludzi w słońcu wzrosłych
I piękniejsze od tego, od tęsknoty fu l bliższe - 
ehwile, fok chleb prawdziwe — 
w nas walczących, cierpiących i mocnych.

gnął dotychczas i wywalczył sobie w 
dziedzinie kultury jest dopiero po­
czątkiem wspanialej drogi postępu, na 
którą wkroczył i mógł wkroczyć od 
tak niedawna. I w problemach kultu­
ry konieczne było przede wszysilkim 
oczyszczenie przedpola, w postaci
przeprowadzenia reformy rolnej. Ona 
dopiero umożliwia chłopu to, co
wzbraniał niu całkowicie ucisk pań­
ski a utrudniały nędza doby wczoraj­
szej i konieczność walki przede
wszystkim o samą demie. Chłop musi 
być nie tylko gospodarzem, musi być 
dobrym gospodarzem, co jest równo­
znaczne z pojęciem światłego gospo­
darza. Jest to w dzielejezycih warun­
kach zagadnienie rówin e podstawo­
we, jak hasło usprawnienia form go­
spodarki, podniesienia wydajności 
ziemi, przeprowadzenia komasacji, 
melioracji HP- W innych wymiarach 
jest ono równie ważne jak program 
uroasowienia kultury w miastach. — 
Chłop musi brać w pełni udział w 
tworzeniu knlturv narodowe), w wy­
twarzaniu jej dóbr i korzystaniu z 
nich. Muszą zniknąć wsi — jakich dziś 
jeszcze nie brak, niestety — pogrążo­
ne w zabobonach i ciemnocie, pozba­
wione gazet i książek i nie wyciąga- 
iące po nie chciwych dłoni, wsi o nie­
małym odsetku analfabetów Wieś za­
cofana kulturalnie nr© s' anie się ni­
gdy przodującą gospodarczo i nie 
wypełni nigdy w sposób należyty 
swoich zadań w skali ogólnonarodo­
wej.

Umyślnie na koniec pozostawiliśmy 
zagadnienie polityczne, ponieważ ono 
jest najbliższe ostatecznemu a po­
myślnemu rozwiązaniu. Jak w mieście 
nie mogła powstać Polska Ludowa bez 
politycznego zwycięstwa klasy robot­
niczej. tak na wsj warunkiem podsta­
wowym było zwycięstwo klasy chłop­
skiej nad obszariniczo-tfeudainym 
„dziedzicem' . Sojusz ziemiańsko-kapi­
talistyczny utrzymywał Polskę w nie­
woli, sojusz robotniczo-c'dopskj Pol­
skę z tej niewoli wyzwolił. Ale jak 
w mieście do walki z robotnikiem po­
rwali się wszyscy wrogowie jego po­
litycznych praw. j faszyści, i drobno, 
mieszczanie, i prawicowo-socjalisty- 
czni jego „przyjaciele" — podobnie i 
na wsi elementy anty chłopskie usiło­
wały nie tylko zdobyć sobie wpływ 
przez sianie terroru leśno-faszystow- 
sk:ego, ale przede wszystkim podjęły 
próby skłócenia samych chłopów ze 
sobą, podtrzymania i ożywienia 
wśród nich ruchów prawicowych, któ. 
te tyle już zła wyrządziły chłonu w 
przeszłości. Kumanie się niektórych 
najbogatszych chłopów z wstecznic- 
twem, nawet obszarniczego typu, było 
faktem, o którym wiele można mówić, 
zwłaszcza na gruncie małopolskim. 
Jeżeli nawet w ruobu robotniczym — 
choć tak zdecydowana i świadoma 
była postawa „dołów" — do tak nie­
dawna działał ; czasem na swym 
koncie zapisywał sukcesy kierunek 
prawicowy, przywódców oportunisty. 
cznych i zdradzających interesy kla­
sy robotniczej na rzecz mieszczań­
stwa, czy to endeckiego czy sanacyj­
nego — cóż się dziwić, że tym bar­
dziej w politycznym ruchu chłopskim 
nieraz brały górę kompromisowość, u- 
siępliwość, a nawet kapifcułanctwo.

Chłop chciał ziemi i był radykałem, 
przywódcy — bywało — czapkowali 
panom j księżom, choć zatykali sobie 
za czapki pawie pióra; a potem da­
wali się nabierać, lub sami z oałą 
świadomością uprawiali tzw. kadzi, 
chlopstwo. Można by tu wymienić 
nazwiska hrabiów „bałamucących sią 
ludowo", — przypomniał ostatnio ich 
osoby i politykę tygodnik „Wieś" — 
nazwiska geszefciarzy i milionerów w  
ruchu ludowym w rodzaju Długosza 
i Hammerlinga— można by przypo­
mnieć pakt lanckoroński, piaskowców 
pod ręką z endekamj itd.

To przeszłość — po cóż do niej po. 
wracać? Lecz jedno przyma jmniei nar 
Twisfco musi tu zostać wypowiedzia­
ne. wiadomo oczywiście jakie — tego 
pana, który dziś na zdradzie narodo­
wej ciuła kapitaMk Stanisław Miko­
łajczyk w polityce swej zespolił, do 
ostatniej walki z Polską Ludowa rzu­
cił wszystkie z te siły i wsteczne na-

(Dokończenie n<i str. 2)
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„ W i o s n a  L u d ó w "  u  c h ł o p ó w  g a l i c y j s k i c h

R
ok. 1848 ma terenie b. zaboru
austriackiego był przełomowy 
i dla chłopów pod każdym 
wzglądem pomyślny. „Wiosna 
Ludów", jakkolwiek mie speł­
niła wszystkich marzeń wolno­

ściowych i rewolucyjnych uciskanych 
narodów Europy, to jednak szamocą­
cemu sną dotąd w oikowach pańszczy­
zny chłopu galicyjskiemu przyniosła 
wyzwolenie osobiste i gospodarcze w 
granicach, jak na tamte czasy, szero­
kich.

Tragedią było to, że wyzwolenie z 
wiekowej niewoli pańszczyźnianej o- 
tazymał on z rąk austriackiego zabor­
cy, gdyż jak Polska szlachecka nie po­
zostawiła żadnego aktu ustawodaw­
czego, którym by włościaństwo uzna­
ne było zia politycznie równoupraw­
nionych obywateli, tak i szlachta pol­
ska, której sttosiueek do wsi i podda­
nych symbolizował na przestrzeni 
wieków kij i  propinacja, do ostatka 
nie mogła zrozumieć nadchodzących 
przemian i wyrzec sią zdobytych ko­
rzyści.

Dlatego patent cesarski z dnia 17 
kwietnia 1848 roku o zniesieniu powin­
ności poddańczych i nadaniu chłopom 
galicyjskim gruntów na własność, ja­
ko pociągnięcie taktyczne rządu au­
striackiego, zainteresowanego w pozy­
skaniu dla swoich celów mas chłop­
skich i ewentualnie wygrania ich 
przeciwko narodowo uświadomionej 
szlachcie, zaskoczył szlachtę i na pe­
wien (krótki zresztą) okres czasu od­
wrócił ją od tronu, a równocześnie 
wdzięcznych włościan galiicyjŁkićh 
przywiązał ną jakiś czas uczuciowo 
do austriackiego zaborcy.

W tej sytuacji rząd austriacka -ogło­
si! i w czerwcu 1848 r. przeprowadził 
pierwsze w Galicji wybory do sejmu 
wiedeńskiego (austriackiej Komatyuan- 
ty). Uwolniony formalinie oid pańsz­
czyzny, ale borykający sdą z najwięk­
szymi trudnościami natury gospodar­
czej (brak lasów, pastwisk, narzędzi 
pracy itp.) j ciemny pod każdym 
względem chłop galicyjski, uzyskał 
nagie czynne i bierne prawo wybor­
cze. Toteż z braku własnych instruk­
torów demokratycznych szedł do tych 
wyborów pod wodzą austriackich u- 
rzędników i żandarmów, którzy pod­
suwali mu wygodnych <Sia reżimu kan­
dydatów i jednała dla nich poparcie.

Na stu wybieranych w Galicji po­
słów, spodobało się biurokracji au­
striackiej wprowadzić do parlamentu 
aż 32 posłów chłopskich, którzy ze 
względu ma etan swego uświadomie­
nia społeczno-politycznego i brak zna­
jomości języka niemieckiego — zda­
niem czynników odpowiedzialnych — 
nie powinni byli sprawiać w  sejmie 
większego kłopotu, lecz głosować tak, 
jak to będzie wygodne dla ich au­
striackich dobrodziejów (pensja posła 
wynosiła 200 reńskich miesięcznie!).

Mylił się jednak perfidny rząd za­
borczy, licząc na zupełną uległość po­
słów chłopskich na terenie parlamen­
tu. Sprawiali mu oni dość często przy­
kre niespodzianki i, choć pilnował ich 
czule ówczesny gubernator Galicji hr. 
Stadion, na posiedzeniach sejmu „nie­
jednokrotnie z lewicą polską przeciw­
ko szwarcgelberom głosowali'* (rela­
cja jednego z prezydentów tego sej­
mu Fr. Smolki ze Lwowa).

Pierwsze występy poErtyczne strwe- 
ranów chłopskich na forum austriac­
kiej Konstytuanty erratz ich bezpośre­
dnie wrażenia z Wiednia dziś, z  per­
spektywy minionych stu lat, budzić 
muszą specjalne zainteresowanie. Bez­
pośrednich wystąpień przedstawicieli 
chłopów galicyjskich w  sejmie wie­
deńskim, gdzie językiem urzędowym 
był w tym czasie wyłącznie język nie­
miecki, zanotowano zaledwie kilka. 
Niemniej są one bardzo charaktery­
styczne i  rzucają wiele światła na sto­
pień uświadomienia społeczno-narodo­
wego naszych pierwszych trybunów 
ludowych.

Do najciekawszych należy zaliczyć 
przemówienie, jakie na jednym z 
pierwszych posiedzeń sejmu wygłosił 
chłopski poseł Kapuszczak. Oto gdy 
panowie wnieśli na forum sejmowe 
sprawę odszkodowań za oddaną chło­
pom ziemię, ten pierwszy obrońca 
chłopskiej sprawy ze skreślonych nie­
zdarni© na luźnych karteczkach słów 
taką skonstruował i na plenum wygło­
sił mowę:

„Wysoka Izbo! Odwieczna sprawie­
dliwość wymaga, aby każdy, kto cze­
goś się pozbywa wbrew własnej woli 
otrzymał za to odszkodowanie. — W y­
maga niemniej, żeby każdy, kto bez­
prawnie czegoś używa, za to bezpra­
wne używanie był obowiązany do od- 
eakodowanfa. Który z łych ' wypad­
ków stosuje się do naezyrA panów w  
Gahcji, objaśnią nestępóiąre uwagi: 
panom należała się od nas pańszczy­
zna według obowiązujących przepisów 
— to niezaprzeczone. Czy oni jednak 
na tym poprzestali? Nie i jeszcze raz 
nie. Jeźelismy musieli zsmiaet 100 dni 
odrabiać 300 dni pańszczyźnianych. 
Jeźelfi musieliśmy pracować po 3 lub 
4 dni tygodniowo, b często t przez

oały tydzień, pan zaś liczy? za to je­
den dzień, to kto, proszę panów, ma 
tu być pociągnięty do odszkodowa­
nia: chłop czy pan?

— Tak — mówią — ale pain po­
stępował z miłością względem chłopa. 
— To prawda, któż jednak będzie to 
uważał za miłościwe postępowanie,, 
jeżeli chłop przez cały tydzień praco­
wał, a za to w niedzielę i święto do­
znawał pańskiej gościnności; miano­
wicie kazał pan chłopu nałożyć kajda­
ny j rzucić go do stajni między bydło, 
aby w przyszłym tygodniu pilniej od­
rabiał pańszczyznę i za to mają pano­
wie otrzymać odszkodowanie?

Wreszcie mówią: — Szlachcic jest 
pełen ludzkości. — I to prawda, bo 
chłostą podniecą chłopa do pańszczy­
źnianej roboty. A poskarży się któ­
ry, że ma słaibe bydło robocze i nie 
może sławić się na pańszczyznę, to 
cóż w odpowiedzą uisłyszv? — Zaprzę­
gnij się sam z żoną — albo: — Poli­
cje! bierz go, ja pan, ja mam pienią­
dze, już ja za to odpowiem. Mówią 
także: — Dominia ochraniały panów, 
kh prawa, dch mienie. — To też pra­
wda. Ale dominia jednemu zabierały 
kawał roli, drugiemu kawał pastwiska. 
Za te praywilteje mają może teraz o- 
trzymać odszkodowanie? Na koniec 
mówią: — Panowie darowali chłopom 
pańszczyznę. — Czyż więc za podaim- 
nek bierze się odszkodowanie? Poda­
runek przyszedł za późno, są na to 
6etkl dowodów, że z nami obdhodao- 
no się w Galicji i na Śląsku nie jak 
z ludźmi, nie j.ak z poddanymi, nie 
jak z chłopami., ale jak z maszynami 
pańszczyźnianymi, jak z najniższą 
klasa ludności: MUSIELIŚMY STAĆ  
W  ODLEGŁOŚCI 300 KROKÓW OD 
PAŃSKIEGO PAŁACU Z GOŁYMI 
GŁOWAMI, a jeśli biedny chłop cze­
goś od pana potrzebował to musiał 
się karczmarzowi opłacić, bo ten miał 
prawo mówić z .panem, a chłop niie. 
Gbciał bi©ć#.y chłop wejść na schody, 
to kazano mu zostać na podwórzu, bo 
zawalła pałac, bo chłop śmierdzi, pan 
nie może tego smrodu znosić w poko­
jach. Za każda takie poniewierani© 
mielibyśmy teraz płacić indernndizaoje? 
Ja mówię, że niie. Baty i knuty, któ­
rymi wywijali koło naszych głów i 
siekali nasze spracowane ciała —

niech im to pozostanie na własność i 
niech Im służy za wynagrodzenie". (Cy­
tuję z książki dr Putka p t „Pierwsze 
występy polityczne włościaństwa pol­
skiego").

Ta przerażająca w swej treści mo­
wa dopiero co uwolnionego z niewoli 
pańszczyźnianej chłopa już wtedy w y­
warła na zebranych ze wszystkich 
stron monarchii austriackiej posłach 
ogromne wrażenie, a dziś jest doku­
mentem pierwszorzędnego znaczenia. 
Godne uwagi są dwa listy, jakie u- 
kazały suę na łamach współczesnej 
„Gazety Powszechnej". Jeden z nich 
to list posła sejmowego Wojciecha 
W ójtowicza z Delastowic (pow. Dą­
browa) do księdza proboszcza Taba- 
czyńsfciego w Delasitowieach:

„Wiedeń, 28 sierpnia 1848 r. Szano­
wny księże proboszczu dobrodzieju! 
Chociaż nie umiem pisać, to przecież 

chciałbym księdzu proboszczowi co  
donieść, jak to tu idzie na tym miłym 
sejmie — długo my to już tu siedzi­
my, długo to prawda, a jeszcze me­
wi aleśmy zrobili;' ale cóż robić, kiedy 
to tu różni© i w  tę i w  ową stronę 
tyle się nagadają, że aż uszy bolą 
słuchać. Cboć ja nie umiem niemczy­
zny, ale ctl co umieją, to nam tu po­
wiedzą jak na przykład Bogdaś z Tar­
nowa. Otóż teraz rozprawiają na sej­
mie o tym czy pańskie i poddaństwo 
znieść — na to się pono wszystkie 
zigodzą, ale tu tylko sęk, bo są niektó­
rzy, aby za pańskie pieniądze płacić, 
ale m y chłopi na to nie przystajemy  
ł nie przystaniemy, choćby nie wie­
dzieć co... —■ jak wypadnie, to napi­
szę jegomości. 21 i. m. uchwalił sejm 
pożyczkę na 20 miliomów, bo mitoieiter 
powiedział, że jak do końca t  m. nie 
będzie pieniędzy, to amd wojska atni 
urzędników mie będzie czym wypła­
cić, a cóż było radzić, kiedy triza, to 
trnza. Robotnicy się burzą... a złapali 
dwóch co podburzali robotników — 
jednego w studenckim stroju, co mi© 
ty ł  studentem, tylko tam jakimś ma­
łym unzędmeźkism., a drugiego po 
gwardyacku pizebraanego, oo nie był 
nam, ale jakiś żyd, dlatego tak się  
przebrali, aby ma studentów gada®, 
że studenci podburzyli robotników, a- 
by k h  rozwiązać, to jest rozbroić, a 
potem, że gwairdya podburza robotni­

ków, aby i gwardyę rozwiązać, a na 
starym postawić; ale im się nie uda­
ło. We wtorek znowu robotnicy _ w y­
pchali sobie frak i  portki słomą i na­
zwali to ministrem robót i  pogrzeb 
temu robili, ma hańbę żywemu mini­
strowi, poliłcyamiie pono ich bili, i tak 
przyszło do rozlewu krwi, bo ich po­
dobno zginęło robotników 6 zaraź, a 
bardzo pokalo było dużo, z
których wkrótce z© 14 umarło, ran­
nych jest przeszło 100. Do Więzd©- 
nia dużo wtrącili, ni© wiedzieć co  dale) 
będzie. Tyle nowin, cesarz przyjechał 
prawie dw0 tygodnie temu... Całuję 
rączki księdza dobrodziej a i pozosta­
ję życzliwym..."

Z tego listu przebija zdrowa myśl 
chłopska i na ogół trafne noeezmajwa- 
nńe się w  aktualnych problemach 
chwili. W kwestii pańszczyźnianej 
ten niepiśmienny poseł chłopski zaj­
muje zdecydowane stanowisko. Rów­
nież z ustępu o rewolucji wiedeńskiej 
można wnosić o ukrywanej życzliwo­
ści naszego delegata • dla rewolucjo­
nistów.

A teraz przeczytajmy na łamach 
„Gazety Powszechnej" (Nr 40 z 20. 10. 
48) nader ciekawy Bst jej sądeckie­
go korespondenta p t  wDepuitaWainy 
wieśniak ma urlopie": „Przed kilku
dniami przybył tu z Widdmia za urlo­
pem, deputowany na sejm wiedeński 
Scibała. Ciekaiwa to rzecz widzieć, jakie 
wrażeni© na perskim wieśniaku zrobiły 
obrady sejmu i pobyt w  stolicy. Cie­
kawość tę podzielały wszystkie stany, 
gdzie tylko obrócił 'się nasz poseł, 
mnóstwo cisnęło się ludzi w  sukma­
nach, czamaratch i gwamdyjskich mun­
durach, żeby słuchać jego opowiadań. 
On, dawniej iak nieśmiały, dziś nabrał 
śmiałości odpowiadającej swojemu 
wysokiemu stanowisku: nie skłoni się 
do kolan, jak dawniej lecz rękę poda­
ną uściśnie bez wahania — ani powie 
komu W ielm ożny Panie, lecz Obywa­
telu, jakby był członkiem demokraty­
cznego Towarzystwa; rozprawia zaś o 
rzeczach najważniejszych, jakby o za- 
siewne oziminy. I przyznać trzeba, bar­
dzo rozsądnie roeprawia... Rozmowy 
naszego posła wiernie spisane byłyby 
wialce ciekawe i nauczające... o hr. 
Stadionie mówi p. deputowany z pra­
wdziwym oburzeniem: ten osepsit,

S~adeusx fZek, Wiceminister Sprawiedliwości

Święto Ludowe pod hasłem sojuszu 
chłopsko-robotniczego

>»—® więto Ludowe, obchodzone u- 
’ roczyście przez chłopów pol- 

skich, pomimo swej stosunko­
w i  wo krótkiej historii posiada 

V. J  bogatą i dobrą tradycję. U- 
chwała o wprowadzeniu Świę­

ta Ludowego powzięta została na 
Chłopskim Kongresie Zjednoczenio­
wym w dniu 15 marca 1931 r. Od 
tej daty Stronnictwo Ludowe w  
dzień Zielonych Świąt urządzało 
i  urządza każdego roku uroczyste 
obchody i wielkie manifestacje, nie 
wyłączając nawet lat okupacji i 
konspiracji.

W ciągu pierwszych kilku lat, od 
1931 do 1939 r. Święto Ludowe po­
siadało charakter wybitnie opozy­
cyjny, wymierzony przeciwko reak­
cji i  faszyzmowi, przeciwko sanacji 
i endecji. Każdego Iroku odbywały 
się wówczas setki zgromadzeń, na 
których zawsze obok chłopskich 
sztandarów zielonych zjawiały się 
witane entuzjastycznie robotnicze 
sztandary czerwone. Wtedy to, w  o- 
gniu walki z sanacyjną dyktaturą, 
rosła przyjaźń i  współpraca chło­
pów i  robotników.

W następnych latach, podczas o- 
kupacji, Święto Ludowe — podob­
nie jak całe życie polskie — zeszło 
w podziemia, ale nie zanikło, nie 
zostało zawieszone. Urządzane w  
głębokich lasach, strzeżone przez 
silne oddziały Batalionów Chłop­
skich, stawało się źródłem wiary 
w  wyzwolenie oraz źródłem siły do 
walki o Wolność, o Niepodległość, 
o Polskę Ludową.

Po ia z  pierwszy po wojnie, w  
1945 r. Stronnictwo Ludowe łącznie 
z Samopomocą Chłopską i „Wicia­
mi", urządziło Święto Ludowe w  
wielu miejscowościach na terenie 
całej Polski: w  Warszawie, Lodzi, 
Krakowie, Katowicach, Kielcach, 
Poznaniu, Częstochowie, Radomiu, 
Kutnie, Sieradzu, Wieluniu, Radom­
sku itd. Były to pierwsze manife­
stacje chłopskie, stojące na platfor­
mie pełnej współpracy chłop sko- 
robotniezej w  budowaniu nowo- 
wywalczone) 1 wyzwolonej wtedy 
Polski Ludowej.

W 1946 r. PSL w serii swych an- 
tyludowych, dywersyjnych posu­

nięć, ogłosiło bojkot Święta Ludo- 
wego. Jednakże uroczystości i ma­
nifestacje odbyły się na terenie ca­
łego kraju. Uroczystości te zostały 
zorganizowane przez Stronnictwo 
Ludowe i Samopomoc Chłopską, 
przy czynnej współpracy ,Nowego  
Wyzwolenia", które powstało w  
tym okresie jako protest przeciwko 
szkodliwej dla wsi 1 dla Polski po­
lityce mikołajczykowskiego PSL.

W 1947 r. Święto Ludowe obcho­
dzone było już powszechnie, maso­
wo, pomimo tajnej instrukcji Miko­
łajczyka, ażeby chłopi szli do ko­
ścioła, a nie na manifestację. Pod 
szt andaramt Stronnictwa Ludowego 
demonstrowały wówczas setki ty­
sięcy chłopów. Imponujące liczbą i 
postawą odbyły się pochody: w  
Gnieźnie, Płocku, Kielcach, Białym­
stoku, Olsztynie, Toruniu, Gdyni, 
Grudziądzu, Łowiczu, Częstochowie, 
Grójcu, Garwolinie, Rawie Maz. itd.

I oto jest rok 1948, w  którym za­
równo partie robotnicze, jak i 
chłopskie obchodzą swoje święta 
pod hasłem zjednoczenia. Na tere­
nie ruchu ludowego w  ciągu ostat­
niego roku dokonało się bardzo du­
żo. Stronnictwo Ludowe stało się 
rzeczywistą reprezentacją szerokich, 
podstawowych mas chłopskich, a 
nie tylko ich warstwy górnej, jak 
to niegdyś bywało. Z PSL uciekł 
Mikołajczyk, skoro tylko spostrzegł 
swoją całkowitą przegraną i kom­
promitację, zgotowaną mu w  dużej 
mierze przez bardziej lewicowy, po­
stępowy odłam partii. Uciekli ra­
zem z nim lub ucichli i  skryli się 
w niepam ięć — jego pretorianie. 
Nowe kierownictwo, rozumiejąc i 
uznając błędy przeszłości, weszło na 
drogę demokratyzacji PSL i po dro­
dze tej idzie już od paru miesięcy. 
Ostatnio, w  dniu 10 maja br. zo­
stała podpisana deklaracja o współ­
działaniu SL i PSL, co oznacza iu -  
że zwycięstwo postępowego, rady­
kalnego kierunku w  ruchu ludo­
wym.

Tegoroczne Święto Ludowe orga­
nizowane jest przez SL, PSL, Sa­
mopomoc Chłopską i  Wici. Hasła, 
pod Jakimi będą się odbywały ma­
nifestacje, dadzą się sprowadzić do

czterech następujących grup:
1. Walka o pokój;
2. Jedność ruchu ludowego;
3. Sojusz chłopsko-robotniczy;
4. Zwiększenie wydajności w  rol­

nictwie.
Chłopi-ludowcy wzięli wybitny 

udział w  Święcie Pierwszomajo­
wym. Obok czerwieni satandarów  
robotniczych zieleniły się sztandary 
ludowe. Obecnie, w  chłopskim  
Święcie Ludowym wezmą masowy  
udział robotnicy. W powodzi zielo­
nych sztandarów pojawią się sztan­
dary czerwone. Tak bywało do­
tychczas, tak jest obecnie. Stanowi 
to wymowny dowód, iż wszelkie 
sztucznie tworzone i  podtrzymywa­
ne separatyzmy, czy getta chłop­
skie lub robotnicze bez reszty zo­
stały zlikwidowane. Rośnie i  tężeje, 
z jednej strony — jedność robotni­
cza, z drugiej — jedność chłopska. 
Te dwie jedności — robotnicza 
i chłopska — nie są i nie będą so­
bie przeciwstawne. Obydwie one 
stanowią potężne filary wspólnego  
sojuszu, wspólnego bloku chłopsko- 
robotniczego, bloku całego świata 
praqy.

Taki naturalny rozwój wypad­
ków, taki układ stosunków w  Pol­
sce stanowi dostatecznie mocną 
dostatecznie wymowną odpowiedź 
zarówno na pytanie, czy naród pol­
ski w  pełń; i szybko zdoła zreali­
zować ustrój ludowy, jak również 
czy jest w  stanie skutecznie ode-’ 
przeć wszelkie zakusy na nasze 
prawa ze strony anglosaskiego, 
wielkokapitalistycznego neofa^zyz-

Postulat jedności robotniczej gło-
Maja> je­dności chłopskiej wysunięty w  dniu

Ludowego, oraz zdecydowa-
s k o J ^ w  U.trzymania sojuszu chłop­
sko-robotniczego, akcentowana za

jasno i wyrazme, że Polska Ludowa 
z obranej drogi nie zejdzie Z drogi

o pokój,3 O stworzenfe 
równego startu życiowf^rk

°  p o w s z e c h ~ dobrobyt i  bcspieczeń-

dzięka Bogu, już mam oczu mfe zaiay, 
diii. Ztapytany jak mu się Wiedeń wy. 
doił, opowiadał o wielkich karniiieaii. 
oach, pałacach, kościołach pzepysj. 
nydh, o sklepach błyszczących drogi, 
md towarami... tocz dodał: „bo też ze 
wszystkich- krajów cesarskich i z na­
szego pieniądze do Wiednia idą, j 2a 
to tam takie bogactwa niesłychane, a 

^  nas bieda..."
co najwięcej zastanowienia 

garbie, o projektatdh doi praiwn rozHń© 
ranydh ma sojimi©, ma deputowany 
nasz wcale niezł© wyobraź emlie. Soać 
oświeceńsi koledzy zadali sofoi© u®, 
mało pracy — i ni© na, próżno. Ziarno 
bujni© zeszło nia niowiżnie. Z podej­
rzliwego, ciemnego niewolnika stal się 
Scibała rozsądnym, wolnym obywało- 
lem.~ Dobrze więc, że wieśniacy po- 
szła na sejm tło Wiednia. Biurokracja 
pochlebiała sobie, ż© z nidh mieć bę­
dzie powolne narzędzia, maszyny db 
głosowania bezrosumne i posłuszne, 
ale Pan Bóg pamiesział złośliwych za­
mysł#, zsyłając na niilewollniikaw świę­
tego Ducha wolności..."

Istotni© wielka szkoda, że Koś nfe 
spisał wierni© „ciekawych nauczają­
cych" wynurzeń chłopskiego suwere- 
na. Al© już z  tego oo reJaicjoinarjia nam 
współczesny świadek jego wystąpień, 
łatwo możemy aomientować się, do ja. 
kiego stopnia przetarły się horyzonty 
myślenia i odczuwania delegatów 
chłopskich z  Gaffileji w  krótkim okre­
sie Sdh na sejm wiedeński posłowania.

W każdym razi© na podstawia wy­
stąpień indywidualnych i zbiorowych 
(głosowania) chłopskich posłów z Gł 
iicji w sejmie wiedeńskim oraz zacy­
towanych ta przeze mmi© Bsltów mo­
żemy stwierdzić, że opinia o  szkodli­
wości i  nleudałych występach depu­
towanych chłopskich w parlamenna 
austriackim stanowiła jedno z ogniw, 
ukutego przez szlachtę łańcucha osz­
czerstw, poniżających chłopa polskie­
go w  opinii publicznej.

Dobry gospodarz -  
to mądry gospodarz

(Dokończenie ze str. 1)
ietóałości w ruchu ludowym, od  zdra­
dy niektórych działaczy do błędów 
ideowych w  radzaju agi-aryzmit^gr}' 
raraldzmu. Podobnie jak WiN j, jogo 
świadomi i  nieświadomi sprzymie­
rzeńcy w  ruchu robotniczym — pro­
wadził Mikołajczyk dywersję w mchu 
chłopskim, nie cofając się przed żad­
nym środkiem walki —< z lekkim ser­
cem aprobując szpiegostwo i sabotai 
— i osiągając w  pewnym okresie 
niedawnej przeszłości większe pro- 
cemtoiwo sukcesy, niż je mogli zali­
czyć na sw e „dobro" prawicowi 
pseudosocj aliści.

I podczas, gdy jednolity front od 
początku górował w  ruchu robotni', 
czym nad robotą rozbijacką — wieś 
uległa politycznie pewnemu rozdwo­
jeniu: prawicowe, owładnięte przez 
Mikołajczyka i  Jego klikę Polskie 
Stronnictwo Ludowe rywalizowało' z 
demokratycznym, szczerze nową Pol­
skę współbudującym Stronnictwem 
Ludowym. Historia określi iła dzia­
łalność Mikołajczyka wyrządziła 
szkód narodowi polskiemu i w szcze­
gólności ruchowi politycznemu na wsi 
polskiej. Sporo był© jeszcze takich, 
którym dopiero ucieczka Mikołajczy­
ka i  hańba jego służby na obcym 
żołdzie otwarły oczy.

Na szczęście, Mikołajczyk 1 jego 
przestępstwa — to przeszłość, pize? 
fakt zdrady Mikołajczyka tym bar­
dziej przekreślona. Od dawna z pra­
wicowym elementem walcząca lewica 
PSL wzięła górę w  stronnictwie, o- 
znaczyło to początek końca rozbicia 
ruchu lud-owego, początek jego kon­
solidacji i zjednoczenia politycznego. 
I oto widzimy, że tegoroczne Święto 
Lndowe odbywać się będzie pod zna­
kiem jedności działania, jak pod zna. 
kiem jedności organicznej odbyło się 
niedawno Święto Pierwszomajowe.

_Po wielu etapach błądzeń i  manow­
ców naród polski, naród łudzi pracy 
^iątla wreszcie konsolidację i odpo­
wiadającą dzisiejszym warunkom 
strukturę polityczną: klasa robotnicza 
skupia się pod jednym swoim sztan­
darem, klaisa chłopska pod swoi®, 
postępowa część miasaczaiSfwa wy- 
pelnu a kadry Stronnictwa Demokraty- 
cznego.  ̂ Na wsi demofcra/cja ludów® 
rozbudziła nową siły, które wyrażają 
się w pracy ZMW „Wici", w dzialal- 
ni0?c? . Związku Samopomocy Chlap- 
s^aej dtp. Święto Ludowe, które chłop 
PńJiski obchodzi w bieżącym roku, p°" 
zwala zatem z największą otucha pa­
trzeć w  przyszłość. Bez nowoczesne) 
y» i nie ma nowoczesnego narodu. — 
Atoli zmiany w  życiu wsd, która 
rozpoczęły się po przeprowadzane® 
reformy rolnej, jako naturalny je) 
skutek i wynik, ową wieś nowocze­
sną, przeciwieństwo wsi dawnej, ta*- 
r z ą i  będą tworzyć coraz 
i ©zybdej.
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Święto Ludowe jest dziś św iętem  całego kraju. Nie do pomyślenia wydaje 
się dzisiaj fakt, aby dzień, k tóry  uważają za swój f jako swoje święto chcą 
obchodzić masy chłopów  —- żywicieli i współgospodarzy kraju — mógł być 
obojętny dla reszty społeczeństwa. Dzień ten nie był też obojętny dla spo­
łeczeństwa polskiego w  latach przedwojennych, aJe wrogo odnosiły się do 
niego ówczesne rządy. M asowy udział chłopów w  obchodach Święta Ludo­
wego, zjazdach chłopskich, strajkach rolnych i demonstracjach, obnażał 
wrogi stosunek mas do rządów sanacyjnych i spotykał się z  prześladowa­
niami a niejednokrotnie z krwawym i represjami. Mimo to wieś obchodziła 
sw e święto. Począwszy od 1931 roku corocznie w  Zielone Święta masy 
chłopskie staw ały pod zielonymi, ludowym i sztandarami, by domagać się 
praw do współudziału w  gospodarzeniu krajem, który żywili i dla którego 
wraz z klasą robotniczą pracowali, a którym  rządziła klika pozbawiająca 
m asy pracujące owoców pracy i zaprzepaszczająca przyszłość państwa przez 
po litykę wewnętrzną i zagraniczną, wrogą jego istotnym interesom.. Te ma­
nifestacje wsi znajdowały ży w y  oddźwięk i poparcie w  miastach, zwłaszcza 
wśród ludności robotniczej. Zresztą zjazdy i manifestacje chłopskie odby­
w ały się niejednokrotnie także i w  miastach. Moment z takiej manifestacji 
w  maju 1936 r. w Krakowie w idzim y na zdjęciu u góry. Jak do tych demon- 
stracyj odnosiły się władze, o tym świadczy drugie zdjęcie (u dołu). W ar­
chiwach „IKC" zdjęcie to opatrzone było krótkim  komentarzem: „Zjazd 
Stronnictwa Ludowego w  1936 r. w  Krakowie". Udział konnej policji był 

w  takim w ypadku widocznie czymś zupełnie oczywistym...

P row okacja  ła p a n o w sk a

FPrzecisaewski, T. Smaga, J. Ziół- 
• kowski, P. Bugajski i J. Stach to 
nazwiska ludowców, którzy padli od 
kul policji, gdy zmierzali do Łapa­
nowa 5 czerwca 1932 r., by uczcić 
swe święto. Jeślibyśmy do nazwisk 

łych pięciu poległych dodali nazwi­
ska kilkudziesięciu osób rannych a 
także proces i więzienie tych, którzy 
x masakry policyjnej uszli z życiem  
— otrzymalibyśmy bilans jednego z 
wielu fragmentów walki chłopów pol­
skich z  władzą sanacyjno-feapitali- 
styczną.

A oto jak doszło do owych krwa­
wych zajść?

Celem uczczenia Święta Ludowego 
w Łapanowie, niewielkim miasteczku 
powiatu bocheńskiego, zawiązał się w 
maju 1932 r. specjalny komitet i uzy­
skał nawet zezwolenie starostwa na 
zorganizowanie obchodu w dniu 1J 
maja Ponieważ jednak w innych 
miejscowościach powiatu w  tym dniu 
odbyć się miały również uroczystości, 
komitet łapanowski postanowił prze­
łożyć manifestację na dzień 5 czerw­
ca. Władze, pod pozorem rzekomo 
szerzącej się choroby zakaźnej, w o- 
statniej chwili nie zezwoliły na zor­
ganizowanie obchodu, o czym komi­
tet nie zdołał już zawiadomić ludno­
ści okolicznej. W niedzielę 5 czerwca 
w kierunku Łapanowa zaczęły cią­
gnąć tłumy chłopów, lecz napotkały 
na posterunki policji ściągniętej jesz­
cze poprzedniego dnia do miasteczka. 
W okolicy Traciany policja zaczęła 
rozpędzać ludność kolbami i pałkami, 
„zaś ną terenie gminy Wolica. 2 km 
od Łapanowa, zrobiła., użytek z brom 
palnej", czytamy w wydanym z czar­
ną obwódką drugim po konfiskacie 
Wydaniu „Piasta" z 12 czerwca 1932.

Jaki był efekt tego „użytku z broni 
palnej" — wiemy. Pięciu zabitych i 
przeszło 20 rannych.

Mimo kordonu policji przedostało 
«!ę wielu ludzi i na ulicach Łapano­

wa zgromadziły się  tłumy liczące bli­
sko 90.000 osób. W międzyczasie nad­
jechali posłowie Kiemik i Madejczyk, 
oraz b. poseł Szczepański... „do ze­
branych wygłosił dr Kiernik uspoka­
jające przemówienie, a oddając hołd 
niewinnym ofiarom wezwał zebranych 
do zachowania powagi i  rozejścia się". 
(„Piast" z 12 czerwca 1932). Śpiewa­
jąc „Jeszcze Polska nie zginęła", ze­
brani opuścili miasteczko.

Epilogiem tych zajść był proces, ja­
ki toczył się  przed sądem okręgowym 
w Krakowie na jesieni 1933 r.

Zajścia w  Łapanowie były grubymi 
nićmi szytą prowokacją. W ostatniej 
chwili wydany zakaz urządzenia ma­
nifestacji, uprzednio ściągnięte rezer­
wy policji, jej wyzywające zachowa­
nie się w stosunku do ludności — 
wszystko to miało na celu wywoła­
nie zajść, które krwawo stłumione 
byłyby groźnym memento dla mas lu­
dowych.

Omawiając w sejmie (8 lutego 1933) 
ten i  inne podobne wypadki, w któ­
rych policja strzelała i zabijała lu- 
dowcó w poseł J. Smoła ze Stronnic­
twa Ludowego powiedział: „Wspomi­
nam te nazwiska, ażeby z tej trybuny 
wyrazić, w imieniu chtopów ludziom 
tym cześć, bo polegli w obronie pra­
wa i wolności, wolności chłopów i 
wolności narodu".

Dopiero teraz po latach cały naród 
może oddawać hołd ofiarom ówcze­
snych policyjnych rządów Właśnie 
tegoroczny obchód Święta Ludowego 
w Bochni, będzie miał na celu przypo. 
ronienie walk chłopów z s a n a c j ą ,  a je 
go motywem przewodnim będą ..wy­
padki łapanowskie" W przeddzień 
Święta Ludowego zostanie odsłonięta 
w Łapanowie tablica ku czci ludów, 
ców poległych w dniu 5 czerwca 
1932 r. W ten sposób Polska Ludowa 
odda hołd swoim bojownikom.

Jank.

Marks i Engels a sprawa polska
w:

rr V t *

n * )

roku 1846 powiedzieliś­
my: nadchodzą teraz
nasze czasy. Jakoż na­
deszły one w pewnym 
znaczeniu. Teraz jed­
nak nadejdą w całej 

pełni, teraz idlzie już o życie"
Tak pisał Karol Marks do Frydery­

ka Engelsa w roku 1857. Diagnoza ta 
odnosi się do wydarzeń z siódmego 
dziesiątka XIX wieku, który w dzie­
jach polskich zaznaczył się rewolu­
cją styczniową, w rozwoju zaś ruchu 
■robotniczego zawiązkiem I Między­
narodówki.

Narodziny I Międzynarodówki wią­
żą się ściśle z powstaniem stycznio­
wym. We wrześniu 1864 roku, na 
wielkim mityngu w sali św. Marcina 
w Londynie, odczytany był adres po­
witalny robotników francuskich, w 
którym pisano o powstaniu w Polsce: 
„Znów oto Polska zatopiona została 
we krwi swych synów, a my pozo­
staliśmy tylko bezsilnymi widzami". 
Uchwalono założenie Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Robotniczego. 
Wyłoniono komitet dla opracowania 
statutu, który miał być zatwierdzony 
przez kongres, W składzie komitetu 
znaleźli eię dwaj Polacy, a jednym z 
jego członków był Karol Marks, 

Międzynarodowe Stowarzysz eni e 
Robotnicze czyli I Międzynarodówka 
powstała w 1864 roku, w Londynie. 
„Powstanie polskie — stwierdzali 
Marks i Engels w 1881 roku — które 
wywołało przyjacielski protest an­
gielskich i francuskich robotników 
przeciwko międzynarodowym prze­
stępstwom ich rządów, posłużyło ja­
ko punkt wyjścia dla Międzynaro­
dówki, która została założona przy u- 
dziale polskich wygnańców". To kla­
syczne świadectwo znajduje pełne po­
twierdzeni© w dokumentach Między­
narodowego Stowarzyszenia Robotni­
czego. Rozpoczęło ono swe obrady 
protestem przeciw ujarzmieniu Polski, 
jak to o pokolenie później wspomina­
ła Róża Luksemburg. Engels zaś pod­
nosił jako jego zasługę, że dało jaw­
ny wyraz powszechnemu instynktow­
nemu dążeniu klasy robotniczej, wy­
pisując na 6wym sztandarze: „Opór
carskim zakusom w Europie — odbu­
dowanie Polski".

Znalazło się miejsce dla sprawy 
polskiej w adresie wrześniowym. 
Znaidowała się też ona na porządku

Terową*** ŷ .

Karol Marks

dziennym obrad Konferencji Londyń­
skiej w© wrześniu 1865 roku. Imie­
niem Rady Generalnej przemawiał 
Marks za koniecznością przeciwdzia­
łania wzrastającemu w Europie wpły­
wowi Rosji przez przywrócenie — 
zgodnie z prawem do stanowienia o 
sobie narodów — niepodległej Pol­
ski, opartej na zasadach demokraty­
cznych i socjalistycznych.

Franciszek Mehring. którego piękną 
biografię Karola Marksa już wspomi­
naliśmy, pisze obszernie o . zaintereso­
waniu, jakie żywił Marks w omawia­
nym czasie d!a 6prawy polskiej. Zwy­
cięstwo despotyzmu carskiego na zie­
miach polskich poczytywał Marks za 
jedno z najpoważniejszych współcze­
snych wydarzeń politycznych w Eu­
ropie a w odbudowie niepodległej 
Polski widział sposób zahamowania i 
odparcia carskich zakusów. Toteż 
Marks, który wbrew oporowi Proud- 
honistów, utrzyma! 6prawę polską na 
porządku dziennym obrad, położył na 
nią bardzo silny nacisk w Adresie 
Tnauguracy jny m Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Robotniczego.

Tak więc socjalizm od chwili ukon­
stytuowania się jako świadomy ruch 
wyzwoleńczy, oparty na teorii mark­
sistowskiej, głosił niepodległość Pol­
ski. Międzynarodowy ruch robotniczy 
był trybuną, z której i wtedy i póź­
niej słyszano wciąż uczciwe słowo o 
konieczności wskrzeszenia Polski Na- 
Kongresie Genewskim. we wrześniu

*) Por. „Wielki przyjaciel", „Dzien-
1 nfk Polski" nr 119.

1866 roku, Marks przełamywał opory
i niewystarczający stopień uświado­
mienia w sprawie polskiej — dele­
gacji francuskich i szwajcarskich ro­
botników, reprezentując pogląd, że 
ruch robotniczy będzie nieustannie 
powstrzymywany, przerywany i ha­
mowany, dopóki ta wielka bolączka 
europejska nie zostanie zażegnana 
(M e h r i n g). Osobna uchwała Kon­
gresu głosiła postulat wskrzeszenia 
Polski na zasadach socjalistycznych.

Takie było stanowisko rewolucyj­
nego proletariatu. Natomiast dyplo­
macja zachodnich państw zdobywała 
się co najwyżej na piękne słówka, 
„gadaninę o przychylności dla Pola­
ków", jak to trafnie określił Fryde­
ryk Engels — w istocie rzeczy zaś 
spieszyła z usłużną pomocą caratowi 
i Rosii. IV 1863 roku premier rządu 
Jego Królewskiej Mości Wielkiej Bry­
tanii, lord Ruęsel w publicznej mowie 
stwierdził:

— Ani zobowiązania, arni honor An­
glii, anf jej interesy, nic nas nie skła­
nia do rozpoczęcia z Rosją wojny z 
powodu Polski.

A w rok później, gdy powstanie w 
zaborze rosyjskim chyliło się już do 
upadku, brytyjski minister spraw za­
granicznych, lord Pailmenstoo oświad­
czył w Izbie Gmin, że sama myśl o 
wojnie Anglii z Rosją z powodu Pol­
ski byłaby „szaleństwem" i że tylko 
„polska krótkowzroczność" ponosi 
winę,, jeżeli ktokolwiek z Polaków u- 
wierzył w możliwość podobnej woj­
ny.

Pomiędzy stanowiskiem rewolucyj­
nego socjalizmu a dyplomacji państw 
kapitalistycznych w tej sprawie, by­
ła różnica jak pomiędzy niebem a zie­
mią. Engels tłumaczył robotnikom nie­
mieckim, że w odbudowie Polski mają 
większy interes niż robotnicy jakiego­
kolwiek innego kraju. W traktacie o 
,klasie robotniczej a kwestii polskiej"' 
(1866, „Commonwealth") wskazywał, 
że „gdziekolwiek klasa robotnicza 
wzięła samodzielny udział w ruchach 
politycznych, tam — od samego po­
czątku — jej polityka wyrażała się 
w dwu słowach: odbudowanie Polski".

Tak było z czairtystami w  Anglii, 
robotnikami francuskimi przed 1848 
rokiem 1 w maju tego pamiętnego ro­
ku, gdy na czerwonych sztandarach 
w Paryżu widniały słowa „Vive la 
Pologne". Również niemieckie pisma 
robotnicze w okresie W;osnv Ludów 
żądały wojny z carską Rosją dla u- 
wolnienia Polski. „To samo, kończył 
Engels, jest i dziś... Klasy robotnicze 
Europy jednogłośnie żadają odbudo­
wania Polski, a to żądani© jest nie­
odłączną częścią ich programu poli­
tycznego, najbardziej dobitnym wyra­
zem ich polityki zagranicznej".

Karol Marks radził rosyjskiej sek­
cji Międzynarodówki, aby za 6we głó­
wne zadanie uznała pracę nad wy­
zwoleniem Polski (1869). Polakom do­
radzał współdziałanie z rewolucjoni­
stami rosyjskimi: „dziś, gdy walka ta 
rozwija eię wśród samego ludu pol­
skiego, nieclh ją podtrzymuje propa­
ganda, prasa rewolucyjna, niech łą­
czy się ona z usiłowaniem naszych 
braci rosyjskich" (1881). W drgającej 
szlachetnym uniesieniem, napisanej 
brylantowym piórem drugiej odezwie 
Rady Generalnej Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Robotników (wrzesień 
1870) — piętnował hipokryzję patrio­
tów niemieckich, którzy „oburzają 
się na widok fortów francuskich w 
Metzu i Sferassburgu, ale nie widzą nic 
złego w olbrzymim systemie fortyfi­
kacji rosyjskich w Warszawie. Modli­
nie i Dęblinie. Drżąc z obawy na myśl 
o okropnościach najazdów bonapartv- 
stowskich, zamykają jednocześnie 
oczy na sromotę carskiego patrona­
tu".

W Marksa „Wojnie domowej we 
Francji" znalazły się najbardziej po­
chlebne słowa dla bohaterstwa Pola­
ków, którzy brali udział w walkach i 
obronie Komuny Paryskiej. Jak na 
kartach „Manifestu Komunistyczne­
go" wspomniany jest Kraków i Pol­
ska za rewolucję 1846 roku, tak w 
klasycznym traktacie o Komunie Pa­
ryskiej uwiecznieni zostali Polacy za 
udział w pierwszych szeregach Komu­
ny. Jeszcze później, w 1881 roku, 
odpowiadając na wvstąpien!ę Ludwi­
ka Waryńskiego i innych wydawców 
genewskiego pisma „Równość", 
Marks, Engels, Lafairgue i Lessoer 
podnosili wybitne zasługi Polaków 
dla sprawy rewolucyjnej, w szczegól­
ności zaś przypominali krwawe dni 
w Wersalu, przed sądem wojennym, 
po zgnieceniu Komuny, gdy „dosyć 
było nazywać 6ię Polakiem, by zo­
stać rozstrzelanym"-

W stanowisku wobec sprawy pol­
skiej wyrażała się zasada. jędrna z 
najbardziej postępowych w dziejach 
społeczeństw i narodów — ich pra­
wa samookreślenia i samostanowienia 
o sobie. Wzięła ona początek i była 
rozwinięta w ramach rewolucyjnego 
ruchu jako program zarówno dla na­

rodów gnębionych jak i stosujących 
politykę zaborczą i ucisk.

— Lud, który gnębi inne — nie mo­
że się 6am wyemancypować.

— Szczera współpraca międzynaro­
dowa ludów europejskich możliwa 
jest jedynie wówczas, gdy każdy z 
narodów tych jest u siebie w domu 
zupełni© niezależny.

— Dopóki żołnierze rosyjscy stoją 
w Polsce, dopóty lud rosyjski nie mo­
że uwolnić się sam ani politycznie 
and społecznie.

— Roszczenia Polski do miejsca w 
europejskiej rodzinie narodów są nie- 
odjjarte.

Tak uczy! Fryderyk Engels.
Jak wyobrażali sobie Polskę obaj 

twórcy naukowego socjalizmu? Czy 
mieli na myśli 6łaby twór, zamknięty 
w ciasnych granicach, zależny od 
wielkich potęg politycznych?

Fryderyk Engels

Z okazji polemiki z Michałem Ba­
kuninem wypowiedział eię Engels za 
przyznaniem Polsce wybrzeża bałtyc­
kiego, wliczając w to wyraźnie 
Gdańsk, zaś Marks w 1843 roku na­
pisał na ten temat: „Polska musi po­
siadać nie tylko dorzecza, ale i ujścia 
wielkich rzek, oraz przynajmniej nad 
Morzem Bałtyckim wielki pas wy­
brzeża". Tak dosłownie określał 
Marks terytorialne założenia przy­
szłej niepodległej Polski. „Ma 6ię ro­
zumieć —. zastrzegał — 1 że idzie tu 
nie o zbudowani© jakiejś Potaki od 
parady, niezależnej tylko na papierze, 
lecz o wzniesienie państwa istotnie 
zdolnego do życia, państwa na trwa­
łych podstawach".

Czynnik, który tego dokona, widzie­
li Mark6 i Engels w ludzie polskim. 
„Niepożyta siła żywotna ludu polskie­
go jest rękojmią jego przyszłego od­
rodzenia narodowego" — stwierdzał 
Engels w przedmowie do polskiego 
wydania „Manifestu Komunistyczne­
go" w 1892 roku. Zalety rewolucyjne 
tego ludu cenili obaj wysoko, zwła­
szcza za rok 1846, a Engels osobno 
podnosił olbrzymie zasługi, które po­
łożyła Polska dla sprawy rewolucji 
od czasów Tadeusza Kościuszki. Obaj 
upatrywali w ludzie polskim pewne­
go sprzymierzeńca rewolucji, na któ­
rego można liczyć we wszystkich 
okolicznościach.

Orientacja rewolucyjna stanowi dla 
Polski naturalny, jedvniie 6łusz.ny pro­
gram polityczny. „Polskę, bardziej 
jeszicz© niż Francję, postawił rozwój 
historyczny i położenie dzisiejsza 
przed alternatywą; być rewolucyjną, 
albo zginąć".

Jest to jedna z najgłębszych uwag 
o sprawie polskiej. wypowiedziana 
przez Engelsa w 1874 roku. Los re­
wolucyjnej Polski byl bliski pionie­
rom narodowego wyzwolenia społe­
czeństw. „Odrodzenie niepodległej, 
silnej Polski jest sprawą, która ob­
chodzi nie tylko Polaków, lecz i nas 
wszystkich".

Niepodległość owa „może być wy­
walczona tylko przez młody proleta­
riat polski i w jego rękach będzie cał­
kowicie bezpieczna". Gdy Fryderyk 
Engels głosił to, Karol Marks już od 
niespełna dziesięciu lat spoczywał na 
cmentarzu w Highgate. Przyjaciel je­
go i współtwórca jego dzielą, w nie­
omylnym rozumie, opartym na świet­
nej nauce o rozwoju społeczeństw, 
z nieugiętą konsekwencją zasad gło­
sił prawdę, którą potwierdzić miała 
przyszłość:

— Robotnikom całej pozostałej Eu­
ropy niepodległość Polski potrzebna 
jest tak samo jak i robotnikom pol­
skim.

Jakże łatrwa jest ocena stosunku 
Karola Marksa j Fryderyka Engelsa 
do Polski dla pokolenia, którego u- 
dzłałem stało się wyzwolenie, która 
może o sobie powiedzieć, że tera* 
nastał w całej pełni nasz czas i nigdy 
już n ie  minie.
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TELEG RAM Y

Proklamacja państwa Izrael
N a d  P a ie sty n q  p o w ie w a  f la g a  n ie b ie sk o -b ia ta

Tel. A viv, 15 maja (API). Na urcgzysłym  posiedzeniu Żydowskiej 
Rady Narodowej w  Tel A viv  w  jłf^tek o godz. 15 proklamowano 
utw orzenie żydow skiego państwa narodowego pod nazwą Izrael. —  
Proklamacja została ogłoszona przez nową radiostację żydowską  
„Głos Izraela" na 8 godzin przed w ygaśnięciem  brytyjskiego man­
datu w  Palestynie, ponieważ w  pi ątek w ieczór rozpoczyna się  św ię  
to sabatu. Proklamacja Ż ydow skiej Rady Narodowej głosi m. in.:
„My członkowie Rady Narodowej, 

reprezentującej naród żydowski w 
Palestynie oraz światowy ruch ży_ 
dowski, na mocy naturalnego i histo. 
Tycznego prawa narodu żydowskie­
go oraz rezolucji Generalnego Zgro. 
madzenia ONZ proklamujemy utwo­
rzenie państwa żydowskiego w Pale­
stynie, które przyjmie nazwę Izrael.

Od chwila wygaśnięcia mandatu 
brytyjskiego do czasu utworzenia 
wybranych legalną drogą cial usta_ 
wodawczyćh \ zgodnie z konstytucją, 
która ma być opracowana przez 
zgromadzenie konstytucyjne, do dnia 
1 października 1948 r. funkcje tym­
czasowego rządu Izraela sprawować 
będzie urzędująca obecnie Żydowska 
Rada Narodowa.

Państwo żydowskie będzie otwarte 
dla wszystkich Żydów, rozproszonych 
na świecie, będzie popierało rozwój 
gospodarki kraju, dbając o dobro 
wszystkich mieszkańców oraz wpro­
wadzać będzie w życie zasady całko^ 
witego politycznego i społecznego 
równouprawnienia wszystkich obywa, 
telj bez względu aa rasę, wiarę i 
płeć. Państwo żydowskie zabezpieczy 
wszystkie świątynie i miejsca święte 
oraz będzie skrupulatnie wprowadza­
ło w życie zasady Karty Narodów 
Zjednoczonych".

Proklamacja Rady Narodowej wzy. 
wa Narody Zjednoczone do udzielania 
Żydom pomocy w tworzeniu państwa 
i  domaga się przyjęcia Izraela do 
ONZ. Apeluje ona również do Ara­
bów, zamieszkałych w państwie ży­
dowskim, by powrócili na drogę po. 
koju i  zapewnia ich, że będą mogli 
korzystać z  całkowitego równoupraw. 
nienia zarówno jako obywatele, jak 
również jako członkowi© instytucji 
państwowych i ciał ustawodawczych. 
Rada Żydowska zwraca się także z 
propozycją pokoju do państw arab­
skich, sąsiadujących z Palestyną.

Opublikowano listę rządu żydów, 
skiego: premier i minister obrony
Ben Gurion, min. spraw zagr. Mosze 
Sżertok, min. spraw wewn. Grueto- 
baum, skarbu Kapłan, spraw arabskich 
Shitreet, sprawiedliwości Rosenbluet, 
komunikacji Remez, pracy Bentow, 
wyznań Fiszman, handlu i przemysłu 
Bernstein, imigracji Szapiro. Rząd u- 
tworzony został przez koalicję głów­
nych partii lewicy, demokratów i or­
todoksów i zbierze się na pierwszym 
posiedzeniu w niedzielę. Sztab gene­
ralny znajduje się pod kierownlrtwem 
ministra obrony Ben Gurion a.

Po proklamowaniu państwa żydow­
skiego Ben Gurion podał do wiado. 
mości, że anulowana zostaje brytyj-

Anglia wyda Polsce 
Dehringa

Londyn, 15 maja (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że władze brytyj­
skie postanowiły wydać Polsce dr 
Władysława Dehringa, który w cza­
sie pobytu w  Oświęcimiu, pracował 
w  szpitalu obozowym i dopuścił się 
licznych przestępstw przeciwko 
więźniom obozu.

Polsko-bułgarska 
wymiana kulturalna

Sofia, 15 maja (PAP). Zakończy­
ły  się tu obrady polsko-bułgarskiej 
mieszanej komisji kulturalnej. Na 
ostatnim posiedzeniu uzgodniono 
Sprawy związane z pracami tej ko­
misji, oraz roczny plan wymiany 
kulturalnej i współpracy pomiędzy 
obu narodami. Porozumienie podpi­
sali — ze strony polskiej wicemini­
ster Oświaty Krassowska, z  bułgar­
skiej zaś — przewodniczący podko­
misji Obretenow i Trajanowski.

0 prasie „Czytelnika” 
w Czechosłowacji

Praga, 15 maja (Kos). Dziennik cze­
ski „Zemedelske Noviny" organ cze­
chosłowackiego Związku Rolników ko­
mentując rozgłos jaki z/dobyła sobie 
za granicą słowiańska wystawa rolni­
cza w Pradze, zamieszcza na pierwszej 
stronie fotomontaż wycinków z prasy 
polskiej, m. in. wycinki „Dziennika 

Polskiego", „Rzeczpospolitej’' oraz 
„Dziennika Zachodniego’". Dziennik 
czeski podkreśla wielkie zasługi pism 
„czytelnikowskich" na po]u ubliżenia
międzysłowiańsikiego.

*  Premier belgijski Spaak wo­
bec osiągnięcia porozumienia mię­
dzy obu partiami wchodzącymi w 
skład rządu, wycofał swą dymisję.

ska Biała Księga i ustawy w sprawie 
imigracji i sprzedaży ziemi Żydom. 
Inne ustawy rządu palestyńskiego bę­
dą tymczasowo jeszcze utrzymane w 
mocy pad warunkiem, że nie narusza, 
ją niepodległości państwa żydowskie­
go.

Mimo proklamowania państwa ży­
dowskiego, walki między Arabami i 
Żydami trwają nadal. W Jerozolimie 
oddziały żydowskie zajęły dawną 
strefę bezpieczeństwa natychmiast po 
wycofaniu stamtąd ostatnich żołnie, 
rzy brytyjskich. Błęlritno-biała flaga 
żydowska powiewa już nad wieloma 
budynkami wojskowymi w mieście.

W północnej Palestynie oddziały 
Hagany zaatakowały port Acre, zaj­
mując we wczesnych godzinach ran. 
nych radiostację. Po wycofaniu 
wojsk brytyjskich z arabskiego portu 
w Jaffie wielki pas terytorium przy­
brzeżnego objęli Żydzi. Brytyjskie o- 
kręly wojenne, blokujące wybrzeża 
Palestyny, zostały wycofane. Po znie. 
sieniu blokady brytyjskiej, do portu 
w Tel Avrvie wpłynęły okręty brytyj. 
skie, wiozące dostawy żywności.

Generał sir Allan Ounningham, 
który z ramienia W. Brytanii jako 
państwa mandatowego, sprawował w 
Palestynie władzę wysokiego komis a

rza, opuścił w piątek rano Jerozoli­
mę. a po krótkim pobycie w Haifie 
wsiadł na okręt którym odpłynął do 
Anglii. Przed zaokrętowaniem gen, 
Cunnigham pożegnał się z żydowskim 
burmistrzem i jego arabskim zastępcą 
w Haifie i przyjął defiladę oddziałów 
brytyjskich, które także opuszczą 
wkrótce Ziemię Świętą. Po wyjeździe 
wysokiego komisarza, opuszczona zo. 
stała flaga brytyjska, powiewająca od 
30 lat nad gmachem gubernatorstwa w 
Jerozolimie.

W sp ółp raca  n o lsko-c»ccS««>»łowacka

Nie ma różnic poglądów
Konferencja ministrów Petra i Rapackiego

Warszawa, 15 maja (PAP). Dnia 13 
bm. minister Żeglugi Adam Rapacki 
odbył konferencję z czechosłowac­
kim ministrem komunikacji p. Alois 
Petrem któremu towarzyszył inż. 
Josef 'Zelinka z czechosłowackie, 
go prezydium rady ministrów oraz 
sekretarz ministra, radca Milos Pro- 
haska. Ze strony polskiej w konferen­
cji wzięli udział wyżsi urzędnicy mi. 
nisterstwa Żeglugi z wiceministrem 
Kazimierzem Petrusewiczem na czele.

Tematem konferencji były sprawy 
związane z wykorzystaniem portów 
polskich przez Czechosłowację. Po 
konferencji minister Petr i minister

Na pokładzie „Błyskawicy” odpłynęli 
goście czechosłowaccy do Szczecina
Warszawa, 15 maja (A). Pierwszego 

dnia swego pobytu w Polsce, minister 
dr Olementis złożył wizyty — premie­
rowi J. Cyrankiewiczowi, wicepre­
mierowi W. Gomułce, min. Modzelew­
skiemu, oraz przyjęty został na spe­
cjalnej audiencji przez Prezydenta R. 
P. Bolesława Bieruta w Belwederze. 
Czechosłowacki minister transportu 
Alois Petr złożył wizyty oficjalne min. 
Rapackiemu i min. Rabanowskiemu. 
W godzinach popołudniowych goście 
czechosłowaccy zwiedzili odbudowu­
jącą się stolicę, wieczorem zaś wzięli 
udział w bankiecie wydanym na ich 
cześć przez premiera w Prezydium Ra­
dy Ministrów. O godz. 22.00 min. dr 
Clementis wraz z towarzyszącymi mu 
osobami wyjechał do Szczecina, gdzie 
w imieniu rządu czechosłowackiego

D eleg a cja  p o lsk a  w róciła  z Moskwy

Wartość dostaw z ZSRR w 1948 r.
w yniesie  ponad 110 milionów dolarów
Warszawa, 15 maja (PAP). Po za­

kończeniu rokowań handlowych pol­
sko-radzieckich, w dniu 14 bm., po­
wróciła samolotem z M oskw  polska 
delegacja handlowa pod przewodnic­
twem podsekretarza stanu do spraw 
handlu zagranicznego w Ministerstwie 
Przemysłu i  Handlu dr. L. Grossfełda.

Na lotnisku Okęcie delegację powi­
tali wyżsś urzędnicy Ministerstwa 
Przemysłu i  Handlu z dyr. departa­
mentu traktatowego ministrem pełno­
mocnym inż. H. Różańskim na czele. 
Z ramienia ambasady radzieckiej o- 
becny był zastępca przedstawiciela 
handlowego w Polsce p. Malow.

_ W wyniku pertraktacji, toczących 
się w Moskwie między ministerstwem 
handlu zagranicznego ZSRR i polską 
delegacją handlową pod przewodnic­
twem podsekretarza stanu dr L. Gross- 
fełda, dnia 13 maja br. został podpi­
sany protokół, ustalający wzajemne 
dostawy tow,arowe na 1948 r., w ra­
mach umowy o  wzajemnych dosta­
wach towarów w latach 1.948—1952 
z dnia 26 stycznia.

Na zasadzie tego protokołu ustaio-

Murzyn może odejść..,
Waszyngton, 15 maja (PAP). Gu­

bernator stanu Mississipi, Wright, 
przemawiając w ramach kampanii 
wyborczej, wezwał murzyńską lud­
ność Mississipi, do „szukania szczę­
ścia gdzie indziej", jeżeli nie podo­
bają im się obecne ustawy antymu- 
rzyńskie, obowiązujące na terenie 
południowych stanów USA.

no, iż wartość dostaw w 1948 r. wy­
niesie ponad 110 milionów dolarów 
z każdej strony. Związek Radziecki 
m,a dostarczyć Polsce: bawełnę, rudę 
żelazną, chromową i manganową, me­
tale kolorowe, produkty naftowe, 
traktory i samochody, chemikalia i 
inne łowairy. W zamian Polska ma do­
starczyć ZSRR: wyroby włókiennicze 
i dziane, konfekcję cynk i blachę 
cynkową, cement, wagony kolejowe, 
wyroby żelazne, cukier, węgiel i koks, 
szkło i  porcelanę, papier i wyroby 
papiernicze, chemikalia i inne.

Protokół podpisali ze strony ZSRR: 
minister handlu zagranicznego — A. 
Mikojan, zaś ze strony Polski — pod­
sekretarz stanu dr L. Grossfeld. Przy 
podpisywaniu protokołu obecni byli 
ambasador R. P. w Moskwie Naszkow- 
ski oraz członkowie obu delegacji.

Pertraktacje toczyły się w przyja­
znej atmosferze wzajemnego zrozu­
mienia.

przejmie czechosłowacką strefę wol­
nocłową w porcie szczecińskim.

Minister dr Clemenlis z małżonką 
i minister komunikacji Petr w towa­
rzystwie ambasadora CSR w Warsza­
wie Hejreta oraz świty przybyli w 
piątek rano do Gdańska. Prasę czeską 
reprezentowali red. Martioek z cze­
chosłowackiej agencji telegraficznej 
i Andre Simon z „Rudego Prava . Ze 
stromy polskiej towarzyszyli gościom  
minister Żeglugi Rapacki, ambasador 
R. P. w Pradze Olszewski, minister 
Grosz z MSZ i dyrektor departamentu 
ogólnego Ministerstwa Żeglugi, Ja­
strzębowski

Na dworcu w Gdańsku powitali go­
ści: wojewoda gdański, inż. Zrałek 
w towarzystwie przewodniczącego 
Wojewódzkiej Rady Narodowej — 
Dudy-Dziewienza i przedstawicieli 
partii politycznych. W przemówieniu 
swym wojewoda podkreślił więzy po­
lityczne i gospodarcze, łączące Wy­
brzeże polskie z Czechosłowacją. Ze­
brane na dworcu delegacje organiza­
cji młodzieżowych powitały gości 
kwiatami i manifestowały na cześć 
bratniego narodu.

Po krótkiej przejażdżce po odbudo­
wującym się śródmieściu Gdańska, 
goście uidali się po zwiedzeniu ratu­
sza staromiejskiego do Oliwy. W pra­
starej katedrze zapoznali się  z cenny­
mi zabytkami kulturalnymi i history­
cznymi, wysłuchując kilkuminutowego 
koncertu, wykonanego na słynnych 
organach opactwa, które nie mają so­
bie równych w Europ ,e.

Po krótkim odpoczynku w Sopocie 
goście udali się do Gdyni. W porcie 
wojennym na Oksywiu nastąpiło powi 
tani© gości przez prezydenta miasta 
Gdyni i dowódcę marynarki wojennej. 
Z dział ORP „Błyskawica" oddano 
salwy honorowe 14 strzałów. Po ra­
porcie kompanii honorowej marynarki 
wojennej, goście przy dźwiękach cze­
skiego hymnu narodowego wsiedli na 
okręt, witani przez dowódcę koman­
dora por. Krzywcę. Po krótkim zwie­
dzeniu okrętu ORP „Błyskawica" odbił 
od brzegu, by zawieźć gości czecho­
słowackich morzem do Szczecina.

Sejm zbierze się 21 maja
Ustawy spółdzielcze na p crządku dziennym

Warszawa, 15 maja (SAP). Marsza­
łek Sejmu Władysław Kowalski ogło­
sił zwołanie posiedzenia Sejmu na 
dzień 21 maja, godz 11 rano.

Porządek dzienny plenarnego p osie­
dzenia Sejmu obejmuje: 1) pierwsze 
czytanie rządowych projektów ustaw 
o ratyfikacji układów i konwencji 
kulturalnej między Polską a Węgrami, 
podpisanej w Budapeszcie dnia 31 ety-

Uroezystości y ę  W rocławiu

Order „Czerwonej Gwiazdy"na sztandarach 
pułków saperskich

Wrocław, 15 maja (PM1). Dnia 14 
bm. szkoła podchorążych wojsk inży­
nieryjno .saperskich we Wrocławiu, a 
wraz z nią całe Odrodzone Wojsko 
Polskie obchodziło uroczyście piątą 
promocje oficerów wojsk saperskich, 
połączoną z podniosłym aktem deko­
racji orderem „Czerwonej Gwiazdy" 
sztandarów I i II warszawskich puł­
ków saperskich oraz I pułku ponto. 
nowego, odznaczonych już uprzednio 
Krzyżem Virtuti Militari i Krzyżem 
Grunwaldu.

Na uroczystość przybył do Wrocła. 
wia marsz. Polski Michał Żymierski, 
dowódca wojsk lądowych gen. broni 
Popławski oraz attache wojskowy 
Związku Radzieckiego w Warszawie 
gen. mjr. Masłów i inspektor wojsk 
inżynieryjno-saperskich gen. dywizji 
Bardziłowski w otoczeniu generalieji 
wrocławskiej, woj wrocławskiego mgr 
Piaskowskiego i przedstawicieli partii 
politycznych, związków zawodowych 
i społeczeństwa.

Obecni na uroczystości wysłuchali 
mszy św. polowej, odprawionej przy
ołtarzu zbudowanym z pontonów. _
Wśród podniosłej ciszy adiutant szko 
ły płk. Olipra odczytał rozkaz o udel 
korowaniu orderem „Czerwonej 
Gwiazdy" nadanym przez Radę Naj. 
wyższą ZSRR sztandarom bohater­
skich pułków saperskich W. P., które 
okryły się nieśmiertelną chwałą na 
całym szlaku bojowym odrodzonego 
Wojska Polskiego od Lenino Po Ber­
lin.

W obecności marszałka Żymierskie 
go, attache wojskowego ZSRR, genel 
rała Masłowa i generalieji, sztandary 
zostały uroczyście udekorowane. Na­
stępnie marszałek Polski promował 
podchorążych na oficerów wojsk sa_ 
perskich. Marszałek Żymierski wygło. 
sił następnie przemówienie do pro­
mowanych. Uroczystości zakończyła 
defilada oraz wspólny żołnierski o 
biad.

cznia 1947 oraz protokołu podpisanego 
w Londynie dnia 17 lipca 1947 r. w 
sprawie zmiany układu o patentach 
niemieckich.

2) Sprawozdanie komisji o rządo­
wych projektach ustaw: a) o central­
nym ziwiązku spółdzielczym i centra­
lach spółdzielni, b) o centralach spół- 
dziielczo-państwowych, c) o przedsię­
biorstwach państwowo-spółdzielczych.

3) Sprawozdania komisji przemysło­
wej o dekretach rządu RP.: a) o czę­
ściowej zmianie prawa przemysłowe­
go, b) o zmianie ustawy z dnia 19 
ljfpca 1939 r. o Izbach Rzemieślniczych 
i  ich związku, c) o ustaleniu cen na 
niektóre artykuły w  przemyśle pry­
watnym, d) o  zmianie rozporządzenia 
Prezydenta R. P. z  dnia 22 marca 192B 
o ochronie wynalazków, wzorów i 
znaków towarowych.

Rapacki oświadczyli przedstawiciela, 
wi PAP, co następuje:

Minister Petr pookreślił symbolice 
ne dla zacieśniającej się przyjaźni o 
bu krajów, znaczenie wspólnego kol 
rzysłania z dostępu do morza, Zwia 
zane z tym sprawy techniczne oma* 
wiane przez obydwu ministrów sj 
częścią łączących obydwa państwa i 
narody spraw politycznych, gosp0. 
darczych i innych.

Spotkanie obu ministrów pozwoliło 
ustalić wspólny punkt widzenia na 
zagadnienia związane ze współprac, 
na terenie portów polskich,
-czym nie natrafiono na żadne różni, 
ce poglądów. Współpraca ta, będzie 
miała niewątpliwie historyczne zna 
czenie dla stosunków między 0bti 
państwami.

Minister Rapacki oświadczył, że 
pierwsze spotkanie m inistrów czecho. 
słowackiego i polskiego dla omówie­
nia całokształtu spraw  morskich po 
siada wielką wagę. W spółpraca na 
tym odcinku i służba polskich portów 
na rzecz interesów obu narodów mo 
gła nastąpić dopiero wtedy, kiedy 
zostały przezwyciężone dwie prze­
szkody: planowa i wieloletnia polity. 
ka niemiecka, zmierzająca do podpo" 
rządkowania Czechosłowacji Niemi 
com oraz  dawny ustrój jednego j diu 
giego państwa, k tó ry  wysuwał nj 
czoło interesy — często  sprzeczne — 
poszczególnych kapitalistycznych 
koncernów.

W tej chwili, dzięki rozbiciu potę 
gi Niemiec i  dzięki ustrojowi demo' 
kracji ludowej, oba państwa mogą 
rozwiązywać swe problemy z punktu 
widzenia prawdziwego, szeroko wi. 
dzianego interesu obu narodów — re 
drodze prawdziwie przyjaznej wspóf 
pracy.

Kto kandyduje 
w Czechosłowacji?

Praga, 15 maja (WR). Jednolita li­
sta kandydatów czechosłowackiego 
Frontu Narodowego na zbliżające sią 
wybory do parlamentu obejmuje 
przedstawicieli różnych zawodów. W 
szczególności lista obejmuje naziwiska 
160 robotników, 144 urzędników, 48 
rolników, 47 nauczycieli j profesorów, 
26 kobiet, 18 wojskowych, 13 leka­
rzy, 6 studentów i 8 dziennikarzy o- 
raz ludzi innych zawodów.

Wizyta księżniczki Elżbiety 
w Paryżu

Paryż, 15 maja (PAP). Do Paryża 
przybyła z wizytą oficjalną następ­
czyni tronu angielskiego księżnicz­
ka Elżbieta wraz z małżonkiem 
księciem Edynburga. Para książęca 
została przyjęta przez prezydenta 
Republiki Francuskiej Vincenit Au- 
riola. W czasie audiencji prezydent 
wręczył księżniczce Elżbiecie insy­
gnia wielkiego krzyża Legii Hono­
rowej. Książe Edynburga odznaczo­
ny został orderem Krzyża Wojenne­
go z palmami.

1\a  falach radiowych

*  Według ostatnich doniesień « 
Palestyny, sytuacja w  kraju w o- 
statnich godzinach zaostrzyła się 
nagle; w  Jerozolimie toczą się ostre 
walki.

*  Komitet polityczny ONZ o- 
chwaiil w  piątek ograniczenie in­
terwencji ONZ w  Palestynie jedy­
nie do wysłania do Palestyny swe­
go mediatora.

*  Księżniczka holenderska Jn- 
liana złożyła przed parlamentem 
ślubowanie jako regentka. Z dniem 
1 września ks. Juliana po abdyka­
cji królowej Wilhelminy zostanie 
królową.

*  Syn cesarza Wilhelma, ks- 
August Wilhelm skazany został 
przez sąd denazifikacyjny w Lu- 
dwigsburgu na Z i pół roku obort 
pracy i konfiskatę 40 proc. majątku-

F era ln a  I m n a r iŁ a

Seria katastrof lotniczych
Londyn, 15 maja (PAP). 13 bm. przy. 

rnosł serię katastrof lotniczych W  
Kongo Belgijskim uległ katastrofie sa­
molot Sadem, mający na swym pokła­
dzie podobno 31 osób. Do miejsca ka­
tastrofy wyruszyły drużyny ratowni­
cze, dotychczas jednak nie wiadomo,
życiii ^  Z p‘asażer°‘w pozostał przy

..W Antenach, w południowej Fran­
cji, rozbił się  samolot brytyjski któ­
rego pasażerowie, córka b. am e^kaó- 
skl,ego. ambasadora w  Londynie Ken­
nedy, jej towarzysz oraz pilot i radio­
operator ponieśli śmierć.

9 osób zostało zabitych w cza«ie 
katastrofy superfortecy w A r a b i i

W czasie burzy w stanie Maseł- 
chusetts uległ katastrofie aonarykrt’ 
ski 6amolot typu Skymaster, pociąg 
jęc trzy ofiary.

Wyrok na zdrajcę 
W Czechosłowacji

Praga, 15 maja (API). Sąd Najwy*; 
stzy w Pradze skazał na karę śmieTO 
majora Józefa Kozika, któremu udo­
wodniono wydawanie tajemnic uwj 
sk owych obcemu mocarstwu, p*®”  
ucieczki do Niemiec w marcu br. 
antypaństwową działalność. 
śmierci zamieniona została na 1® 
więzienia.
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dyplomatyczna Waszyngtonu
Decyzja Marshalla zaważy na jego karierze

—■■■■■ f wjn iniwp I ■ ' ' « •»
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Paryż, 15 mai-a (A) O nuhiiv„  
m iędzy am basadorem  USA w  M n P2 !®z Moskw<? km niana  
'trem  M ołotow em , została  n ^  L  6' Bede11 Sm,them *
n n w i p r l ?  _ . P  r  J ^  ld

not

pow iedź odprężenia  w  m iedzvna op in i  ̂ ś™iatową jako za-
źn iejsze jednak o ś w i a d c S l  Ma l Yh,acji PoIi*Y«nej. Pó-
w y w o ła ły  rozczarow an ie czem u d ii  v i ,M' a także Trumana,

Je Wyraz prasa św iatow a.
ta: okazało się, że pragną one trwa­
łego pokoju. Lecz pragnienia te nie 
mogły przeniknąć przez grube mury 
departamentu stanu.

I tak „Daily Express“ w  artykule 
wstępnym zaznacza, że szary czło­
wiek jest oszołomiony i  rozczaro­
wany błędnym rozwojem wydarzeń  
Nie obchodzą go finezje dyploma­
tyczne, ocenia on sytuację w  sposób 
nądei prosty. Przeciętny obywatel 
nie może zrozumieć, jak osiągnie się 
porozumienie bez przygotowania 
konferencji m iędzy Moskwą a Wa­
szyngtonem. N ic dziwnego — pisze 
„Daily Express 1 — że społeczeństwo 
brytyjskie przyjęło z uczuciem ulgi 
I z ogromnym zadowoleniem w ia­
domość o w ym ianie poglądów m ię­
dzy ZSRR a Stanami Zjednoczony­
mi. Obecnie oświadczenia Marshal­
la i  Bevina w yw ołały  przygnębie­
nie.

„Times", usiłujący w  kilku no­
tatkach usprawiedliw ić stanowisko 
rządu amerykańskiego i brytyjskie­
go, zmuszony jest przyznać w  ko­
respondencji z Waszyngtonu, że de­
partament stanu jest tak pochłonię­
ty swą grą dyplomatyczną, że nie 
dostrzega olbrzymiego niem al tra­
gicznego zainteresowania prostego 
człowieka na całej kuli ziemskiej 
wymianą poglądów. Prosty człowiek  
w  Stanach Zjednoczonych i  w e  
wszystkich innych krajach' życzy so­
bie bowiem, aby rozmowy zostały 
podjęte i owocnie zakończone. Osta­
tnie dni — czytamy w  „Times‘ie“ — 
ujawniły, jakie jest prawdziwe na- 
ftaw ienie wszystkich narodów świa-

Dziennik ,.L‘Hurnanite“ określa o- 
swiadczenie Marshalla jako „co naj­
mniej nieoczekiwane". Widocznie _
pisze dziennik — amerykański se­
kretarz stanu przeraził się rozgło­
sem sprawy, która — jego zdaniem 

me powinna przekraczać granic 
manewru dyplomatycznego i w y- 
• r»JC?a  ^TarsLall spodziewał się, 
ze Mołotow nie odpowie na propo­
zycję amerykańską i podczas gdy 
sprawy będą się przeciągać — Za­
chód zorganizuje się wojskowo i po­
litycznie pod egidą Ameryki.

Dziennik uważa, że nota amery­
kańska mogłaby posłużyć w  przy­
szłości Trama nowi dla odpowied- 
niego_ nastawienia obywateli ame­
rykańskich, zaniepokojonych roz­
wojem  sytuacji międzynarodowej. 
.Odgrzebano by wtedy notę Be­

dell Smitha — pisze dziennik — 
aby posłużyć się nią przeciw argu­
mentom Wallace‘a i partii pokoju, 
oskarżając Związek Radziecki o od­
rzucenie rozmów. Pokojowa wola 
Związku Radzieckiego pokrzyżowa­
ła te plany. Związek Radziecki 
wniósł sprawę na forum narodów."

„Ce Soir“ wskazuje dwa powody, 
które spowodowały wystąpienie 
Marshalla. Pierwszym jest pragnie­
nie ocalenia pozorów przed opinią 
amerykańską. Departament stanu 
spodziewał się, że oferta jego pozo­
stanie w  tajemnicy, a w  wypadku 
niepowodzenia zrzuci odpowiedzial­
ność na Związek Radziecki. Drugim 
powodem — zdaniem dziennika — 
jest stanowisko Londynu i Paryża 
wobec ewentualności bezpośrednich 
rozmów miedzy USA i ZSRR. '

„Prane Tireur" nazywając posu­
nięcie Marshalla „monumentalną 
niezręcznością" zapytuje czy na ta­
kie stanowisko nie wpłynęły wizyty 
ambasadorów Francji i Anglii. „W 
oczach opinii światowej Moskwa 
zaproponowała kopferencię, a Wa­
szyngton ją odrzuca. Decyzja Mar­
shalla może fatalnie zaważyć na je­
go karierze i  posłużyć opozycji a- 
merykańskiej, grupującej się wokół 
Wallace‘a".

Dla Tramana sytuacja polityczna 
nie uległa zmianie

Waszyngton, 15 maja (A). Prezy. 
dent Truma.n oświadczył na korafel 
rem-cji pTasowej, że popiera "w pełni 
poetykę ministra spraw za^ranicz- 
nych Marshalla i solidaryzuje się z

Mord polityczny w USA

Zwolennik Wallace’a zamordowany 
w chwili gdy opuszczał wiec wyborczy

Nowy Jork, 15 maja (API). Przewo­
dniczący komitetu wyborczego na 
rzecz kandydatury W aiłacea na pre­
zydenta w Charlestonie i  członek 
związku mąryn,ariz.y w  Południowej 
Karolinie został zamordowany w  chwi­
li, gdy opuszczał wiec wyborczy.

Zabójstwo ma charakter polity­
czny. Władze bezpieczeństwa, b. opie­
szale zabrały się do śledztwa, oba­
wiając się  skompromitować przedsta­
w icieli miejscowej plutokracji, któ­
rzy — jak twierdzą powszechnie — 
zamieszani są w zabójstwo.

N ie bacząc na terrorystyczną dzia­
łalność reakcji, zwolennicy WaLlace'a 
w USA rozwijają coraz szerszą akcję 
wyborczą. W  N. Jorku utworzony zo­
stał specjalny komitet związkowy, 
którego celem jest poparcie kandyda­
tury Wallace'a na prezydenta USA. 
Na drodze powszechnej zbiórki komi­
tet zamierza stworzyć fundusz w y­
borczy w  wysokości pół miliona do­
larów. W  komitecie zasiadają m. in. 
delegaci obu amerykańskich organi­

zacji Bwiąźkowydh CIO i AFL. W N. 
Jorku utworzony został talkże komitet 
organizacyjny złożony z kobiet, pra­
gnących widzieć Wallace'a na fotelu 
prezydenta.

I Jego wyjaśnieniami dotyczącymi w y. 
miamy not między min. Mołotowem 
a ambasadorem amerykańskim w Mo. 
skwie Bedell Smithem.

Mimo, iż Marshall w oświadczeniu 
swym z dnia 12 maja usiłuje pomniej­
szyć znaczenie noty ambasadora ame. 
rykańskiego, prez. Truman podkre­
ślił, że treść noty amerykańskiej wrę­
czonej min. Mołotowowi była przed, 
miotem dyskusji na specjalnym po­
siedzeniu, na którym byli obecni o- 
prócz prez. Trumana i min. Marshalla 
wszyscy członkowie rządu.

W końcu prez, Truman zaznaczył, 
że jego zdaniem wymiana poglądów 
między rządem amerykańskim i ra_ 
dzśeckim nie zmieniła w niczym obe­
cnej sytuacji politycznej.

Protest Związku Radzieckiego # Atenach 
przeciw masowym egzekucjom

Moskwa, 15 maja (PAP). Jak wia­
domo, w ostatnich czasach wzmogły 
się w Grecji prześladowania demo­
kratów, k itów  przybrały charakter 
masowych egzekucji patriotów gre­
ckich. Wśród straconych znajduje 
się wielu członków Rudhu Cpoiru. 
W zwiąaku z tym cfoairgó dlałfaiires 
radziecki w Atenach,. Czerny szew, w 
imieniu rządu ZSRR złożył na ręce 
greckiego ministra spraw zagranicz­
nych Tsaldarisa oświadczenie treści 
następującej:

N iem cy zachodnie  włqczone  
d o  b loku  zachodn iego?

Berlin, 15 maja (API). Brytyjski mi­
nister dla spraw Niemiec, lord Pa- 
kenham, oświadczył na konferencji 
prasowej w Frankfurcie, że czynio­
na są przygotowania, aby udzielić 
mającemu powstać państwu zachod- 
nio-niemieckiemu odpowiedniej roli 
w wojskowo-strategicznycli planach 
„bloku zachodniego".

Lord Pakenham zaprzeczył pogło­
skom, jakoby państwo zachodnio-nie. 
mieckie otrzymać miało własną, acz­
kolwiek niewielką armię. Zapytany 
jednak, ile prawdy jest w twierdze­
niu o organizacji zachodnio-nie- 
mieckiego ministerstwa spra.w zagr. 
(Auwaertiges Amt), stwierdził tylko, 
iż informacje te są przedwczesne.

Oświadczenie to komentowane jest.

C zy USA uznaję państwo 
żydowskie?

Waszyngton, 15 maja (PAP). Na 
konferencji prasowej prezydent Tru­
man oświadczył, na temat ewentualne, 
go uznania przez rząd Stanów Zjedno­
czonych nowego państwa żydowskie­
go w Palestynie, że decyzja w >ej 
sprawie zostanie powzięta później, 
gdy państwo żydowskie będzie ;uz 
utworzone. Prezydent przyznał, ze o 
mawia! zagadnienie Palestyny, a 
szczególnie sytuację powstałą w c y ­
niku wygaśnięcia mandatu brytyjsk.e 
go z ministrem Marshallem i podse­
kretarzem stanu R. Lovettem, lecz od 
mówi! podania jakichkolwiek S7C7̂ ~

Jolów co do dalszych, zamiarów rr.wm 
t, Zjedn. w •towuntou do .Palestyny:' :

prze® prasę niemiecką w ten sposób, 
że utworzen;e samodzielnego mini­
sterstwa spraw zagr. w  Niemczech 
zach. nie nastąpi co prawda dzisiaj, 
ale nastąpić może jutro.

„Rząd radziecki uważa za wskaza­
ne zwrócić uwagę rządu greckiego 
ną to, że egzekucje demokratów, 
przeprowadzane w tej chwili w  Gre­
cji, wywołały oburzenie narodu ra­
dzieckiego. Prześladowania patrio­
tów greckich, którzy w swoim cza­
sie waiiczyli z okupantami niemiec­
kimi, nie mają w opinii całeicpo świa­
ta cywilizowanego żadnego uspra­
wiedliwienia.

Społeczeństwo radzieckie oczekuje 
natychmiastowiago zaprzestania e- 
gzakucyj, przeciwko którym burzy 
sie sumienie narodu. Rząd radziecki 
całkowicie podziela te nastroję spo­
łeczeństwa radzieckiego".

* Studenci uniwersytetu w Buka. 
reszcie uchwalili wydelegować 100 
ochotników, którzy wezmą udział 
w opracowaniu projektów odbudo­
wy kraju. Ze zgłaszających się zosta. 
na wybrani najzdolniejsi

Kościół katolicki w Czechosłowacji
Przedstawiciele episkopatu rokują z Frontem Narodowym
Praga, 15 maja (BS). W Pradze roz­

poczęły sie rokowania* między Cen. 
tralnym Komitetem Akcji Frontu Na. 
Todowego a przedstawicielami episko­
patu w Czechosłowacji. Władze koś. 
cielne reprezentują: biskup dr S. Tro. 
chla. pralaf kanonik ks, Svec. wice. 
kanclerz Rudolf Boemer, ks. dr J. 
Bownal, prywatny sekretarz arcybis. 
ku.pa Pragi i dT Antoni Dworak z 
Ołomuńca. W imieniu Komitetu Ak­
cji występują: sekretarz generalny
min. sprawiedliwości Cepicka, min. 
zdrowia ks. J. Plojhar i dr P. F. Piał.

Ogłoszony komunikat stwierdza, 
że w przyjaznej atmosferze peł. 
nego zaufania stworzone zostały wa. 
runki dla szczerej współpracy. Obra­
dy dotyczyć będą zagadnień wycho. 
wania religijnego i szkól kościelnych 
w świetle nowej ustawy o szkolnic­
twie, zagadnień finansowych dotyczą­
cych Kościoła, związanych z realiza­
cja reformy rolnej, zagadnienia pra­
cy w niedziele i święta kościelne. U- 
stalone zostaną granice diecezji i 
przeprowadzone poprawki graniczne, 
uzależnione od granic państwa, Urff. 
tyjlowan* y s ó s i  sprawy prasy reli­

gijnej l kościelnej, stowarzyszeń ka­
tolickich, w szczególności młodzieżo. 
wych. Postanowiono, że obrady do­
tyczyć będą całego kraju, j że wobec 
tego zaproszeni zostaną również de­
legaci ze Słowacji 

Uzgodniono następnie szereg punk. 
tów dotyczących wychowania reli­
gijnego t zachowania szkół kościel­
nych, zwłaszcza tych, które przygoto. 
wują do zawodu kapłańskiego.

„O  P O Ł N O C Y "
rew elacyjna  

powieść szp iegow ska

B O R Y S A  R A J T A N O WA

już wkrótce 
w popołudniowym piśmie

„ W I E C Z Ó  B"
m  wt________________

Współżycie Polski i Czechosłowacji stanowi dziś przykład dla całego Świata, 
a zewnętrznym przejawem tego bliskiego współżycia są częste wzajemna 
w izyty mężów stanu. ,Jestem  przekonany, ie  gdyby zasady, którym i kie­
ruje się polityka polska i czechosłowacka, znalazły zastosowanie w ogólnej 
polityce międzynarodowej, w  krótkim czasie nie było by żadnego problemu, 
którego nie można by rozwiązać". — Tak oświadczył po przybyciu do War* 
szawy, bawiący obecnie w Polsce czechosłowacki minister spraw zagranicz­
nych di Clementis. Na zdjęciu minister Clementis (z lewej) w towarzystwie 

ministra Modzelewskiego opuszcza dworzec warszawsld.

• i  *■ *
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Po Międzynarodowych Targach Poznańskich i Słowiańskiej "Wystawie Rol­
niczej w  Pradze, trzecie z  kolei państwo słowiańskie otworzyło w  tych 
dniach wielką wystawę międzynarodową. Międzynarodowe Targi w  Zagrze­
biu są dla południowo-wschodniej Europy nie mniejszym, wydarzeniem nli 
niedawne Targi Poznańskie dla Europy środkowe). Pawilon Polski (na zdję­
ciu), którego zorganizowaniem zajęła się Spółdzielnia Wydawnicza „Czytel­
nik", odniósł ogromny sukces i budzi ogólne zainteresowanie zwiedzających

Bawiąca obecnie w  Polsce wycieczka Polaków ze Stanów Zjednoczonych 
i Kanady, zwiedza cały kraj. Po wizytach na Wybrzeżu, w Warszawie, Pozna­
niu I Krakowie, po zaznajomieniu się z budującą się Polską dzisiejszą, go­
ic ie  * Ameryk* przybyli do Oświęcimie, aby na własne oczy obejrzeć świat 
dmttwa nbHknm*} rrlaspaoyjne) przeszłości. N a zdjęciu uczestnicy w y d e c * ,  

W, gfęSoko pemsmnl, cpt&garają teren obosu.
Wtujalńu  tslteet* PeSB Ag. Ęt, j a m
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Wieś, która była miastem 
i chce być miastem

N iespełna trzy tysiące miesz­
kańców to niewiele. Za ma­
ło na to, by Szczucin utrzy­
mał swą przedwojenną god­
ność miasta, ale dostatecznie 
wiele, by dzisiejsza wieź 

Szczucin miała ambicje i dążyła do 
kariery w  hierachii administracyj­
nej. Ambicje mieszkańców poparte 
są argumentami ważkimi. Szczucin 
pretenduje do roli węzłowego punk­
tu na trasie z południa na północ, 
na skrzyżowaniu drogi kołowej i  ko­
lejowej z drogą wodną — Wisłą.

Wystarczy rzucić okiem na tnapę, 
by przekonać się, że pretensje Szczu­
cina nie są pozbawione podstaw. 
Przez Tarnów i  Szczucin wiedzie 
prosta linia z południowego krańca 
województwa krakowskiego, od gra­
nicy południowej Polski — wprost 
na Warszawę. Linia ta przecina o- 
becne połączenie Krakowa z War­
szawą pomiędzy Kielcami a Rado­
miem. Linia ta pokrywa się z istnie­
jącą linią kolejową Krynica—Tar­
nów, a następnie Tarnów—Szczucin 
i  urywa się nad Wisłą. Dalej są już 
tylko szeroko rozlane nurty Wisły, 
przez które nie prowadzi most, zni­
szczone tereny przyczółkowe woje­
wództwa kieleckiego, bez dróg j li­
nii kolejowych. A tylko kilkadziesiąt 
kilometrów dzieli Szczucin od Kielc 
lub Radomia.

DWA BRZEGI
By Szczucin z powrotem odzyskał 

godność miasta, utraconą ż powodu 
spadku liczby mieszkańców, koniecz­
na jest odbudowa zniszczeń wojen­
nych, a przede wszystkim odbudo­
wa mostu na Wiśle. Na razie Szczu­
cin, kresowe miasto województwa 
krakowskiego, połączone jest tylko 
promem z krańcami południowymi 
województwa kieleckiego. Prom nie 
jest najwygodniejszym środkiem 
przewozowym. Stąd większość 
interesów Szczucina i najbliższych 
okolic wiąże się z terenami położo­
nymi na południe od Wisły. Drugi 
brzeg jest brzegiem obcym, tyje 
własnym tyciem.

Przed wojną był most, drewnia­
ny wprawdzie, ale spełniał swoje 
zadanie. Spłonął w 1944 roku:' Prżed 
wojną rozpoczęto budowę mostu sta­
łego. Ustawiono filary betonowe, 
stoją do dziś me zniszczone Prze-, 
rwana wojną budowa nie została 
podjęta. O linii kolejowej do Kielc 
łub Radomia nie było jeszcze mowy, 
nie było bodaj także mowy o budo­
wie należytej szosy. By dzisiaj do­
stać się ze Szczucina do Kielc, trze­
ba przeprawić się przez Wisłę. je­
chać po wyboistej drodze furman­
ką ao odległego o 12 km Pacanowa, 
zdobyć miejsce w przepełnionym au­
tobusie, kursującym tylko raz dzien­
nie. Można także inaczej. Ale droga 
tą może służyć tylko wytrzymałym 
nerwowo i żądnvm przygód podróż­
nikom. O kilometr od przeprawy na 
Wiśle jest. stacja kolejk* wąskotoro­
wej. , Kolejka ta szerokim tukiem 
przez Staszów, niewytłumaczonymi 
zygzakami wiedzie do Jędrzejowa, 
leżącego już na linii kolejowej do 
Kielc i Warszawy

SPRAWA OSOBISTA?
Z ambitnych planów Szczucina 

niewiele na razie jest bliskich rea­
lizacji. Co prawda mówi się o bu­
dowie prowizorycznego, pontonowe­
go mostu, już nawet województwo 
kieleckie rozpoczęło jakieś prace, 
zaczęto zwozić materiał na budowę. 
Ale ostateczne plany nie są jeszcze 
znane. Na razie Szczucin ambirie 
swoje skierował na bliższe cele nie 
sięgające poza własne podwórko

Sprawa podniesienia Szczucina do 
godności miasta jest na razie spra­
wą osobistej rywalizacji pomiędzy, 
wójtem gminy zbiorowej w Szczu­
cinie, a sołtysem gromady Szczucin 
tytułowanym na zapas burmistrzem 
Sołtys dąży do zalegalizowania swej 
godności burmistrza w mieście 
Szczucinie, wójt gminy zbiorowej 
nie chce utracić władzy nad groma­
dą Szczucin i pragnie by pozostała

wsią. Pewną rolę grają tu niewąt­
pliwie także względy ekonomiczne, 
dobro gminy zbiorowej Bez Szczu­
cina gmina zbiorowa niewiele bę­
dzie znaczyć, a majątek jej uszczu­
pli się katastrofalnie,

Do zasięgu spraw własnego pod­
wórka do pewnego stopnia spadła 
także budowa mostu. Prom, łączący 
brzegi Wisły jest dochodowym 
przedsiębiorstwem Opłaty za prze­
wóz wynoszą np. 150 zł od furman­
ki. Przy ożywionym ruchu, który 
ustaje tylko w czasie ostrej zimy, 
gdy lód tworzy dogodny do przepra­
wy most, przewoźnicy ze swej zresz­
tą ciężkiej pracy czerpią niezłe do­
chody. I w  związku z tym zapewne 
mówi się w Szczucinie, że nie wszy­
scy pragną budowy stałego mostu 
starając się nawet budowę tę opóź­
nić.

T jeszcze jedna sprawa z tej ka­
tegorii. Wiele domów w Szczucinie 
zostało zniszczonych w czasie dzia­
łań wojennych. Odbudowa ich jest 
warunkiem rozwoju wsi, która pra­
gnie zostać miastem. Przed wojną 
miał Szczucin wielką, nowoczesną 
cegielnię. Cegielnia ta została czę­
ściowo zniszczona, ale większość 
maszyn ocalała. Uruchomienie jej 
nie przedstawiało większych trud­
ności. A jednak nie przystąpiono do 
usuwania zniszczeń, tylko część ma­
szyn odesłano do odległego Żabna.

Zamiast produkować cegłę na miej­
scu, musi się ją sprowadzać, co o- 
czywiście podraża koszty odbudowy. 
Trzy lata minęły i dopiero obecnie 
zrujnowaną cegielnię przekazano 
Samopomocy Chłopskiej, która ma 
ją uruchomić.

RĄBANKA I „KREW NI 
Z A M ERY K I"

Ma Szczucin jeszcze inne swoje 
bolączki. Do nich zaliczyć także na­
leży brak prądu elektrycznego. Przez 
teren wsi przechodzi linia wysokiego 
napięcia. Mieszkańcy patrzą na 
przewody, którymi płynie światło- 
dajny, prąd i nadal przyświecają so­
bie karbidem lub naftą. Podobno z 
tej linii nie można korzystać, bo od­
prowadzenie prądu z gigantycznych 
przewodów na skromne potrzeby 
Szczucina byłoby zbyt kosztowne i 
trudne do przeprowadzenia pod
względem technicznym. Łatwiej i ta. 
niej było by dołączyć się do sieci już 
zelektryfikowanych wsi, odległych 
jednak o 10 do 20 km. Nic jednak 
w tym kierunku nie zrobiono, bo 
Szczucin jest na to podobno za bie­
dny. ,

Czy tak jest rzeczywiście? Praw­
da, że mieszkańcy Szczucina byli
biedni, przeważnie małorolni. Byli
— przed wojną. W czasie okupacji 
okolice te otrzymały zastrzyk go­
tówki. „Szcżucinka", jak zwano po-

Nieznajomość przepisów Z. U. S. 
przyczyną nieporozumień

W zWiążku z częstymi skargami 
ubezpieczonych na funkcjonowanie 
instytucji Ubezpieczeń Społecznych, 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych w 
Warszawie wyjaśnia, że przyczyną 
skarg jest niejednokrotnie niedopeł­
nienie przez pracownika formalno­
ści ubezpieczeniowych oraz bagate­
lizowanie przepisów.

Ubezpieczony często nie zgłasza w 
swym zakładzie pracy członków ro­
dziny, uprawnionych do korzysta­
nia z lecznictwa ubezpieczeniowego. 
Dokonanie tych formalności i wcze­
sne zgłoszenie członków rodziny do 
korzystania z ubezpieczenia oszczę­
dza wiele kłopotów, związanych z 
każdym nagłym zachorowaniem i 
koniecznością niezwłocznego korzy­
stania z pomocy lekarskiej. Ponad­
to niektóre świadczenia, jak lecze­
nie szpitalne czy sanatoryjne i ko-, 
rzystanie z zasiłków dla karmiących 
matek — uzależrrone są od przeby­
cia pewnego czasu w ubezpieczeniu.

Wiele skarg dotyczy odmowy 
Ubezpieezalru Społecznej zwrotu ko­
sztów wezwania lekarza prywatnego 
i nabycia lekarstw w prywatnej ap­
tece, Nakład Ubezpieczeń Społecz­
nych wyjaśnia, że koszty te podle­
gają zwrotowi jedynie wówczas, gdy 
lekarz prywatny został sprowadzo­
ny do naglr - ' wypadku, a otrzyma­
nie pomocy lekarza ubezpieczenio­
wego było niemożliwe. Ubezpieczo­
ny winien we własnym interesie 
zgłosić fakt skorzystania z pomocy 
lekarza prywatnego w  ciągu 5 dni 
od daty jego wezwania i załączyć 
odpowiednie zaświadczenie lekar­
skie.

Dalsze trudności występują często 
z chwilą rozpoczęcia starań o świad­

czenia rentowe. W:e!e osób utraciło 
swe dokumenty w okresie okupacji. 
Każdy ubezpieczony powinien już

obecnie we własnym interesie po­
starać się o odtworzenie zaginionych 
dowodów i zaświadczeń, nie czeka­
jąc chwili wszczęcia starań o przy­
znanie mu renty.

Odnośnie dokumentów wymaga­
nych przez Ubezpiecza lnie Społecz­
ne, informacji i porad udzielają 
wszystkie terenowe Ubezpieezalme 
Społeczne oraz referaty ubezpie­
czeniowe przy poszczególnych Okrę­
gowych Komisjach Związków Za­
wodowych i radach zakładowych.

ciąg łączący Szczucin z Tarnowem, 
dowoziła sporo grosza, by uwozic 
w zamian popularną rąbankę, czy 
inne produkty. Dalszy zastrzyk pi zy- 
szedł po wojnie. Okolica jest szcze­
gólnie bogata w  „krewnych z Ame­
ryki". Paczki zza oceanu nadcho­
dzą obficie, napływają też dolary. 
Na targu szczucińskim łatwo kupić 
amerykańskie „ciuchy" w  najlep­
szym gatunku i zupełnie tanio. Ruch 
w interesie jest — a jednak szczu- 
ciniacy za biedni są na budowę zni­
szczonych domów, na elektryfikację. 
Bo brak im inicjatywy i rozmachu. 
Czekają na pomoc z zewnątrz, spo­
za opłotków własnej wsi.

„Pomoc" z Ameryki, z łaski krew­
nych, nie jest „budująca". Jako 
przykład można przytoczyć opowia­
stkę, zasłyszaną z ust szczucińskie- 
go mieszkańca, z jego własnego do­
świadczenia W czasie działań w o­
jennych spłonął mu dom. Napisał do 
krewnego do Ameryki, by przysłał 
dolary na odbudowę zniszczonego 
gospodarstwa. Dolary nadeszły — 
owszem, ale razem z dolarami przy­
jacielska rada: Nie buduj chłopie
domu, jeszcze nie teraz, bo znowu 
ci się może spalić. Wojenny histe­
ryk w  kieszonkowym wydaniu o- 
siągnął swój cel. Opowiadający 
przyznaje z rozbrajającą szczerością, 
że domu na razie nie buduje. Dola­
ry poczekają.

O ZA STR ZY K  O PTY M IZM U
Opowiastka — opowiastką. Spo­

radyczny wypadek, trudno przece­
niać jego znaczenie. Niemniej jed­
nak zastrzyk optymizmu przydałby 
się tej okolicy. Rolę zastrzyku speł­
niłyby na pewno inwestycje, w  ro­
dzaju budowy mostu czy elektryfika­
cji. Gdy w przyszłości zrealizowane 
zostaną i inne ambitne plany Szczu­
cina, gdy powstanie węzłowa stacja 
kolejowa na trasie południe—północ 
obok portu na Wiśle, gdy pociągi 
krzyżować się będą z wyładowany­
mi barkami na rzece — nie będą 
już krążyły opowiastki o krewnym  
z Ameryki. Szczucin z biednego za­
ułka krakowskiego województwa 
przekształci się w bogate miasto

el.

P r z h w sp ó łp ra c ą  c z e c h o sło w a c k ie j

Projekt budowy wielkiego kombinatu 
skórzanego

Polski przemysł skórzany zacieśnia 
w dalszym ciągu współpracę z Cze­
chosłowacją. Ostatnio odbyło się dru 
gie posiedzenie komitetu współpracy 
polsko-czechosłowackiej w przemy­
śle skórzanym. Na posiedzeniu oma. 
wiane były sprawy pomocy technicz­
nej i instruktorskiej ze strony Cze­
chosłowacji przy budowie w Polsce 
wielkiego kombinatu skórzanego o 
zdolności produkcyjnej ok. 12 milio. 
nów par obuwia rocznie.

Strona czeska wyraziła gotowość 
uwzględnienia w najbliższym pianie 
produkcyjnym przemysłu er echo sio. 
wackiego budowy maszyn j urządzeń 
potrzebnych dla tego kombinatu Po­
za tym Czechosłowacja zgodziła się 
na przyjęcie 40—50 uczniów polskich 
do nauki w różnych działach prcduk 
cyjnych fabryk obuwia w blinie i Ba. 
tovanaeh oraz 3 inżynieTÓw-chemików 
do wyższej szkoły technicznej w 
Brnie, celem przeszkolenia ich w

Wiosenna akcja siswna na ukończeniu
W pierwszej połowie maja w ca­

łym kraju utrzymywała się pogodą 
słoneczna i ciepła ze skłonnością do 
burz gradowych, o których donoszą 
z województw: rzeszowskiego, lubel­
skiego, kieleckiego, poznańskiego, 
gdańskiego i szczecińskiego. Grado­
bicia miały charakter lokalny, nie 
wyrządzając większych strat 

Stan ozimip jest dobry. Siewy 
zbóż jarych zostały ukończone we 
właściwym wzasie w dobrym wa-

PAŃSTW. CENTRALA HANDLOWA- DZIAŁ KADR
B » o » s s ; K u S « « a i « ?

14 inżynierów Sądowców -  na stanowiska
samodzielnych referentów budowlanych 

f4 techników  — na zastępców inżynierów 
w miejscowości ach.

O ferty  z podaniem  w arunków  płacy należy nadsyłać  
do D yrekcji D elegatury P aństw ow ej C entrali H andlow ej  
w  K rakow ie. S824Ł

runkach atmosferycznych.
Według orientacyjnych danych 

znaczne przekroczenie planu zasie­
wów zbożami jarymi wykazują woT 
jewództwa: olsztyńskie, szczecińskie 
i rzeszowskie, nieznacznie woj. gdań­
skie. pozostałe województwa wyko­
nały zasiewy zbóż jarych zgodnie z 
planem. Zasiewy innych roślin są na 
ukończeniu. Do dnia 10 maja br.. 
według orientacyjnych szacunków, 
obsiano 74°/* ogólnie planowanego 
obsiewu wiosennego.

Sadzenie ziemniaków przebiega 
normalnie Zasadzonych już zostało 
ziemniakami 830/. planowanego ob- 
szińi.

Prezydent RP objął 
protektorat nad „Tygodniem 

PCK“
Ną prośbę delegacji zarządu głów­

nego Polskiego Czerwonego Krzyża, 
która przyjęta została w Belwede­
rze 13 bm. Prezydent RP objął 
protektorat nad „Tygodniem PCK". 
„Tydzień" odbędtóe się w dniach 16 
*> 22 mej* łst

dziedzinie garbarstwa. Poruszono ró_ 
wnież sprawy wspólnego zakupu su­
rowców w krajach zamorskich oraz 
zwiększenia hodowli bydła w Polsce.

3 miliony osób zwiedli 
Wystawę Ziem Odzyskanych
Prace przygotowawcze do Wysta­

wy Ziem Odzyskanych we Wrocła­
wiu postępują wydatnie naprzód.

W czasie trwania wystawy przewi­
dziane są imprezy artystyczne Tea , 
tru Dolnośląskiego i. baletu, specjal­
ne występy Teatru Wojska Polskie­
go, imprezy sportowe oraz pokazy 
filmów i kroniki aktualnej. Przewi­
dywany jest przyjazd około 3 mi­
lionów osób z kraju i kilkudziesięciu 
tysięcy gości zagranicznych.

Wszyscy czytają nowo wydaną 
książkę

T A D E U S Z  D O L E  O  A -M O S T O W IC Z

Świat F a n i  
Malinowskiej

Cena 600.— zt

Zdrada małżeńska w  kręgu ro­
dziny Malinowskich, oszustwo, 
Malinowskiego, korupcja w  
rządzie sanacyjnym, wszystko 
przedstawione na tle zgnilizny 
moralnej, panującej ówcześnie 
w pewnym odłamie społeczeń­
stwa, oto treść tej najciekaw­
szej książki, najpoczytniejszego 

obecnie pisarza w  Polsce.
Nakład tej książki został przez 

okupanta zniszczony.
WYDAWNICTWO „PRZEŁOM" 

Kraków, Karmelicka 6
Do nabycia we wszystkich 

księgarniach.
— ---------------   5872k

Listy do redakcji

Jeszcze o tytule 
inżyniera chemika

Dobrze jest, gdy prasa udziela 
swych łam ów na dyskusję publicz. 
ną nad pewnymi zagadnieniami, źle 
jest jednak gdy pod pozorem dysku­
sji nadużywa się gościnności dzien­
nika na napaści niekulturalne.

W Nr. 118 „Dziennika Polskiego" p. 
mgr Z. B. (podpisał się pełnym na­
zwiskiem) walczy o tytuł inżyniera 
chemika. Chodzi mu o to, że uzy­
skawszy po ukończeniu uniwersyte­
tu tytuł magistra i mając obecnie 
kierownicze stanowisko w  przemy­
śle, używa jak jaki „aptekarz" ty. 
tułu tylko magistra, gdy on chce być 
aż inżynierem.

Otóż panie magistrze, in spe in­
żynierze, proszę przyjąć do wiado­
mości, że ukończone studia uniwer­
syteckie uwieńczone tytułem magi­
stra dają podstawę do dalszych ba­
dań naukowych i  przede wszystkim 
pracy naukowej, zwłaszcza w  takich 
działach jak chemia, fizyka, biolo­
gia, gdy studia na politechnice przy­
sposabiają raczej do pracy praktycz­
nej. N ie wyklucza to naturalnie mo­
żliwości, że magister chemii może 
doskonale pracować jako kierownik 
zakładu przemysłowego, gdy na od­
wrót inż. chemik może być wybit­
nym  naukowcem. (Np. ś. p. inż, dr 
Karol Dziewoński, profesor U. J„ 
który tytuł inżyniera i  doktora uzy­
skał za mojej pamięci, na Politech­
nice lwowskiej).

Tyle dla sprostowania błędnych 
pojęć o tytule magistra i inżyniera 
i prawach do nidh.

Niekulturalna była napaść na ap­
tekarzy, z której wynika, że panu 
mgr Z. B. w ydaje się, że magister 
to „w najlepszym wypadku apte­
karz". Pan mgr chem ii Z. B. wi­
docznie nie w ie o tym, że uzyska­
nie tytułu magistra farmacji wyma­
ga może rozleglejszyeh studiów 
niż studium chemii, a jeżeli nie, to 
w  każdym razie tego samego nakła­
du pracy (4 lata), co chemia. Farma­
cja obejmuje pełny kurs chemii, ma­
tem atykę wyższą, fizykę, mineralo­
gię, biologię, duży zakres wiadomo­
ści z m edycyny i w. in. Bardzo prze­
praszam za wyrażenie, ale wyciera­
nie sobie ust aptekarzem, magistrem 
farmacji, jest wysoce niekulturalne.

Jeżeli zatem p. mgr chemii Z. B. 
jest tak skrupulatny, że chce swój 
tytuł magistra zamienić na równo­
rzędny irizyniera, to niechże umie 
uszanować cudzy tytuł i cudzą pra­
cę, a mianowicie magistra farmacji 
1 tytuł aptekarza, który przysługuje 
temu magistrowi zwyczajowo do­
piero po pięcioletniej pracy 

Dypl. inż. chem  
Zbigniew Ostrowski (Bochnia)

2Z dnia

Zrywamy z hasłem, jak 
Zielone to zielone!

,J*rzyroda jest mieszkaniem  ona 
w szystkich  — chcemy, aby to miesz­
kanie nie było zajazdem, w którym 
znajdują chwilowe schronienie przy­
błędy, ale prawdziwym  ogniskiem 
domowym, przedmiotem przywiąza­
nia i naszej opieki" — fe słowa Jana 
Gwaslberta Pawlikowskiego przycho­
dzą na m yśl, gdy zbliżają się Zielone 
Święta. Bo święta te tradycyjnym 
zwyczajem  obchodzi się w  zbrataniu 
z przyrodą. Różnie wygląda  w prati- 
fyca to „zbratanie".

— Jak Zielone, to zielone! — rozu­
mują ludzie bezm yślni i dalejże ła­
mać gałęzie drzew i przeróżnych 
krzewów, b y  przystroić nimi godnie 
bramy domów i umaić mieszkanie. 
A b y  jeszcze silniej zaznaczyć zwią­
zek  z przyrodą, w yjeżdża się z mia­
sta na tzw. lono natury. Wyjeżdża 
usłużnymi wozami wszelkiego typu 
i rodzaju, które posiadają tę jedną 
cechę wspólną, że  w szystkie są uma­
jone, przybrane tradycyjnie na zielo­
no... A  gdy znajdzie się już za mia­
stem, wśród żyw ej, bujnej zieleni, 
„zbratanie" staje się jesacze .ser­
deczniejsze", pozostawiając na dług0 
siady  w postaci rozsianych po łąkach 
i gajach papierów, puszek od konserw, 
ilaszek i łupin, połamanych krzewów 
oraz powycinanej w rozmaite wzory 
kory drzew. W drodze powrotnej do 
miasta również nie zapomina się 0 
przyrodzie. Bukiety polnych kwiatów, 
lub bodaj kokieteryjn ie wpięty v  
klapę surduta, czy w łosy kobiece ko­
lorowy kw iatek  — to nieodzowny 
plon zielonoświątecznych wycieczek.

Szanowni i drodzy czciciele ziele­
nii Postarajcie się w  okresie nadcho­
dzących Zielonych Świąt swe uko­
chanie przyrody i chęć zbratanie 1 
nią _  uczucia nader piękne i godne 
pochwały — okazać nie przez ie> 
bezmyślne niszczenie i oszpecanie- 
Nie niszczmy zieleni w okresie Zie- 
■ Onych Świąt (później naturalnie 
rę nie!) i nja pozwalajmy niszczy* 
lei Innym

Zryw am y z hm lem i jak ZioW* 
ho m olem ! Kr. Zb.



Np, 133 „©ZIEMNI* POtSST

Zapraszam y na b ieg o 
„Dziennika Polskiego"
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TRASA BIEGU
Z miejsca startu (ul. Wielopole 1) 

pobiegną zawodnicy obok Poczty 
Głównej ulicą Stalina (Potockiego),, 
nastąpnie ul. Basztową, 1 Maja, 
Podwale, Straszewskiego, Podzam­
cze .obok kościoła św. Idziego, DOW, 
ulicą św. Gertrudy dobiegną do’ 
zakrętu przy Poczcie Głównej i na 
metę, która będzie znajdowała się 
w miejscu startu. Zawodnicy w y­
biegną punktualnie o godz. U. Bieg 
będzie trwał ok. 15 minut.

Przed biegnącymi pojedzie auto z 
napisem ..Dziennik Polski" ..Bieg 
rozpoczęty, trasa wolna", — za bie­
gnącymi auto sanitarne, oraz auto 
z napisem „Bieg zakończony".

A P E L
DO MIESZKAŃCÓW KRAKOWA
Wierzymy, iż mieszkańcy Krako- 

fca zjawią się jak najliczniej na u li­
cach, przez które prowadzi trasa

biegu. Apelujemy do wszystkich, by 
wykazali jak najwięcej poczucia 
porządku i dyscypliny. Ufamy, iż 
wszyscy zachowają wzorowy porzą­
dek. ułatwiając tym funkcje orga­
nizatorom, oraz przedstawicielom  
naszej Milicji Obywatelskiej, jak 
i Straży Pożarnej.

BIURO BIEGU
W sobotę biuro biegu będzie 

czynne w Redakcji „Dziennika Pol­
skiego", ul. Wielopole 1 do godz. 23, 
w niedzielę od godz. 8 rano. Przy­
pominamy zawodnikom zgłoszonym, 
iż należy zgłaszać s;ę w  biurze 
biegu w  niedzielę o godz. 9, po czyni 
nastąpi badanie lekarskie. Lekarze 
będa na miejscu już przed godziną 
9. Należy przynieść ze sobą doku­
ment stwierdzający tożsamość oso­
by z podaniem wieku, koszulkę, 
snodenki i pantofle. Pantofle zale­
camy raczej o podeszwach gumo­
wych lub skórzanych bez kolców.

Termin zgłoszeń zawodników do 
bieciu został zamknięty w piątek dn. 
14 bm- cvfrą 81.

Końcowa lista zgłoszeń jest nastę­
pująca:

66. Józef Wajs — rniest.. Kraków
67. Szymon Knot — nies-t. Kraków
68. Wawrzyniec Kur-c — Cracovia, 

Kraków
69. Bogdan Kruczkowski — SKS So­

kół. Rzeszów
70- Stanisław Pierzchała — SKS So­

kół, Rzeszów
71. Józef Młodnicki —  niest. Kra­

ków
72. Mieczysław Rzucildło — AZS, 

Kraków

Bronowian- 

SOK, Kra-

73. Kazimierz Kukla 
ka, Kraków

74. Zdzisław Bisroń 
ków

75. Władysław Stachura — SOK. 
Kraków

75. Władysław Nazim — SOK, Kra­
ków

77. Tomasz Sur iak — SOK. Kraków
78. Marian Pieczko — SOK, Kraków
79. Bronisław Gancarz —- Cracoyia, 

Kraków
30. Henryk Zawada — Dąbski KS. 

Kraków
81. Władysław Mik o w ski — Dąbski. 

KS Kraków.

N a g r o d y

Ag. od ,,A do Z" Fot. Borek.

Nagrody dla uczestników  biegu o puchar „Dziennika Polskiego" na wy stawie 
Księgarni Sp. W yd. „Czytelnik" plac Mariacki 9.

Wpływają w dalszym' ciągu nagro­
dy, a 6zereg ofiarodawców zapowie­
działo nadesłanie jeszcze nowych. Po­
niżej podajemy dalsze nazwiska i na­
grody tych ofiarodawców, których na­
grody zostały dotychczas przyjęte 
przez naszą redakcję:

Jan Łazarski, znany mistrz kolarski 
na forze, Kraków ul. Barska 6, ofiaro­
wał 2 nagTOdy — postument na biur­
ko z figurkami z brązu oraz pucharek.

R. Jędras, a r t y s t a -malarz, Kraków, 
ofiarował obraz olejny własnego pę­
dzla —  pejzaż.

Julian Kosek, wyroby złote, srebr. 
ne. zegarki i biżuteria, Kraków, Ry­
nek Główny 32. ofiarował 1 kasetkę 
metalową, ręcznie kutą.

Wszystkie nagrody zostały wysta­
wione w oknie Ks:ęqami Spól. Wyd. 
„Czytelnik", Plac Mariacki 9 Wysta­
wa nagród będzie trwała do soboty 
ćin. 15 bm, do godz. 19. Następnre na­
grody zoslana przeniesione do biur 
redakcji ,.Dziennika Polskiego" i o- 
żmaczone przez organizatorów według 
życzeń ofiarodawców cha tych, którzy 
osiągną najlepsze miejsca. Organiza­
torzy postanowili m. in. obdarować 
zawodników: 2 najlepszych z woje­
wództwa krakowskiego, 2 najlepszych 
spośród nie stowarzyszonych najlep­

szego zawodnika z KS Głuchoniemi, 
oraz nagroda pocieszenia zawod­

nika, który ostatni przybędaie da me­
tę.

N ied y skre c ie  p rzed h ieg o w e

WYLEW WISŁY
Najliczniejszą drużynę do biegu 

zgłosiło Tow Sportowe .,W is/a“ — to­
też w dniu 16 maja będzie na Plan­
tach prawdziwy w ylew  W isły.

ODEZWA PREZESA KĄDZIOŁKI:
Obywatele! Kto nie biega niech 

przynajmniej... stoi w szeregu i nie 
przeszkadza.

AUGUST BĘC-WALSKI O BIEGU
— Auguście — zapytuje żona — bę­

dziesz na biegu dookoła Plant?
— Nie bywam na demokratycznych

— Bo wszyscy startują i finiszują 
o własnych siłach.

KTO PŁYWA, TEN NIE BIEGA
- ;. . \

Sym patyczny sprawozdawca sporo 
(owy Rozgłośni Polskiego Radia w 
Krakowie, znany lekkoatleta Zbigniew 
Oszast, zapytany, dlaczego nie zgłosił 
swego udziału w biegu „Dziennika 
Polskiego'' odpowiada:

  Obecnie jestem pływakiem i tyl­
ko na lalach radiowych staję do kon• 
kurencji.

*

Żaden z bokserów nie staje do bie­
gu, gdyż boją się, by nie zostali w y. 
punktowani.,, nogami.

K o s t u ,

k r z y H k ą

l e k
C horob y um ysłow e

n.
ZABURZENIA PAMIĘCI

Zaburzenia pamięci mogą po­
legać na osłabieniu, wzmożeniu, 
zaniku i spaczeniu. Pamięć jest 
zależna od zdolności zapamięta­
nia i zdolności przypominana. 
Osłabienie pamięci jest zwykle 
następstwem organicznych cho­
rób umysłu i dotyczy świeższych 
przeżyć, a 'mniej dawnych. Prze­
życia połączone z silnym a nie­
miłym afektem nikną nieraz na 
zawsze z pamięci, nadto mogą 
silne afekty także przemijające 
zahamować pamięć (np. lęk przy 
egzaminie). Spaczenie pamięci 
przedstawia się jako złudzenie 
pamięci, a zdarza się w  niezna­
cznym stopniu w  slarre zdrowia 
umysłowego. Wszak nieraz wy­
dają się nam okolice, osoby lub 
przedmioty jako nam znane i 
przez nas widziane, mimo że o- 
glądamy 'je po raz pierwszy w  
życiu. Pamięć nasza zawodzi nas 
wtedy ł 'ulegamy jej złudzeniu. 
Chorzy dotknięci wczesnym o- 
tępientom umysłu, mają często 
omamy pamięciowe, w myśl któ­
rych podają za prawdziwe ta­
kie przeżycia, których nigdy nie 
zaznali. Omamy te są podobne 
do kłamliwych opowiadań osób 
zwyrodniałych d histerycznych, 
opowiadających pod wpływem  
wybujałej wyobraźni o zdarze­
niach lub spostrzeżeniach, któ­
rych w ogóle nie doznali, a w  
których rzeczywistość mocno 
wierzą (kłamstwo patologiczne). 
Osoby te. jak trafnie wyraża się 
A. Daudet (Tartarin de Tara- 
seon) „nie zawsze mówią praw­
dę. ale zawsze wierzą, że ją 
mówią". Na uwagę zasługują za­
burzenia pamięci, które nazy­
wamy kryptomnezjami. Wystę­
pują one nieraz w  stanie zdrowia 
umysłowego, gdy zapominamy 
zaraz pewną wiadomość, otrzy­
maną od innej osoby, po czym 
przypominamy ją sobie, lecz ja­
ko Wiadomość naszą własną lub 
uzyskaną od innej osoby, po 
czym podajemy ją jako nowość, 
osobie tej, która na«n jej pierw­
sza udzieliła.

ZABURZENIA NASTROJU
Nastrój człowieka może ulec 

trwale lub przemijająco zaburze­
niom. Może on być chorobowo 
wzmożony lub przygnębiony. 
Wzanożony nastrój prowadzi ła­
two do aktu pustej wesołości lub 
gwałtownego gniewu. Nastrój 
przygnębiony powoduje zwolnie­
nie biegu myśli czasem do teso  
stapn;a, że zmiana treści myśli 
wymaga znacznego wysiłku lub 
w ogóle jest niemożliwa. Świa­
domość chorych jest opanowana 
przez smutne myśli, które po­
zbawiają ich życie wszelkiego 
uroku. Nastrój przygnębiony mo­
że doprowadzić chorego do sta­
nu rozpaczy i lęku. Niekiedy na­
strój może być obojętny. Taki 
bezafektywny stan nazywa się 
apatią. Zdarza się ona w sta­
nach wyczerpania, niedołęstwa 
1 otępienia umysłowego. Naj- 
silmejsze chorobowe piętno po­
siada zaburzenie nastroju, które 
polega na tym, że chory popada 
w  smutek i płacz pod wpływem  
podniet wywołujących nastrój 
podniosły i wesoły, a • w radość 
i śmiech pod wpływem podniet 
przygnębiających. Zaburzenia 
nastroju wpływają niekorzystnie 
na uwagę. Czynność myślenia 
naszego jest o "tyle ograniczona, 
że w jednostce czasu nie może­
my mieć wielu, lecz tylko jedną 
myśl: te właściwość nazywamy 
uwagą. Zaburzenia nastroju upo­
śledzają uwagę chorego.

Zaburzenia nastroiu przyczy- 
niaią się do chorobowej zmiany 
osobowości. Maniak w poczuciu 
swej wyższości ponad otoczenie, 
zmienia swą osobowość, stając 
się przesadnym, zaczepnym itd., 
jakim nie był w stanie zdrowa. 
Chory umysłowo uwraża się za 
zdrowego, a objawy swej choro­
by przypisuje osobom umysłowo 
zdrowym ze swego otoczenia. 
Przemiana osobowości może o- 
siągnąć w psychozach taki sto­
pień. że chorzy zaprzeczają swe 
istotne pochodzenie, wypierają 
się rodziców i krewnych, a nazy­
wają się osobami historycznymi, 
iak Napoleonem, władcami itp. 
Niekiedy sądzą, że nie są ludź­
mi lecz zwierzętami (transfor­
m ato), innym znów razem cho­
rzy przestają sią czuć sobą, nia

mogąc poznać siebie nawet w 
lustrze (depersonalisatioł. wresz­
cie może nastąpić zdwojenie 
względnie rozpad osobowości... 
Zdwojenie osobowości zdarza się 
w histerii a polega na tym, że 
chorzy onresowo zmieniają w 
swoisty sposób swój charakter i  
zachowanie się, raz są w zupeł­
ności sobą,’ innym zaś razem 
przez pewien okres czasu zacho­
wują się tak. jakby byli zupeł­
nie inną osobą np. kradną, o- 
szukują itd. (etat second). Stany 
te można także wywołać za po­
mocą hipnozy, względnie suge­
stii.

ZABURZENIA DZIAŁANIA
Zaburzenia intelektu i nastro­

ju pociągają r.a sobą zaburzenia 
działania czyli objawiania woli. 
Dz'ałanie może być zniesione 
zupełnie, względnie upośledzane 
(akineza i hinokineza), wzmo- 
żone (hiperkineza) lub spaczone 
(parakineza). W stanach hipo- 
kinetycznych i akinetycznych 
istnieje zupełny zanik przeja­
wów w7oli (abulia) lub tylko osła­
bienie. Stan ten uzewnętrznia się 
odrętwieniem (stupor). Może on 
powstać z powodu znacznego 
przygnębienia nastroju. Hiper- 
kineza objawia się wzmożoną 
ruchliwością i przedsiębiorczo­
ścią, które dojść mogą do szało­
wego niepokoju w ruchach i mo­
wie. Niepokój w mowie polega 
na gadatliwości, często tak zna­
cznej, że chory wyrzuca potoki 
słów bez związku. Parakineza 
wreszcie przejawia się ruchliwo­
ścią i aktami woli, które są bez­
celowe. Chorzy wykonują opacz­
ne i dznwne ruchy, przyjmując 
dziwaczne pozycje, powtarzając 
je przez dłuższy czas. Do para- 
łrinetycznych objawów należy 
także spaczenie popędów Może 
istnieć opaczne laknieme spoży­
wania substancyj nieraz wstręt­
nych (np. kałożerstwo), lub nie 
będących pokarmami (tzw. za­
chcianki. picae), popęd płciowy 
może szukać swego zaspokojenia 
w  opacznvch sposobach, działame 
może rozładować się w przymu­
sowym popędzie zbrodniczym 
podpalania (piromania), zabie­
rania cudzej własności (klepto­
mania). lżenia i wypowiadana 
sprośnych słów (koprolalia) itd. 
Innym r -m występuje naśla­
dowanie czynności, ruchów i mo­
wy innych osób, ułożenie po­
stawy swego ciała i członków 
według woli osoby drugiej, tak 
że chorzy jakby figury woskowe 
dają dowolnie zmieniać swą po­
stawę osobom drugim, a często 
obok tej podatności, stawiaią 
opór i nie czynią tego. co im po­
lecono (negativisnius) np. zamy­
kają oczy, gdy im polecono o- 
tworzyć, opuszczają łóżko, gdy 
się im każe leżeć, milczą, gdy im 
się każe mówić: milczenie cho­
rych, może jednak wynikać tak­
że ze swoistych omamów lub u- 
rojeń. A- B-

O dpow iedzi
S k r zy n k i le ka rsk ie j“

„Przyszła Matka". Matka o- 
barczona kiłą nawet świeżą i nie 
leczoną nie zaraża płodu w swym 
łonie przed piątym mi«s:ącem 
wewnątrzłonowego życia płodu. 
Zakażenie płodu następuje w  
czasie późniejszym. Stosowanie 
penicyliny u chorej na kiłę ma­
tki ciężarnej przed 5 miesiącem 
ciąży 'daje możliwość niedo­
puszczenia do zakażenia płodu 
przez chorą na kiłę matkę. O- 
kres ciąży do 5 miesiąca jej 
trwania jest najpomyślniejszym  
okresem dla leczenia penicyliną 
matki ciężarnej chorej na kiłę, 
gdyż dzie.ki takiemu leczeniu, u- 
chroni się płód przed zakaże­
niem. W wypadku zastosowania 
penicyliny u kobiety będącej w 
ciąży trwającej dłużej niż 5 mie­
sięcy. lek ten zdoła uleczyć na­
wet płód już zakażony.

P. Edward Z. 1. Uregulować 
życie płciowe. Tak 2. Nie ogra­
niczona i me nadużyta. 3. Eroto­
mania. 4. Tak. Środki kojące i 
wzmacniające. Zajęcie, które po­
chłonie uwagę.

P. Antoni Barłowski Rzeszów7. 
Wyczerpanie nerwowe. Interni­
sta.

„Ubogi". W roku 1948 Mini­
sterstwo Zdrowia przydziela bez­
płatnie penicylinę dla leczenia 
wszystkich chorych kiłowych do­

tkniętych kiłą wczesną (tzn- 
tiwa.jąca nie dłużej niż 3 lata od 
zakażenia), nie leczoną zupełnie 
lub leczoną niedostatecznie (tyl­
ko jedną kuracją przeciwkiłową). 
dzieci obarczonych kiłą w wieku 
do lat trzech, oraz kobiet będą­
cych w ciąży . bez względu na 
czas trwania u nich kiły i bez 
względu na uprzednie leczenie. 
Leczenie to jest bardzo skutecz­
ne, jednak wymaga od chorego 
comiesięcznego zgłaszania się do 
kontroli krwi w ciągu pierwsze­
go półrocza po leczeniu i dwu­
krotnego zgłoszenia się (co 
kwartał) w ciągu drugiego pół­
rocza. Leczenie penicyliną trwa 

: dziesięć dni i polega na jednora­
zowym dziennie zastrzyknięciu 
penicyliny.

„Cyklop" r, N. Sącza. 1. Odpo­
wiedź umieścimy. 2. Kąpać nogi 
w słonej wodzie, zasypka talko­
wa. Odpowiednie skarpety i o- 
buwie.

N. N. Podgórze. Rcpoiwioa sko-ry. 
Przymoczki ze słonej wody, co­
dzienne kąpiele w słabym rozczy- 
rue nadmanganianu potasu, waze­
lina borna.

Zrozpaczona Hanka. Objawy 
defloracii. Mając 20 lał należy 
mieć już pewnie pojęcia przyswo­
jone. Nie należy z te, przyczyny 
myśleć tak tragicznie. Młodość ma 
i złe strony. Winę należy przypi­
sać nieuświadeniieum we właści­
wym czasie Nie zrób1'!?, pan i nic 
„strasznego", aiby myśleć o samo­
bójstwie. W życiu zazma pani jesz­
cze niejednej przykrej niespo­
dzianki, jeśli w dalszym ciągu bę­
dzie pani aż tak naiwną. Wyjdzie 
pani za mąż. Poznać dość trudno.

Zmartwiony w Bochni. Po zbada­
niu będzie można wydać opinię 
Onanizm nie jest przyczyną.

P. Sta i sław Mag. 1. Jest lekar­
stwo. 2. Nie powoduje żadnych 
komplikacji. 3. Niazakażny. 4. 
Nie.

J. K. Student Politechniki. 1. Jest
objawem patologicznym. 2 Wy­
czerpanie nerwowe, osłabienie in­
teligencji itp. 3. Silna wola. 4. Mo­
że spowodować: wpływu na potom­
stwo nie ma. 5. Soda nie ma zna­
czenia.

W. W. Kraków. Lekka praca w 
w okolicach podgórskich (ogrod­
nictwo, praca domowa).

A. A. Przy długo stosowanym 
ma wpływ ujemny. 2. Niekoniecz­
nie. 3. Tak. 4. Mozę mieć wpływ.
5. Nie.

Nie ubezpieczona chora. 1. Na
podstawie świadectwa ubóstwa — 
bezpłatnie. Wskazana rectoscopia.
2. Objawy nieżytu gardła i nosa. 
Histeria. Niezaraźiiwe. 'Wygasła 
sprawa gruźlicza.

Udręczona, Kraków. Częste ką­
piele w  słonej - wodzie, zasypka 
cynkowa, wazelina borna, naświe­
tlania słoneczne.

Dwie strapione. Kraków7. Środki 
uspokajające, sport.

P. R. Me-icz. 1. Kąpiele, masaże, 
naświetlania, preparaty salicylo­
we. 2. Silna wola, psychoanaliza.

Mała Prenumeratorka A. M. 
Sprawa płucna Specjalista chorób 
płucnych.

Marta ze Wschodu. Zapalenie ję­
zyka. Laryngolog pizepisze lecze­
nie.

St. Kr. W 76 roku życia trudno o 
całkowite wyleczenie.

„Lena" z Krakowa. Nie — na 
stale. Nie tracić nadziei. Są sposo­
by które uleczą pani schorzenia. 
Jest to astma oskrzelowa. Jest 
wiele podręczników.

Stud. Victor. Minimalna szansa. 
Trzydziestoletnia warszawianka. 

Niebołesne. Skuteczne. Dermato­
log lub rentgenolog objaśnią

P. Halina Wróblewska. Słusznie. 
Omówimy.

S. L. Studentka. Schorzenie 
przejściowe, leczenie hormonalnie, 
środki przeciwbólowe, gorące o- 
klady. Dwie do trzech tabletek w 
razie bólu, Lizol.

P. Szklarczy Franciszka Gliwice. 
Objawy schorzen a serca. Tlusz- 
czaki. Leczenie chirurgiczne o ile 
powodują zaburzenia

Ewa. 1. Schorzenie przewlekle, 
należy uzbroić się w cierpliwość. 
2. Stan przejściowy, należy nrze- 
prowadzić kurację hormonalną i 
wzmacniającą system nerwoiwv.

D. E. Zmartwiona, t. Objawy 
nerwicy, wymagane zbadanie przez 
internistę, 2. Ginekolog.

A. S. Brzozów. 1. Objawy wystę­
pujące na skutek onanizmu, W 
chwili obecnej po zaprzestaniu, 
można. 2: Nerwica. Środki wzmac­
niające. 3. Nadwrażliwość. Lecze­
nie. skuteczne,

P. N. 4. Kraków. 1. Nie wpływa 
na przyszłe ojcostwo. 2 Nie. 3. Ob­
jaw fizjologiczny.

P. Piotr Z. Kraków. Należy roz­
począć ku racie penicylinową,

P Iraia z Poselskiej. Objawy o- 
góinej nerwicy i zmniejszonej 
kwasoty żołądkowej.

P. Nina P Należy powtórzyć, po 
przerwie Zakażenie możliwe także 
tą drogą.
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Kronika krakowska
Z pobytu irin. St. Dybowskiep 

w Krakowie
Z inicjatywy bawiącego w Krako­

wie ministra Kultury j Sztuki Stefa­
na Dybowskiego odbyta sią w piątek 
w gabinecie wicewojewody mgr Ru- 
bińskiego konferencja poświęcona za­
gadnieniom kulturalnym naszego mia­
sta, a w szczególności sprawom tea­
trów j Domu Kuiltury. W kanfscenoii 
oprócz ministra Dybowskiego i wice­
wojewody wzięli udział I sekr. KW 
PPR Łapo-t, prezydent miasta poseł H. 
DobTo-wo ski kier wydz. ośw. kwit. 
KC FPR St, Żółkiewski, prof. dr Sie­
radzki, poseł A, Polewka, nacz wydz. 
kult. i sot. Urz. Woj. red. W. Zeohen- 
ter.

Następnie minister Dybowski, w 
towarzystwie prezydenta miasta po­
sła H. Dobrowolskiego, zwiedził wy- 
s'awę „Stufl-ecie Wiosny Ludów" w 
Miejskim Muzeum Historycznym. Mi­
nister z zainteresowaniem oglądał 
eksponaty, a w szczególności wyrażał 
się z uznaniem o mapie plastycznej 
i pano-amie prof, Wiercta&a. Zdaniem 
min. Dybowskiego wystaąya ta powtil- 
na być pokazana w różnych nrastach 
Poski, Objaśnień UidaSeJał dyr. M. 
Muzeum Hist. dr J. Dobrzyciki.

Ceny maksymalna
Wojewódzka Komisja Cennikowa 

przy wojewodzie krakowskim za- 
tw !erdziia na terenie całego woje­
wództwa ceny maksymalne artyku­
łów snożywczych pierwszej potrze­
by oraz ceny usług gastronomicz­
nych bez zmian w  wysokości do­
tychczas obowiązującej.

Równocześnie zatwierdzono cenę 
maksymalną mas*'- osełkowego na 
440 zł za 1 kg w sprzedaży detali­
cznej. Uchwały te obowiązują od 
15 bm. aż do odwołania.

NASTĘPNY NUMER
„ D z  ennika Polskiego"

ukaże się we wtorek 
DNIA 18 MAJA 
o zwykłej porze

MINISTER KULTURY I SZTUKI 
ST. DYBOWSKI w gabinecie wicewo­
jewody mgr Rub. Anki ego wręczył Zło­
te Krzyże Zasługi Marianowi WróblO- 
wj i Piotrowi Slizowi.

APTEKI UBEZriECZALNI SPO­
ŁECZNEJ w czasie Zielonych Świąt 
pełnić będą dyżur tylko w drugie 
święto tj. w poniedziałek od godz. 
8— 12.

SIÓDEMKA — DO DWORCA TO­
WAROWEGO Dyrekcja M-KE zawia­
damia, iż od 18 bm. zostaje przedłu­
żona linia nr 7 i wozy kursować będą 

Ha trasie ul. Grzegórzecka—dworzec 
towarowy. Zaznaczyć należy, iż wo­
zy linii tramwajowej nr. 7 dojeżdżają 
już do ul. Chodkiewicza.

MOŻLIWOŚCI OSIEDLENIA SIĘ 
I.ITERATÓW. Wojewódzki Wydział 
Kultury i Sztuki w Szczecinie powia­
damia, iż istnieją tam możliwości o- 
siedlenia się 4—5 młodych literałów. 
Wydział ma zapewnienia WRN co dć> 
mieszkań dla nich. Litćraci mogą nad_ 
to znaleźć zatrudnienie w charakte­
rze kierowników świetlic w zakład,aćh 
pracy z płaćą 10—12.000 zł miesięcz­
nie.

Prze d  Świętem  Ludowym
Tegoroczne obchody Święta Lu­

dowego przybiorą w całym kraju 
manifestacyjny charakter. Pod ha­
słami zjednoczenia ruchu ludowego 
i sojuszu chłopsko - robotniczego, 
pod hasłami pokoju i obrony na­
szych granic zachodnich — odbędą 
się w całym kraju uroczystości w 
dn u 16 bm.

Poza gminnymi i powiatowymi 
urządzone będą obchody o charak­
terze centralnym w kilku punktach 
Polski, m. in. także w woj. kra­
kowskim, w Bochni.

Uroczystości w Bochni
Organizowana przez Stronnictwo 

pud ow e manifestacja bocheńska bę- 
dz'e miała na celu upamiętnienie 
wałki chłopów z władzami sanacyj- 
no-kapitalistycznymi.

Do komitetu honorowego, na cze­
le którego stoją min. S. Dybowski i 
wicemin. J. Drewnowski, powołani 
zostali przedstawiciel partii poli­
tycznych. wojska, władz państwo­
wych. organizacyj kulturalnych, 
społecznych i młodzieżowych.

A oto program uroczystości: Dnia 
16 maja br. o godz. 9 30 zbiorą się 
manifestanci na boisku sportowym 
BKS. skąd udadzą sie na mogiły o- 
Par terroru hitlerowskiego. gdz;e o 
godz. 10 nastąoi złożenie w '-. rów. 
O godz. 10.30 do zebranych na ryn­
ku wygłoszą przemówienia powital­
ne przedstaw'cw1" władz państwo-

—h i partii politycznych, nastęn- 
nie przemówi minister St. Dybow­

ski. O godz. 12 rozpocznie sie defi­
lada, która zakończy część oficjal­
ną uroczystości, W godzinach popo­
łudniowych i wieczornych przewi­
dziane są występy artystyczne i za­
bawa ludowa.

*

W dniu poprzedzającym Święto 
T.udowe tj. 15 bm.. odbędzie się w 
Łapanowie (pow. bocheński) cap­
strzyk i odsłonięcie tablicy pamiąt­
kowej ku czci pięciu ludowców, 
którzy zostali zabici przez policję 
pod Łapanowem w czasie zajść w 
dniu 5. VI. 1932 r.

Pociągi specjalne
Celem umożliwienia dojazdu naj­

szerszemu ogółowi na uroczystości 
v Bochni, wojewódzki zarząd Stron­

nictwa Ludowego uzyskał od DOKP 
-'zlssieć pociągów popularnych. — 
Przejazdy,tymi pociągami będą bez­
płatne.

Godziny odjazdu pociągów popu- 
1 n rn vch w nocy z soboty na nie- 
’nelę: z Kryrrcy o godz. 138 w 

noov, z Nowego Sącza o 2.00 i 4.50. 
z Tamowa o 6 00. 7.00 i 7.20. z Li- 
manowej o 0.25 oraz z Krakowa o 
godz. 5,30, 5.50 i 7 45. Przyjazd do 
Bochni w godzinach porannych, a 
odjazd wieczorem.

Ponadto Stronnictwo Ludowe mo­
bilizuje samochody, aby umożliwić 
udział w  obchodzie bocheńskim tak­
że i tym, którzy mieszkają z daia 
od linii kolejowych.

W uznaniu zasług Leopolda Staffa
„Wieloraki i urodzajny jest trud 

Twego życia. Pen Club Polski po. 
zwalił sobie wyjąć z niego cząstkę, 
ocenić ją i nagrodzić. W wielkim 
gospoda:*.wie Twojej twórczości jest 
to działka nie największa i najważ­
niejsza. Każdy tom Twojej poezji 
ńioie ją przyćmić swoim blaskiem. 
Ale jest ona wielkiej wartości w na. 
«aej kulturze" —- powiedział prezes 
Pen Clubii Polskiego, J. Paramdow- 
śki, przemawiając do Leopolda Staffa 
podczas uroczystości wręczenia 
wielkiemu poecie nagrody Pen Club u 
za jego przekłady z .literatury obcej. 
Uroczystość wręczenia nagrody L. 
Staffowi zgromadziła w piątek w sali 
„Kuźnicy1’ przedstawicieli świata li­
terackiego, naukowego, teatralnego i 
dz ’ ennik ars k i eg o.

Przemawiający % kolei M. Rusinek, 
sekretarz gen. Pen Ctubu Polskiego, 
przedstawił w serdecznych słowach 
ciężkie przejścia Leopolda Staffa pod. 
cza* minionej wojny i jego wielkie

se-roe, okazywane wtedy młodszym 
kolegom. Swe przemówienie zakoń­
czy! M. Rusinek toastem na cześć 
największego współczesnego poe.y 
polskiego.

W imieniu literatów krakowskich 
zabrał głos dr Z. Leśnodnnski, wyraża. 
,:ąc głęboką radość, że Kraków gości 
teraz w swych murach wielkiego 
poetę i życząc mu, by „nadal był 
wzorem wysokiej kultury literackiej, 
niesłychanej odpowiedzialności za 
każde sławo, wzorem, prawdziwego 
poe.y". W imieniu pisarzy łódzkich 
złożył Laureatowi życzenia M. Smo­
larski.

Piątkowa uroczystość miała spe­
cjalny charakter — w każdym wygło­
szonym słowie, w każdym uścisku 
dłoni Laureata przebijał nie tylko 
wielki podziw i część dla znakomite­
go poety, ale również gorąca miłość 
dia niego, jako dobrego, serdecznego 
kolegi. Kr. Zb.

Ważna pozycja w życiu kulturalnym miasta
17 zebranie naukowe Tow. Miło­

śników Historii i Zabytków Krako­
wa stanowiło zakończenie tegoro­
cznego IX cyklu tych popularnych 
i ciekawych zebrań, będących od r. 
1934 ważną pozycją w życiu kultu­
ralnym miasta. Organizator zebrań 
dr J. Dobrzycki podn'ósł na wstę­
pie historyczną i społeczną rolę 
krak. wydarzeń „Wiosny Ludów" 
i odczytał ciekawy fragment pamię­
tników Heleny Modrzejewskiej, któ­
ra jako 8-letnie dziecko przeżyła w 
Krakowie wypadki ..Wiosny Lu­
dów" i bombardowanie miasta z 
Wawelu przez Austriaków.

Nastąpn'e doe. U. J. dr K. Estrei­
cher przedstawił interesujące wy­
niki ostatnich swych badań nad 
grobowcem Zwycięzcy spod Grun-

Czy opera jest przeżytkiem?
Na to iście retoryczne pytanie, do­

magające się wielkim głosem, w imię 
zdrowego rozsądku, odpowiedzi za­
przeczającej, otrzymywałem fach, 
niestety!) niejednokrotnie odpowiedź: 
Oczywiście, że jest. Nie wiem, co w 
tym jest Oczywistego, chyba laki. że 
tego rodzaju osądy wypowiadają za­
zwyczaj ci. którzy na operze bywają 
raz na wiek, lub wcale nie, a którzy
0 istocie opery mają takie wyobraże­
nie, /ak nie przymierzając ja o teorii 
kwantów, tzn. żadne.

Alożna by przejść do porządku dzien­
nego nad lego rodzaju wypowiedzia­
mi, gdyby nie zastraszająca lekko­
myślność. z jaką'inkryminowane jed­
nostki bredzą jak wyżej.

Czym motywują swe poglądy wro­
gowie publiczni opery. nr. 1? Prze­
woźnie zblazowaniem. Drab jeden z 
drugim, nie słuchający muzyk.: dni 
przez radio ani w kinie, ani w ka­
wiarni. ani w salach koncertowych, 
grymasi, kaprysi, zżyma sie. teruję 
tocząc dumnie wyzywalącym wzro­
kiem wkolu, apodyktyczne wyroki. 
To mu się nie podoba. to mu nie w 
smak. to do niczego, to jui widział
1 Słyszał Iprzypuszczalnie na innytp 
świecie) tysiąckroć lepiej wykonano.

Wspominam tĘsknit kapitalna no­
welę rai zei humoreskę Czechowa (a 
hańbo! Nie pamiętam tytułu), w któ­
re/ gratamankn zanudza dramatopi■ 
srr.rza odczytywaniem swych ęluku- 
hrac./i, Do ostatecznej rozpaczy dopro­
wadzony pisarz zabija grohmankę

i zostaje uniewinniony przez sąd przy­
sięgłych. Podobnie może stać się ze 
orną i mnie podobnym.:. Dlatego 
strzeżcie się przeciwnie y opery, 
drżyjcie tchórzliwie, bowiem kres 
wasz jest bliski.

Opera, w dzis e/szym stanie rzeczy, 
może budzić zastrzeżenia. Dotyczy to 
przede wszystkim odwiecznej reży­
serii i zmurszałych przekładów li­
brett. Tę drugą sprriwę naświetlaj już 
często gęsto a z jakże znamienitą pa­
sją, Makuszyński. Ale nie uderzajmy 
w Otwarte bramy, zastanówmy się 
raczej, do jakiego stopnia opera dzi­
siejsza pociąqa szerokie masy swych 
Zwolenników • miłośników. Wystar­
czy dostrzec, na odcinku działalności 
krakowskiej placówki operowej, tłu­
my, zalegające widownię, oklaskują­
ce wykonawczynie < wykonawców, 
komentujące żywo poziom orkiestry, 
chóru, solistów Melomani krakowscy 
nie maga uskarżać się na trudności 
w słuchaniu opery. Przedstawienia 
Szkolne, Przedstawienia dla świata 
pracy i zamierzone w najbliższej 
przyszłości objazdy po woiewódzfwie 
krakowskim, wszystko to świadczy o 
zrozumieniu przez miarodajne władze 
i zespól artystyczny — nie mówiąc 
o stron’* administracyjnej i technicz­
nej — konieczności szerzenia wśród 
ogóln pięknych podniosłych wrażeń, 
dostarczanych prze? operę Ale czas 
rrtkorietyć te nadmiernie chaotyczne 
Uwagi vnlapiikow»ką refleksją: Caete- 
tum censeo, operom rozpowszech- 
niandam esse. W. G.

waldu w Katedrze Wawelskiej. 
Marmurowy sarkofag Jagiełły, zna­
komite dzieło średniowiecznej rzeź­
by było dotąd zagadką dla bada­
czy, daremnie starających się wy­
jaśnić z jakisgo środowiska artysty­
cznego mógł pochodzić nieznany 
twórca tego dzieła, wyprzedzający
0 oąre dziesiątek lat działalność 
Wita Stwosza. Drogą analizy po­
równawczej dr Estreicher stwier­
dził, iż daremne było by szukać a- 
nalogii stylistycznych z pomnikiem 
tym na obszarze Europy północnej
1 zachodniej. Analogie takie nato­
miast występują jasno na obszarze 
Włoch w pierwszej połowie XV w. 
a zwłaszcza w środowisku florenc­
kim, Z tym też zapewne środowi­
skiem był związany twórca sarko­
fagu Jagiełły.

Z kolei dr J. Dobrzycki omówił 
działalność Towarzystwa na polu 
szerzenia kultu Krakowa wśród sze­
rokich mas i wyraził podziękowa­
nie wszystkim prelegentom, którzy 
wygłosili odczyty w ramach cyklu.

Na zakończenie prezydent "mia­
sta H. Dobrowolski podniósł z u- 
znaniem zasługi Towarzystwa nad 
pogłębianiem wiedzy o dziejach 
miasta i szerzeniem zainteresowania 
dla jego p:ękna i przyszłego roz­
woju, a ponadto wyraził kierowni­
kowi zebrań naukowych dr J. Do- 
brzyckiemu podziękowanie źa wy­
bitną działalność na tym polu.

X s a l i  s ą d o w e j

Dwa wyroki śmierci
Sąd Okręgowy skśzał na karę' 

śmierci Willy Biilowa, który, należąc 
do SS, pełnił obowiązki członka zało­
gi obozu oświęcimskiego. W roku 1942 
zastrzelił on więźnia nie ustalonego 
nazwiska, który oddalił się o kidkana- 
ście kroków za uprzednim zezwole­
niem Bulowa. Rozprawie przewodni­
czy} sędzia S. O. Maciołowski, oskar­
żał prok. Kordecki.

Sąd Najwyższy w Krakowie, Odda­
lił kasację od wyroku Sądu Okręgo­
wego w Tarnowie, skazującego na 
karę śmierci Leona Pionka, komen. 
.ianta policji granatowej w Pilśnie. 
Pionek brał udział w szeregu za­
bójstw dokonywanych wspólnie z 0- 

AUpantem na Polakach i obywatelach 
polskich, narodowości żydowskiej w 
Pilznie, Jaworzn Górnym j Delryitt 
(pow. Dębica). (®, *,)

Manifestacja paryska 
w dn. 15 maja 1S48

W setn* rocTirwcę m anifestacji paryskiej w 
okresie „W iosny Ludów", kiedy to lud Pa­
ryża domagał się od Zgromadrema _ Narodo­
wego interwencji w sprawie p u s t e j ,  Roz­
głośnia Krakowska tvada;e w sobole 15 bm. 
o godz. 20.45 słuchowisko dotkumentame dr
B. Leśnodorslr.ego, doc. U J. pt. „V ive la 
Polegną", w reżyseriii J. R- Bujańskicgo. U- 
dział w e a a n a  artyści «cen krakow skich: J. R. 
Bujański, T. Burnatowicz, B. Loed , W. M a­
cherski, K. M e r e s *  Z. M różewski, C. Niedż- 
witecka, W. Nowakowski K. Opaliński, I. 
Paluszktew-icz, Z. Prperodnki L. Ruszkowski,
A. Sryraaóski oraz uczniowie Państw. Szkoły 
Dramatycanej.

K o m n n i k n t y
DYŻUR LEKARZ. A-POIOŻNIK A UBEZPIE­

CZ ALN! SPOŁ.: 15 bm. — dr Kazimierz Pio- 
fcrowtkl, Długa 60, tel. 599-27; 16 bm. — dT 
Stanisław Szelc, Kopernika 23, tel. 548 30; 
17 bm. ♦- dr Jadwiga Czesnowska, Rynek 
Główny 7, m. 0.

We wszystkich Innych nagłych za-horze- 
niach w nocy należy wezwać lekarza dy­
żurnego z Ubezpi©cza!nir nr tel. 570-70.

DYŻURY APTEK: Rynek Główny 42, Mi­
kołajska 4, Grodzka 17 Starowi sina 77, 
Krakowska 9 Długa 88. Senatorska 5, Mogńl- 
aka 16, K a’w aryjska 27.

W ZWIĄZKU Z PROKLAMOWANIEM 
PAŃSTWA ŻYDOWSKIEGO _  Partia Rob. 
„Paale Syjon C. S. — Hitach duth” wraz z 
orgaoiaajcją młodzieżową „Gordon ia ' urtrfą- 
dza w sobotę 15 bm. o  godz. 19, uroczyste 
zebrane!* — ul. Sarego 7/10

ODCZYT: „ŻYDOWSKA WALKA WYZWO­
LEŃCZA A SYTUACJA MIĘDZYNARODO­
WA* wygłosi ob. J. Friedman, przewodn.
C. K. „PoaJej-Syjon" i red. „ATbeiter
Worf* we Francji — staraniem Zjedn. Żyd.
Pa.rtia Rob. „Poalej-Syjon"   dnia 15 bm.
godz. 19, Przemyska 3.

ZWIEDZENIE WYSTAWY SZTUKI JUGO­
SŁOWIAŃSKIEJ organizuje Zarząd Oddz. 
Miej.sk. TUR i' Tow. Przyjaźni Polsko-Jugo­
słowiańskiej dnia 16 bm. o godz. 10. Zbiórka
0 godz. 9 45, ul. Gairbainska 1.

Z TOW. PILOZOFICZNEGO. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie odbędzie się w sobotę 22 
bm. o godz. 18, lub o godz. 19 w drugim 
terminie — w sali Semin. Fi/kwx>f U. J., ul, 
Piłsudskiego 13.

KALENDARZYK IMPREZ
ns dzień 15, 16 j 17 maja 

TEATRY. Miejski Im. J Słowackiego —
9 ódr.. 19: „Owcre Źródło" — M iejski Stary 
Teatr — Duża sa,Ia, godz. 19: „Dom pod O- 
Święoimiem"; Mała saJa, godz. 19 15: „Do­
bra wróżba” . — Teećr Powszechiy TUR — 
godr. 19.15: 15 i 17 bm. — „Uc7,eń diabła” ; 
16 bm.: „Klub kawalerów ’. — Teatr Rapso- 
dycznv _  godz. 19 15: „Eugeniusz Oniegin". 
— Teatr Operetka — godz. 19.15: „N ajpięk­
niejsza * kobiet” . — Teatr Kolejarz* -  
dody, 19: ,,Sym4xwa 7. su teren” . — Teałr
RTPD Wesoła Gromadka _  lb i 17 bm. 
godz. 11,30: „Fafrfurłca królowej Bony” . —
Teatr Lalki i Aktora „G roteska '1   godz.
17: 15 bm. — „Kcupriuszek \  15 f 17 bm.; 
„Dwie ba jk i” . — Teatr OKZZ „Studio” ' (al! 
Skarbowa 2) _  godz. 19.30: „I co 7 tak im '  
rroluć**.

KONCERTY, Państw. Filharmonia   16 b‘n.
Srofe 11.30: Koncert symfoniczny pet) dyr.
Z. Sacrepańskiego, * «a*:«łnn pianistki M. 
W iłkomirskiej Program: Be«thoven — IV
Symfonia, Chopin _  Allegro a Koncertu na 
fortepian z oirlrieetrą, Paderewski — Fanta­
zja polska.

ODCZYTY. Prot. Drielińskl — w-yktnd o 
««tlce jugosłowiańskiej — w Patatu Srtuki 
pi. SrcT.epiń.ki 6, dnfa 16 hm. o go,dr.. 11. 
(Bilety nniżkowe i ir-b  <ł!a w yrieraek zbio­
rowych ważna). _  Ob. Stefan M tisel: „0,1 
canoe Polinerą do eskadr N elsona' w 
Coli. Nowodworskiego, ul. Sw. Anny 12 
godz. 18.

KINA. W olność: „Dziewczę z Północy”,
W arstwa: „Pontcarral", Swit: „Stalowe «er! 
ca Apollo i Sztuka: , Płomień Nowego Or­
leanu . Uciecha: „Bitw# o # ty n y “ , W anda:
. Of.ag 27 Gdańsk: „Piękna przygoda", — 
Początek seansów-: Sztuka — godz. 15.30, 17.30
1 19,30; Warszawa — godz. 15.30 17.45 i 20- 
w» wstyaakich ponoetajych kinach o godz! 
1* 18 i 20. — Kino Aktualności (w aalj
Apollo): Po;*ka kronika filmowa, Muzyka. 
Osada nad Nysą i Mecz Polska-Czechosto-

początek godz. 12, 13 i 14, wstęp

m mmmm  *• * »-

JU LIA N  SCHNEIDER
Naczelnik Wydziału Dyrekcji 
Okr. Dróg Wodnych w Kra­

kowie
przeżywszy lat 61, opatrzony 
św Sakramentami, zmarł dnia 

12 maja 1948 r.
Pogrzeb odbył się dnia 14 

b. m. o godz. 16-ej, z kaplicy 
na cmentarzu rakowickim — 
o czym zawiadamiają pozostali 
w serdecznym żalu po stracie 
nieodżałowanego Kolegi i 
Przełożonego

Koledzy i Pracownicy 
bS22k Dyrekcji.

iSSiMNIK
S P O R T O W I

Boniecki już w Krakowie
W piątek po południu przybył dc 

Krakowa i odwiedził naszą Redak­
cję pierwszy ze zgłoszonych na li­
ście uczestników biegu o puchar 
„Dziennika Polskiego" Stanisław 
Boniecki z ZWM „Zryw" Gdańsk.

Przybycie tego biegacza, który 
jest obecnie obok Kielasa najlep­
szym naszym długodystansowcem, o 
dwa dni wcześniej, wskazuje na po­
ważne traktowanie naszego biegu.

Ostatnio Boniecki przebywał na 
obozie przedolimpijskim w Olszty­
nie, skąd wyjechał do Krakowa. Li­
czy 27 lat, chociaż wygląda mło­
dziej; czuje się bardzo dobrze, w 
Krakowie jest po raz pierwszy.

Piertysze jego pytanie dotyczyło 
t.rasy. Zapytany, czy nie będzie mia} 
zastrzeżeń co do biegu ulicami, o- 
świadczył, iż jest mu to obojętne. 
..Biegać dobrze powinno się umieć 
wszędzie". Okazuje sie, iż. W Krako­
wie ma on wielu przyjaciół z pobytu 
w Olsztynie, jak Widerski i Cieśłewi- 
czówna, których postanowi! odwie­
dzić. (t)

Polscy bokserzy 
zwyciężają w Paryżu

W Paryżu odbyły się dalsze spot­
kania bokserskie w  ramach Igrzysk 
Sportowych Związków Zawodo­
wych, przy udziale zawodników 
polskich, francuskich, rumuńskich i 
fińskich. Polacy odnieśli wielki suk­
ces, wygrywając wszystkie spotka­
nia. W wadze półśredniej Chychia 
po najpiękniejszej walce dnia po­
konał na punkty jednego z najlep­
szych bokserów francuskich w tej 
kategorii — Lamare.

Cracovla wyjechała
de Żiliny

Cracovia wyjechała w  dn 14 bm 
do Ziliny w  następującym składzie: 
Hymczak, Rybicki, Gędłek, Gl.imas, 
Kaszuba, b-cia Jabłońscy, Mazur, 
Koza, Bobula, Szewczyk, b-cia Ró- 
żanfeowscy, Waja, Radoń, Poświat 
i Wiśniewski. Do drużyny ma się 
dołączyć również Parpan, który 
przyjedzie z Francji.

*
„Słavia“ . (Praga) przybędzie do 

Krakorva j rozegra w dn. 25 maj* 
br. spotkanie z Wisłą.

Zebranie Zarządu 
Krak. Okr. ZRSS

Zarząd Krakowskiego Okręgu 
ZRSS zawiadamia, że w środę 1! 
maja br. o godz. 18 odbędzie się w 
lokalu własnym przy ul. Sławkow­
skiej 6, I p. zebranie z następują­
cym porządkiem: 1) Omówienie ..fi­
rnowy" pomiędzy ZRSS a KCZZ. 2) 
Zmiana nazwy ZRSS. 3) Rola i zna­
czenie międzyzwiązkowych klubów 
Sportowych w  sporcie pracowni­
czym. 4) I  Ogólnopolskie Ig rzy sk a  
Sportowe Zw. Zawodowych.

Po zebraniu odibędzie się dysku­
sja. Ze względu na ważność i aktu­
alność spraw będących na porząd­
ku dziennym, w  zebraniu winni 
■wziąć udział członkowie zarządów 
poszczególnych klubów.

WOŁANIA — MILICYJNY K. S. rossgJ
tow. zawody piłkarski* 16 bm. o gad*. 11 
boisku W olaoii w W oli EHiohaćkiej, ul. 1 
rułowicfca 16.

ŁAGIEWIANKA GRA ZE ZWIERZYNA 
KIM K. s.t a  n ia jaik podaliśmy mylni« 
Grzegórzeckim, 0  mósitrz. kl. A., w niwta 
16 bm. o  godz. 10, na boisku Wisły.

ZZK OLSZA W KRAKOWIE wzttówiłf 
dniem 1 m aja br. działalność swej «6&cji 
kserskiej. Treningi sekcji odbywaj* się 
własnym stadionie sportowym przy ul Gi 
górzeck/jej 1, we w iórki i czwartki od gc 
18—20, od fachowym kierownictwem tnśt: 
ktorów : M. Pietrzykowskiego i  Wł. Mitkó 
czyka. Zgłoszenia na członków sekcji Vn 
iftuje sie  na treningach i w PKP, Lubicz l1 
(stołówka) u  Ksaw. M ajewskiego.

Y O R ^ r ev . .I u,P 9 0  w y c z e r Pa n 'a n a k ła d ó w  nr. 19 
„k U  B I c  T Y dla nowych prenumeratorów i czytelnilów, zg< 
z masowym, zamówieniami, dołqczone sq da numeru 23 d 
kaw® Odbitki rozpoczętej świetnej powieści -  Heleny Bogu
»kiej: „ Ż 1 L A I N A  K U R T Y N A ' * .

* b o l ą  s t a w y M99
Cierpią na to wszyscy artret.ycy

k £ lT r X  Hą t0 c,h0P0hy' -ll f  0 wyleczenia, nie na- 
dhvw*ń lekc,?ważyć i zanie-

i  W, pocz t̂k»ch należy 
wejść *>a drogę leczenia przyczvno-

tych chorób jest 
iW jU e wada w przemianie materii i

na to przede wszystkim nale 
cic uwagę. Zioła Magistra V 
przeciw artretyznowi. is1 
reumatyzmowi i podagrze ..Tł 
usuwają z organizmu nadmi 
moczowego, łagodzą bóle i 
przemianę materii.
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S p r z e d a ł

FORTEPIAN -  PIANINO ©- 
kazja  sprzed* SMOLARSKA 
Kraków, SŁAWKOWSKA 4 .

18881
ELEKTRYCZNY w a­
lizkow y, 3 lam pow y _  tanio 
•p izedam . Kraików, M ldkie- 
wicza 61/5 ,,J am n a ' 1 13—15.

18351

BUCIKI na korku , najnow sze 
fasony — w łasnego w yrobu. 
Kraków, R ynek 10.

18220-7

SINGERA m aszynę SLmaaco, 
oryginalną, gabinetow ą — 
sprzedam . Podgórze, R ejtana 
*/*•   18876

SKLEP urządzony n a  w arsz ­
ta t, dzie ln ica  handlów * tan io  
odstąp ię. ,,F o rtu n a" , Stradom  
16-____________  18877

SPRZEDAM tanio  jad a ln ię  — 
gab ine t i  syp ialn ię. W iado­
m ość: M azow iecka 42. 
_____________  18879

SAMOCHÓD »lVt tony, 6 tan 
bardzo dobry , opony  nowe 
sprzedam . Kraików, te l 583-70 

18885

OBRĄCZKI ślubne szczęśli­
we zło te, srebrne, double o- 
raz  p ierścionk i zaręczynow e, 
naszy jn ik i, pudem iczki, pa ­
p ierośn ice  i  zegark i z  gw a­
ra n c ją  po leca  firm a G aliński, 
Kraków, Stradom  25, sklep.

18686-2

SYPIALNIĘ używ aną w  do-
w y m  e tan ie  sprzedam , Kia-
ków , W adow icka 56, m. 2 . 
___________________  18891

a p a r a t  radiow y H ornyphon 
6 lam pow y sprzedam . B. Ó a - 
ła  10. dozorca domu.

_______________18910

SPRZEDAM APARAT do p i­
w a. Szeroka N r. 1. Kawiar- 
nMŁ‘ 18894

SPRZEDAM sam ochód cięża­
row y m arki Ford V 8—5-cio 
tonow y po kapitalnym  rem on­
cie na bardzo dobrym  ogu­
m ieniu. Zabrze, W olności 286 
te]. 21-69. 5920k

SZNURAKI, drewniacafci, n a j­
now sze fasony poleca Dom 
H andlowo-Kom isowy, K ra­
ków , Stradom  16. Prow incja 
z a  zaliczeniem . 18218-10

CIĄGNIK „D eutz", ropniak, 
50 P S, 3 cylindry, s tan  b a r­
dzo dobry sprzedam . Dudek 
Kraków, Prądnicka 22. Tel.’ 
562-25. t  18276-3

W AGI uchylne, dziesiętne, 
stołow e, labo ra to ry jne , ap te­
czne, analityczne i do ce­
lów specjalnych dostarcza: 
C en tra la  W ag, Kraków, J a ­
g iellońska 10. 18294*3

„DZIENNIK POLSKU 9
Z pow odu choroby aprzCjdam 
sklep b ranży chem. -gospo­
darczej w  śródmieściu. Zgło. 
szenia Dziennik Polski „Nr. 
18305". 18305-2

OBRAZY sprzedaż — kupno, 
bezpłatna ocena. Kraków — 
Łobzowska 6 — Salon obra- 
eów. 18309-10

OPEL-SUPER półeiężarówkę, 
stan dobry, re jestrow aną — 
sprzedam. H etm ańska U. — 
Tel. 545-09. 18321-2

MOTOCYKL D.K.W. 200 ccm 
stan  bardzo dobry sprzedam. 
Chodkiewicza 17 m. 10.

18355-2

PIANINA m arkowe sprzedaje 
— kupuje Rajkowski, Kra­
ków, Rynek K leparski 2.

18390-10

WORKI jutow e, lniane, PA­
PIEROWE, SIENNIKI, szpa­
gaty  papierow e, postronki, 
przędzę rym arską, kilim y po­
leca A. Ossowski, Kraków, 
D ługa 63. Tel. 598-39.

18298-3

Nr akt. Km. 344/47

O B W IE S Z C Z E N IE  
O L IC Y T A C J I  N IE R U C H O M O Ś C I

Komornik Sądu Grodzkiego w Żywcu ul. Komorowskich 54, 
na podstawie a rt. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 15 czerwca 1948 r. o godzinie 11 rano
w Sądzie Grodzkim w Żywcu odbędzie sią publiczna licytacja 
realności lwh. 2420 ks. wiecz. Żywiec, przechowanej w Są­
dzie Grodzkim w Żywcu, celem zniesienia je j współwłasności 
pomiędzy W ładysławem Jeziorskim, a  Stanisławem, Adamem, 
Antonim, Michaliną, Ludwiką, Ju lią i Heleną Jeziorskimi, 
położonej w Żywcu przy ul. 3 Maja L, 13, przy zastosowaniu 
przepisów art. 678 k. p. c.

Realność ta  sk łada sią z pbud. lk. 118/2 obszaru 245.5 m’ , 
na k tórej stoi budynek murowany piętrowy i 3 budynki go­
spodarcze drewniane, stanow iące szopą, chlew i s tajn ią  oraz 
z pgr. lk. 2281 /2 . obszaru 63 m 2, stanow iącej ogród.

Realność tą  oszacowano na  604.835 zl —  cena wywołania 
wynosi 453.630 zl. Przystępujący do przetargu winien złożyć 
rąkojm ią w wysokości 60.500 zl. Przy licy tacji zachowane 
bądą ustawowe w arunki licytacyjne.
5703k Komornik Stanisław  Domasik

ŻU P A  S O L N A  W  W IE L IC Z C E  o flła sza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
n a  sp rz e d a ż  

po n ie m ie ck ie go  o p a k o w a n ia  na sól,
a mianowicie:
ok, 3.125.000 torebek pojemności 0,5 kg —  bez nadruku
ok. 115.000 kartonów pojemności 0,5 kg —  z  nadrukiem
ok 13.000 kartonów pojemności 1,0 kg —  z nadrukiem
ok. 114.000 paczek tekturowych pojemn. 10 kg bez nadruku.

Opakowania można oglądać w Żupie w godzinach urzędo­
wych, 8— 12. Oferty w zaklejonych bezfirmowych kopertach 
z napisem : „O ferta na sprzedaż opakowania*1 należy składać 
w Żupie do dnia 31 m aja 1948 r. do godz. 10-tej.

Otwarcie kopert nastąp i w tymże dniu o godz. 11-tej. 
Żupa zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 

podania przyczyn.
DYREKTOR ŻUPY: 

6688k-2 (inż. A. Daniec)

WZMIANKA O PRZETARGU
Dyrekcja Okręgowa Polskiego Radlę w Krakowlt ogłasza 

przetarg nieograniczony
n a  p rze b u d o w o  i dobu dow o  n araż y  
na p a rc e li p rz y  ul. W ró b le w sk ie go  8

Podkładki oiertow e można pobierać za op łatą  w Wydziale 
Administrącyjovm Polskiego Radia w Krakowie przy Al. Sło­
wackiego 52 II. p . gdzie również można składać oferty do 
dnia 22. V. br. godz. 12-ta w południe w kopertach zala­
kowanych bez oznaczenia firmy. Otwarcie ofert nastąpi 
w tym samym dniu o godz. 12,30. Do ofert należy dołączyć 
dowód złożonego wadium przetargowego w wysokości 2"/» 
oferowanej kwoty. Wadium wpłacić na konto P.K.O. Nr 1V-810 
D /rekcji Okręgowej Polskiego Radia w Krakowie.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe 
ren ta  względnie unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. 5868k-5

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  O B U W N I C Z E

z a t r u d n i  INSPEKTORÓW
» wyższym lub średnim wykształceniem, znajom ością^  

buchalterii i handlu. g
Nieprzekraczalny wiek 35 la t. —  Oferty pisemne pod-jo 
„ Inspek to r"  —  Kraków, ul. Basztowa L. 15. PAP*1

Z a p ro w a d z o n o  b iu ro  sp rz e d a ży przyjmie

PRZEDSTAWICIELSTWA
fabryk przemysłu metalowego, chemicznego, elektro­

technicznego 1 włókienniczego.
Oferty: Biuro Ogłoszeń „PAR" Poznań, R atajczaka 7 

pod „5 ,2 2 6 "  '  5876k

K U M U L A T O R Y
samochodowe, motocyklowe, radiowe —  nowe 
oraz N A P R A W A  i ładow anie fachowo

H. KOWALSKI AKUMULATOROWE s
KRAKÓW, UL. KARMELICKA 20. —  TEL. 580-91 S

S Z Y L D Y - N A P I S Y
w s z e l k i e g o  r o d z a j u

w y k o n u j e  F i r m a  J A R E C K I d
K raków, .ul. D ietla  L. 43. -  Tel- 584-56 R

„ O R I E N T I N E "
Z n a n y  od  1810 r.. n ie zaw o d n y  w  użyeiu

O D S I  WI  ACZ
F m ,  „ P A R F U M E R IE  d O R IE N T  ‘

I .  O S T H O W S m A  i  S k a  
ŁODŻ. 11 LISTOPADA HR 1*

t a r t a *  w m a ą A a ia  . t a A a *  u>s*ed*ż«
S744k»5

MOTOCYKL mowy % -wó­
zkiem, 2 eam óchody m ałoli­
trażow e sprzedam  tanio: E- 
milii Plater 6/9. 18599

OKAZYJNIE sprzedam  p ię­
k n y  kiLim, kołdrę dobrą. — 
Siem iradzkiego 7/2.

18644

PIANINA — fortepiany oka­
zyjnie sprzedaje — kupuje. 
Kwiatkowski, Kraków, Szpi­
talna 20. 18610-10

OKAZJA! Tapczan dwuoso­
bowy piękny otom anę, 6 
m ateracy włosiennycb sprze­
dam. Kraków, Krakowska 
46/5. 18395-10

WELONY oraz  wszelkie ar­
tyku ły  ślubne — sprzedaż, 
kupno — wypożyczanie. Kra­
ków , S tarow iślna 37.

18420-3

KOŁDRY puchowe, w ełniane, 
w atow e poleca — W ytwórnia 
Kołder, Kraków Krowoder. 
sk a  32. 18490-15

FIAT (1 Simka'* NSU 500 —
kabrio let, na  chodzie sprze­
damy. ..Cenfcrokotmis", K ra­
ków, Grodzka 9. 18605-3

MOTOR DKW benzynowy, 2 
KM. 3000 obrotów, stan  do­
skonały, nadaje  saę do agre­
gatu lub k a ja k a  sprzedam. 
Kraków, Dojazdowa 5a/2 — 
tel. 546-66. 18852

SŁOJE o tw arte  o d  1 do 10 I., 
butle 5 i  10 1., m uchołapki 
szklane, w azony na kw iaty, 
szklanki z  uchem  do p icia 
wody m ineralnej — rurki 
szklane itp. doetarcza Dom 
Handlowy, Kraików, św. A- 
gni-esaki 1. 18612-3

WYTWÓRNIA zabaw ek b la­
szanych, Kraków, G arncarska 
21. poleca m otorówki, w ia­
derka, łopatka — ceny przy­
stępne. 18352

PERSKIE brei-teahwanze, p ię ­
kne, duże, smoking nowy, o- 
brarz Ptirakasią, ©euwAs czeski, 
złocony n a  12 osób, p ierzy­
nę. puchową, k rysz ta ły  — 
sprzedam. W iadomość Jóae- 
fitów  11/11. 18661

KOŁA tarczowe, żelazne, o  
gm nione masywam i do  wóz. 
ków  magazynowych lub p la ­
fonów dostarcza ..Autoobsłu- 
g a" , Kraków, Żółkiewskiego 
17, tel. 591-46. 18664

SPRZEDAM mobcw 350 ccm, 
m arki „Z iindapp" sitam bar­
dzo dobry oraz  m otor 100 
ccm marka „Sachs". W iado 
mość w  sklepie Grodzka 45.

18662

SINGERA m aszynę do szycia 
gabinetow ą i  k raw iecką — 
sprzedam  okazyjn ie. Kraków,, 
Kupa 5 u  dozorcy. 18688

KOŁDRY, leżaki, łóżeczko 
dziecięce tapczany, poleca 
6klep, Kraków, Floriańska 26 

18710

GAZOWNIĘ <k> m otoru 40 
KM na  koks sprzeda M łyn, 
Grućy, Bochnia. 18558

MOTOCYKL francuski „Ter* 
ro t"  350 ccm. 4-,takt. sprze­
dam. Sw. Jan a  15, portier.

18318

NOWE urządzenie do wody 
sodowej sprzeda Berger 
Gorlice, Stróżowska 85. '

18322

SAMOCHÓD 3-kołowy G o  
liaht. ty ln i napęd, 3/4 tony, 
bardzo dobry sprzedam. 
Kraków, Dojazdowa 5a, m ie­
szkanie 2, telefon 546-66.

18853

C e g la rk a
walce gładkie, gnioto­
wnik, walce łamacze, 
wózki do rozwozu cegły, 

wyciąg itp. 
ZGŁOSZENIA: ' 

„M eta lo techn ika  “ 
Kraków, ul. Krupnicza 6 g

Szczo tk i — Pedzle
h u r t  — d e t a l

Jan SychowskL
Kraków g

ul. F lo r ia ń sk a  3 6 -
w podw orcttoTeL57lK 3^w

L O S Y
de I. Klasy 55. leteril
sprzedaż tylko do 19. V.

SZCZĘŚLIWA
KOLEKTURA

„ J A N A “
Kraków  

ul. św. Jana L. 1
zamiejscowi za zalicze­
niem lub PKO IV— 770 

__________ 5784k_________

SPRZEDAM wóz m arki „Ci* 
tio en "  furgon, etan  b. dobry 

dowodami. W iadomość O- 
sadców Stefan, Kraków, ul. 
Józefińska 3. Telefon 548-05.

18859-3

BRYCZKĘ nową, cyrkuł arkę 
2,5 KM. sprzedam. Kraków, 
Podgórze, Podakale lito.

18898

KOMPLETNE urządzanie w y­
tw órni wody sodowej,, lem o­
niady sprzedam. O ferty  „Na- 
tychm ias t " , Biuro Ogłoszeń, 
Pietraszek — W arszawa — 
W spólna 50. 5886k-8

ZUNDAPP 500 ocan, bardzo 
dobry sprzedam. Podgórze, 
Zamojskiego 58, Szkoła.

18901

SAMOCHÓD sportow y 2 oso­
bowy DKW sprzedam lub za­
mienię na  4 osobowy. Kato­
wice, W arszawska. 64, tel. 
357-86. 5916k

DO sprzedania lodownie — 
chłodzone lodem. — W iado­
mość: Zakład blacharski, Ja ­
giellońska 9. 18906

OKAZYJNIE sprzedajem y fu­
tra , lisy, w szelką garderobę 
damską, m ęską, trencze, p ro­
chowce, kanadyjk i, przedw o­
jenne m ateriały  w ełniane — 
dyw any, kilim y, obuw ie, na ­
krycia  srebrne, platerow e — 
kryształy, fotoaparaty, lo r­
netki, teczki, portfele, ręka. 
wiczki, m aszyny pisarskie — 
kalkulacyjne, w ieczne pióra, 
Pelikan. — Duży w ybór p ra­
ktycznych podarków  poleca: 
„Centrokom is" — Kraków, 
Giodoka 9. 18606

LODÓWKĘ elektryczną „Fcry- 
g ldaire" średniej wielkości. 
MOTOCYKL NSU 200. czite- 
rotafct. sprzedam. Kraków — 
Krowoderska 59. R estaura­
cja. 18646

MOTOCYKL NSU 200 g r z ę ­
dom. Kraków, Jasn a  7, u  do­
zorcy* 18899

WAGI, pojem niki cechowa­
ne najtan iej. Kraków-Grae- 
góizki, Hala Targowa 1.

18730

DOMKI, Rakojłftcę, i  la k ta ­
cji, Prądnik Czerwony 7 ubi­
kacji,, Borek 4 ubdkaęję, Ko- 
bierzyńaka 5 ub ikacji —. w ol­
ne m ieszkania — sprzeda — 
biuro CHOWAŃCA, Kraków, 
św. G ertrudy 2. 18698

SAMOCHÓD DKW „Somder-
Klasse" model 1941 r. nowo. 
czesny w pierwszorzędnym 
stanie z. zapasowym moto­
rem i skrzynią biegu sprze­
dam. Dziennik Polski ,,Nr. 
18903".

FIRMA nosienno-zbożowy. — 
wraz ze sklepem  kompletnie 
urządzanym w centrum Ka­
towic do odstąpienia. Oferty 
„Dziennik Zachodni", Kato­
wic© pod „Nr. 448".

5865k

ZAMIENIĘ mieszkano* 3 po­
ko je  z  kuchnią w  centrum  — 
ładne, frontowe, bez wygód 
na cztery pokoje  z kuchnią 
z łazienką, w arunek I-sze 
piętro, centrum, wszelkie 
koszty remontu, przewozu i  
inne solidnie zwrócę. Nr, tel. 
598-28. 18650

Sprzedai
nieruchom ości

KAMIENICĘ trzypiętrow ą — 
komfortową, 3 siklepy, W ielo­
pole. KAMIENICĘ trzypiętrou 
wą, komfortową, św. Seba­
stiana. KAMIENICĘ trzypię­
trową, komfortową, Felicja­
nek. KAMIENICĘ trzypiętro­
wą, komfortową. Biskupia — 
KAMIENICĘ trzypiętrową — 
komfortową, 3 pokoje wolne, 
Dietlo — oraz w ielki w ybór 
parcel sprzeda „TRANSAK­
C JA ", Krakó w, ■ Jag Lellodska 
9. 18618-3

KAMIENICĘ dochodową, sie­
dem sklepów., ruchliw a ulica 
W ille, wodne mieszkania, o  
grody, przedmieście. Domki 
jędrno*- dwurodzinne, wolne 
m ieszkania, ogrody. Księcia 
Józefa, Prądnik Czerwony. 
PARCELE willowe, pięknie 
położone, Królowej Jadwigi, 
Osiedle Olicersikie sprzeda 
„PATRIA", Kraków, św. Ja ­
na 18, telefon 538-47.

18625

TEREN paroelacyjny. k ilka­
naście morgów w jednym  ka­
wałku przy  tram w aju (stary 
Kraków) całość lub częścio­
wo okazyjnie sprzeda „PA ­
TRIA", Kraków, św. Jasna 18.

18628

SPRZEDAM parcelę Płaszów, 
ul. Łanowa 245 sążni — zł. 
200.000. Wiadomość Krowo­
derska 54, m. 12. 18866

Ob. Fe lic ji z W ąd rych ów  G rabow sk ie j
b. Kierowniczce Przedszkola „C aritas" w Krakowie 

na Ludwinowle
W uroczystość Jej Imienin, w dowód pamięci za pełną 

oddania pracą na niwie społecznej, której poświeciła 
swe życie dla dobra swych wychowanków i ich przy­
szłości, pracując na pionierskiej placówce trzydziesty 
drugi rok, składają te słowa dzieci i ich rodzice 

z Przedszkola „C aritas" 
18895 w Krakowie, Barska 83

CENNIK OGŁOSZEŃ
w . .D Z IE N N IK U  P O L S K IM "

O B Ł O S Z E N IA  T E K S T O W E :
(układ 5-cio szpaltowy)
za 1 mm ezer. szpalty 51
io 70 m m ......................

mm
. « . f t 120,*—

od 71 mm —  120 mm . . . • Ił. 165,—
od 121 mm — 200 mm . , . Ił. 200,—
ad 201 mm —  300 mm . , . Ił. 240,—
ponad 300 mm . . . . . . Ił. 310.—

O G Ł O S Z E N IA  Z A  T E K S T E M :
(układ 8-mio szpaltowy)
za 1 mm szer. n p a lty  54 mm
do 70 mm . .......................... . Et. 55,—
od 71 mm — 120 mm . , , . Ił. 70,—
od 121 min —  200 mm • . . Ił. 85,—
od 201 mm — 300 mm , , . Z\. 100,—
ponad 300 mm . . .  . • • . Ił. 130,—

N E K R O L O G I Z A  T E K S T E M :
(układ S-mlo szpaltowy) 
za 1 mm szer. szpalty 54 mm
do 70 m m .......................................... .  Ił. 35.—
od 71 mm — 120 ma . . • e . Ił 50,—
od 121 mm — 200 mm e ś S i Ił- 90,—
od 201 mm — 300 mm t i 9 . zł. 120.—
ponad 300 mm . , e 1 S * zł. 150.—

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E :
Za s ł o w o ........................... i 1 1 1 Ił. 30,—
Dla poszukujących pracy . 4 . * zł. 15,—
Najmniel stów 10 
Naiwiecet — 40.

Pierwsze słowa i słowa tłustym drukiem Uczy sie 
podwójnie. W niedziele 1 święta 30*/. drożej. Zastrze­
żenie miejsca 59*/« — wśród drobnych do 50 mm w 
I szpalcie 50*/*. pooad 50 mm t dwuszpaitowe 100*/. 
drożej.

Za ogłoszenia tabelaryczne, bilanse 1 ogłoszenia kom­
binowane dolicza sie dodatek 100*/).

Ogłoszenia grafologów, chiromantów. wróżek itd. mo­
gą być zamieszczane tylko jako ogłoszenia lamowe 
(szpaltowe) zwyczajne — za tekstem. — Przy ogłosze­
niach kliszowych — bez zestawu — liczy sie rzeczywi­
sty wymiar ogłoszenia. 456gr

ARTYSTYCZNA PRACOWNIA TKACKA 

Wł- Z. KAHL
KRAKÓW - PĘDZICHÓW 11 tn. 3
POLECA 1 PflZWMUJt ZAMÓWIENIA NA CZWiTO 

-  - „  WEŁNIANE MATERIAŁY NA KOSTIUMY. PŁASZCZE
SUKIENKI I UBRANIA ORAZ SZALE.

———  — -  A RATY SZKOCKI!

F O T O K O P I E
wszelkich listów i dokumentów 
n o w o c z e s n y m  systemem 

SZYBKO -  DOBRZE -  TANIO
FOTO*JANA, K raków , św. Jan a  I

5783k__________________________________________________

KOMFORTOWY 2 piętrow y 
dom 24 pokod, 2 km  tram waj 
przedm ieście Krakowa, (ko­
rzystne d la  lekarza, denty­
sty  lub indywidualnie) — w a­
runek rem ont — w ynajm ę. 
Dziennik Polski „Na*. 18692".

W IOSENNI ptaazcze, snknte,
kostium y — wytosmijs, prze­
rab ia , Pracownia. Siemlna/da- 
ikaago 7/2, parter.

18545

Lokale

POSZUKUJĘ 1 lub 2 pokoi z  
kuctoiiią, Kraków ew entualni* 
przedmieście. Zgłoszenia — 
Dziennik Polski „Nr. 18693".

ZAMIENIĘ pokój, kuchnię — 
nowoczesne w  Chorzowie na  
tak ie  samo lub w iększe za 
zwrotem kosztów  w  Krako­
wie. O ferty „C zyteln ik" — 
Kraków, W ielopole 1 — pod 
„4785 D. Z .‘‘. 5917k

JEDNEGO, dwu pokoi z ku ­
chnią poszukuje p racująca 
rodzima. Dziemik Polski „Nar. 
18875".

ZAMIENIĘ m ieszkanie 2 po . 
kojowe, pełmokoantortowe, I. 
piętro, śródmieście na  3 po­
kojow e lub 2 większe. Wia* 
domość telefon 563-22.

18883

ZAMIENIĘ trzy  pokojow e — 
pełnokocnfortowe m ieszkanie 
w centrum W rocław ia — na 
znacznie m niejsze w  K rako 
wie. O ferty Kraków-Dębmki, 
Zagrody 14. 18731-2

TRZY pokojow e mieszkanie 
przy K rupniczej zam ienię na 
3—4 pokojowe, komfortowe, 
możliwie przy centrum. Od­
powiednio dopłacę. Zgłosze­
nia Dziennik Polski „Nr. 
18597". 18597-2

POSZUKUJĘ uzbrojonego, ja, 
stnego lokalu przemysłowego 
150—-200 m.2, możliwie blisko 
śródm ieścia Krakoiwa. Zgło­
szenia Dziennik Polski „Nr. 
18707*'.

CZTERY ubikacje  słoneczne, 
w ysoka suterena, śródmie­
ście, na  cichy przemysł, m a­
gazyny do  w ynajęcia. Zgło­
szenia szczegółowe listownie, 
podać cel. Kraków, „P ar" , 
Rynek Główny 46 dla „2427" 

5896k

REPATRIANTOWI niezamo­
żnemu poważnemu pokój do 
studiów. — Dziennik Polski 
„Nr, 18725".

ZAMIENIĘ mieszkąniie dwu- 
pc-kojowe, kom fort na jedno­
pokojow e W arszaw a — lub 
Kraków, koonfort. Zgłoszenia 
Dziennik Polski „Nr. 18589"

Różne

„ZIOŁA LECZNICZE" Kia- 
ków, ul. Szewska 23. Telefon 
573-58. 5750k-10

PIES tenrier za zwrotem  k o ­
sztów  do odebrania. Dziennik 
Polski „N r. 18893".

BIUSTNIKI szy ję  fason 
pierw szorzędny •— Kraków, 
D ietla 45, m. U . 18620-3

MAM lokal urządzony (mo­
tork i «a«ktorycana, telefon) — 
nadający  eię a a  lekk i prze­
mysł. Posiadam m ałą gotó­
wkę. O czekuję propozycji. — 
Zgłoszenia: „W SPÓLNOTA", 
Plac W szystkich Świętych 8 
pod „924". 18878

ZNALEZIONO psa  szpica b ia ­
łego (grubego) uszy żółite. — 
Grzegórzecka 66, m. 5.

18888

PRZYSTĄPIĘ do ©półki w ię­
kszą gotów ką i  w spółpracą 
do in teresu  sezonowego. — 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„N r. 18865".

GWOŹDZIE do sztandarów , 
pieczątki i  m atryce w ykonu­
je  Rytownik, Kraków, Sła­
w kowska 6. 18293-2

OB. Tkaczuk Antoni urodź, 
w 1909 w  Hadyńkowcadh — 
syn  Stefana j  Domóiceli z d. 
Chomyszyn uzyskał w  Urzę­
dzie Wojewódzkim! Krako­
wskim . ze wolenie ma zmianę 
nazw iska na „Tkaczyk".

18694

T Y C Z K I
M I E R N I C Z E

w doskonałym gatunku 
p o l e c a  ń 

F irm a  R Y C H T E R g  
Kraków. Floriańska 24

Niszczy radykalni* 
robactwo: 

pluskwy, mole „P lapln" 
szczury, myszy „Trutol" 

karaluchy —
szwaby „Robal"

W przeciwnym razie 
zwracamy pieniądze «  

Sprzedają apteki i d ro - o  
__________gerie._________ £

T E O D O L I T Y
N IW E L A T O R Y

Epidiaskopy, mikroskopy 
przyrządy naukowe 
i sprzęt mierniczy 

SPRZEDAJE —  KUPUJE 
f i r * ~ *  T Y C H T E R g  
Kraków, Floriańska 24 £

Za terminowe za­
mieszczenie ogło. 
szeń wydawnic­
two nie odpo­

wiada.

RESTAURACJA -  DANCING
przy H o t e l u ,  w  ś r ó d m i e ś c i u  K a t o w i c
lokal I. kat. obrót miesięczny pónad 4 miliony 
w całości lob połowa z powoijti rozwiązania spółki

d o  s p r z e d a n i a
Poważne zgłoszeni* do „Dziennika Zachodniego', T* 
towice, lii 3-go Maja 12  —-  pod „ 5  m il.' 5886fc

W N  Y_
K O R T Y

J e o w A oBa!,EA N .N r
Z PRZEMYŚLU PAUSTWOWEGO I PRYWATNEGO

ao l e c a
a lan terirjno-Teksłiflna

m K O S M O  S “
ST. KAMASA 1 R PESCHEL 

L ó d t  ul, P io trk o w sk a  S — tel, 187-SOS

KRAWCOWA wykw alifiko­
w ana jako  w spólniczka dio 
prowadzenia pracowni i  e- 
wentualnie działu sukien  w 
sklepie potrzebna. Gdańsk- 
W rzeszcz Gen. Fiszera 6, m. 
2. 5885k

TKAMY b ea  óladn ttsaJcorkoo,
m ą g a rd e a to b ę . Kroków, św, 
Filijpa 16. 18267

WÓZKI DZIECIĘCE. W szel­
ki© napraw y w ykonuję, Kra­
ków, K rowoderska 61.

18622

OGRODNICZKI — pszczela*.
k i d a  spółki z  gotów ką od 
200.000 poszukuję. Zgłoszenia 
Kraków, „F o to", N eider — 
K arm elicka 21. 18703

KAŻDY miesizikairiiiec wsi mo­
że dobra© zarobić dodatkow o 
zbierając  m iętę polną. Infor­
m acje listow ne Sitrójwąs — 
Kraków, Kapucyńska 3,

5891&

RUTYNOWANA wyflooauja
suknie szybko, niedrogo. — 
Dziennik Polski ,,Nx, 18715".

DYSKRETNB inform acja pry- 
wa tno-rodzimne ,. Eureka ‘' — 
Krakóy/-. Smoleńsk 23/13, sze­
snaste j . 18723

BIURO niekrępujące, cenitnun 
telefon. O czekuję propozycji. 
Dziennik. Polski „Nir. 18724".

BIURO MATRYMONIALNE 
„SERCE", Kraków,, Podzam­
cze 20 —szybko uła tw ia  od­
powiedni© zapoznani©.

5796k

APTEKA dobrz© prosperują­
ca w  większym  m ieście Ma­
łopolski do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia Kraków, Rzeszo­
w ska 3/9, osobiste od  13—15.

18657-2

SZCZĘŚLIWY związek m ał­
żeński — ty lko  za pośredni­
ctwem znanej Koncesjonowa­
nej Poznańskiej Agencji M a­
trym onialnej. W ysyłam y in ­
form acyjny .Biuletyn M atry­
m onialny". — Załączyć trzy  
znaczki. Poznań, sk ry tka  226.

5906k-5

W ydział Powiatowy  
POWIATOWY ZARZĄD DROGOWY 

w Strzelcach Opolskich
ogłasza

K O N K U R S
na stanowiska

1) Doświadczonego technika w cha/rai terze 
zastępcy Kierownika P.Z.D.

2) Drogomistrza do dróg państwowych
ad 1) uposażenie wg VIII wzglądnie VII grupy plac urzęd­

ników państw., ze wszystkimi dodatkami, w zależności 
od kwalifikacji i la t praktyki.
Mieszkanie zarezerwowane, 

ad 2) Uposażenie wg X grupy plac jw. mieszkanie zapewnione. 
Stanowisko do objęcia zaraz.

Zgłoszenia z odpisami świadectw, z życiorysem i opinią 
wydaną przez ostatnie miejsce pracy i dotychczasowej pracy 
należy składać w Powiatowym Zarządzie Drogowym w Strzel­
cach Opolskich, Gmach Starostwa Powiatowego, ul. Czerwo­
nej Armii, parter. \

Do poborów przywiązane są premie inwestycyjne w okresie 
robót w wysokości do 100°/.. ' __________________  S921k-2

OGŁOSZENIE PRZETARGOWE
Zarząd Miejski, Wydział Budowlany —  Oddział Budowli 

Miejskich w Krakowie ogłasza przetarg nieograniczony na:
1. Roboty malarskie, klejowe i olejne w szkole zawodowej 

przy u). Wąskiej 7 w Krąfcowie.
2. Dostawo pompy odśrodkowej o wydajności 200 L/min. 

i wysokości 30 m dla Zakładu Zdrojowego w Swo­
szowicach.
Otwarcie ofert 24. V. 1948 godz. 12 w południe.

3. wykonanie nowe] Instalacji centr. ogrzewania w szkole 
miejskiej na Woli Justowskiej w Krakowie.

4. Roboty wodociągowo-kanalizacyjne w szkole miejskiej 
na Woli Justowskiej w Krakowie.
Otwarcie ofert 25. V. 1948 godz. 12 w południe.

5. Roboty wyburzeniowe I wywóz gruzu przy ul. Izaaka * 
w Krakowie.
Otwarcie olert 27. V, 1948 godz. 12 w południe.

6. Roboty budowlane w Domu Matki i Dziecka przy Al. pod 
Kopcem L. 10 w Krakowie.

7. Roboty stolarsko-ślusarskie przy ul. Skawińskiej 4 
w Krakowie.
Otwarcie ofert 28. V. 1948 godz. 12 w południe. 

Podkładki oiertowe można pobierać za opłata w Wydziale 
Budowlanym —  Oddział Budowli Miejskich, pokój 239, 
II piątro, gdzie również można składać oferty przepisowo 
zalakowane z zaznaczeniem jakich robót dotyczą.

Wadium w wysokości l"/» oferowanej kwoty na roboty 
budowlane w Domu Matki i Dziecka przy Al. pod Kopcem, 
a w wysokości 2’/o na pozostałe roboty należy złożyć 
w Głównej Kasie Miejskiej, a dowód dołączyć do oferty.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo zmniejszenia lub 
zwiększenia robót, swobodny wybór oferenta względnie unie­
ważnienie przetargu bez podania powodów.

Kraków, dnia 11. V. 1948. B*99k

J a sn a  6 N A  L A T O  J a sn a  8
modne obuwia, sznurkowe 1 słomkowe: mokasyny, 
tenisówki, pantofle spacerowe —  znanej jakości poleca:

,WSPÓŁPRACA1*
HURT Krakńw . u lloa  J a sn a  8 DBTAL2-

Piękne zdjęcia komunijne 
grupowe i inne wykonuje

F m a  B I E L E C
K R A K Ó W .  K A R M E L IC K A  60

5740k-2

W Y D Z IA Ł  P O W IA T O W Y  W M IE C H O W IE  
oo łasza . iż je s t  w o lna  p laców ka

LEKARZA -  kierownika 
O ś r o d k a  Z d r o w i a
w R a c ław ica ch  K ośc iu szk o w sk ich

Możliwość prywatnej praktyki duża. —  Uposażenie 
według okólnika Ministerstwa Zdrowie n r 32/47 
P o d an ia  należy k ie ro w ać  do  w ydz ia łu  

pow. w  M iechow ie
Miechów, dn. 22. IV. 1948 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta 

(— ) Konieczny Jan
5590k-3___________________________

BIBUŁKĘ PAPIEROSOW A  
MAKATKI KOLOROWE 
KUCHARKI 
POCZTÓWKI

P n 1 « e  *

Wytwórnia Braci Klimaszewskich
K R A K Ó W , B A S Z T O W A  9. P L A C  N O W Y  t
CENY HURTOWE — Hurtownie otrzymują rabaty.

Prowincja ze zaliczeniem pocztowym 
________________  5671t-3
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Wolna posady

POSZUKUJEMY KIEROWN1. 
KOW BUDOWY bloków mit- 
*zk*lnycb — o  konstrukcji 
azkielelowo - żelbetowej n<j 
Górnym Śląsku. Wymagane

UCZCIWA * r e d a a n  wy*
kształceniem szuka pracy Ja­
ko wychowawczyni, do sk le­
pu — lub zarządu kultu­
ralnym domem. Dziennik Pol­
aki „Nr. 18360*.

SAMOTNA, l t t  50 uczciwa.
uprawnienia budowlane. Wa. j smacznie gotuje szuka pracy 
runki do omówienia. Dyre- dochodzącej do jednej 
keja Osiedli Robotniczych, i dwóch osób Dziennik Polski
Gliwice, Aliantów 4.

5837k-3

POMOCNICĘ z  dobrym go 
towanienu zaraz przyjmą. — 
Kiaków, Legionów 14. Resta- 
*-ecja. 18553

APTEKA w K rakowie przyj- 
mie magistra (ę). Oferty — 
..Par" Kraków, Rynok 46, — 
„M agister*. 5848k-2

POMOCNICA domowa, goto­
wanie. świadectwa potrzebna 
Krowoderska 53, m. 7.

18665

RYTOWNIKA na maszyną 
kopiarką przyjmie Widiiński, 
Kraków, Grodzka 28.

18670

DOCHODZĄCA z gotowa 
wamiern potrzebna. Ul. Pijar, 
aka 19, m. 15. 18301

POMOCNICĘ domową — do 
wszystkiego przyjmą zaraz. 
Knobed Józefa, św. Filipa 9.

18720

WAFLARZ rutynowany po­
trzebny natychmiast. Zgło­
szenia telefoniczne przyj mu . 
i* Nr. 501-56. 5904k-2

DWÓCH czeladników zatru­
dni pracownia krawiecka A. 
Zająca. Szczecinek, 9 M aja 
38. (Mieszkanie zapewnione).

5918k

ZARZĄD Gminny w SUŁKO­
WICACH, pow iat Myilemo- 
ce przyjmie zaraz sekretarza 
gminy oraz referenta poda­
tkowego. Uposażenie sekre­
tarza w /g grupy płac VII. o- 
r&z referenta podatkowego 
W g grupy* ix . ze wszystki­
mi dodatkami Mieszkanie za­
pewnione. Podania kierować: 
Zarząd Gminny Sułkowice — 
Stanowiska do objęcia. zaraz.

18886

PRASOWACZKI kwalifikowa­
ne przyjmie pralnia ,,Polo­
n ia ''. Zgłoszenia C żarno wiej- 
J*ka 74. (podwórze).

18889

WYCHOWAWCZYNI młoda 
do dzieci potrzebna.. Rahka, 
pensjonat. Zgłoszenia pisem­
ne: ,,Pair ", Kraików, Rynek 
Główny 46 pod ,,2432“ .

5919ik-3

POTRZEBNA starsza dzie­
wczyna z  samodzielnym go­
towaniem. Szopena 4, m. 7, 
od 13—J5-tej. 18311

DZIEWCZYNĘ uczciwą — do 
wszystkiego w domu oraz 
młodą panienką do pomocy 
w restauracji przyjmę. Zgło­
szenia ul. św. Wawrzyńca 
*2/7, miądzy 12—15,

18324

ZDOLNA ekspedientka bufa. 
•owa potrzebna zera*. Zgło­
szenia Bar ,,Pod Bachusem", 
Floriańska 55. 18325

PRZYJMĘ osobą z referen­
cjami, która zajmie eią do­
mem i małym dzieckiem. — 
Kraków, Karmelicka 15. Sta 
śkiewtez sklep. 18334

at

Posad postukują
CZELADNIK SZEWSKI,
30 poszukuj* pracy na 
boty mieszarne albo cholew- 
kanstwo. Łaskawe zgłosze­
nia -wTaa: z podaniem warun­
ków kierować do Dziennika 
Polskiego „Nr. 2263a .

„Nr. 18326".

BUCHALTER bil ansie ta -  
przyjmie pracą na godzimy. 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
pod „Nr. 18357".

’ 18357-2

W APTECE obejmie posadę 
receptariuszki rutynowana 
farmaceutka. — Zgłoszenia 
Dziennik Polski „Nr. 18107".

ROWER damaki w dobrym
stanie kupią. Zgłoszenia — 
Dziennik Polski „Nr. 18695".

KUPIĘ książkę Paacheta — 
„Droga do szczęścia". Kauf- 
manowa, Kraików Lenartowi­
cza 18/6. 18728

KUPIĘ dobry aparat rad  owy.
Kraików,, św. Tomasza 26 _
Wydawnictwo, sklep.

18851

AUTOBUS średm w dobrym 
stanie kupią. Dziennik Polski 
..Nr. 188o0".

RODOWITA Francuska, nau­
czycielka poszukuj e pos ad y 
na wa/kacje. W arunki do o- 
mówienia. Zgłoszenia pisem­
ne: św. M arka 7/9 xn. 6.

18566

KUPIEC (br. 6poż.) la t 36 — 
zdolny organizator poszuku­
je posady w spółdzielni lub 
w innym przedsiębiorstwie 
handlowym. — Zgłoszenia 
Dzienik Polski „Nr. 18858".

INTELIGENTNA poprowadzi 
gospodarstwo samotnemu pa. 
nu, chętnie na wyjazd. Zgło­
szenia Dziennik Polaki „Nr. 
18862".

TECHNIK budowlany, drogo­
wy szuka posady zair-az. Zgło­
szenia Dziennik Pod ski lfNr. 
18873“ .

STUDENTKA, biegła stenoty­
pia tka poszukuje jakiegokol­
wiek zajęcia. DaŁeundk Pol­
ski „Nr. 18716".

Kupno

KUPIĘ karoserią Opel-Olim- 
p:'a w dobrym stanie — Wi. 
k-totr Cholewa, Kraków Mo­
stowa 4, tel. 567-96.

59Q3k

PŁYTY muzyki poważnej o- 
raz łom kupuje: Dom Han­
dlowy, Kraików, Floriańska 9.

18882

NA MIKROSKOP skrzynecz­
kę (futerał) kupię. Lankoff, 
Grzegórzecka 20. 18594

Sprzedaż
STREPTOMOCYNĘ sprzedam. 
Informacje Kraków, Kraszę, 
wskiego 6, mieszk. 6, wieczo­
rem. 18887

IMIENINY? Najprakty .zniej- 
6ze podarun%i: BIELIZNĘ — 
damską i męską, pończochy, 
skarpety, pantofle, krawaty 
poleca po zniżonych cenach 
„MURA", Kroków, Floriań­
ska 35. 571Ok 7

MŁYŃSKIE maszyny, prry- 
bory wszelkiego rodzaju do­
starcza firma Kanarek, Kra­
ków, Mazowiecka 35.

17959-10

MŁYNARZEI Przybory młyń- 
skie, artykuły techniczne — 
dostarcza — „M łynarstwo", 
Kraków, św. Filipa 13.

17960-10

SYPIALNIE, szafy trójdziel­
ne. kombinowane, tapczan 
jadalnią — sprzedam. Staro, 
wiślna 35 w 6ieni na prawo.

17994-10

TAPCZANY — otomany, ma­
terace włósienne sprzedaje 
Zakład tapicerski — Kraków, 
Grodzka 59 18124-10

SZCZĘŚLIWE obrączki złote, 
srebrne i double w dużym 
wyborze, najtaniej poleca 
Gajewski, Kraków Starowi­
ślna 26. 18208-8

SYPIALNIĘ, SZAFĘ TRÓJ­
DZIELNĄ sprzedam. Kraków, 
S trądom 15. 18279-3

FOTOGRAFIE nagrobkowe, 
porcelanowa wykonuje „Fo 
toceraraika", Warszawa, Si 
korskiego 33. Informacje li­
stowne. 442Sk

WANILINĘ stale kupuje — 
SIRÓJWĄS Kraków, KAPU­
CYŃSKA 3. 5606k-10

SAMOCHÓD 4-osobowy-, ma­
łolitrażowy w bardzo dobrym 
6ta,nie, nie remontowany ku­
pią. Zgłoszenia pisemne Kra­
ków, ul. św. Jana 13, m. 12.

5773k-5

UŻYWANE MEBLE — kupuje 
Hala Meblowa, Kraików, Gro­
dzka 59. 18212-10

KRAKÓW lub Zakopane — 
kupią wproet od właściciela 
willą lub kamienicę. W i odo. 
mość Pos te-restante Zakopa­
ne, Mickiewicz. 18457-2

KOMIS Sławkowska 18. Ku­
pno — sprzedaż — przyjmuje 
załatwia szybko. 18482-3

MASZYNY BIUROWE nowo­
czesne. Kupno — sprzedaż. 
Gołębiowski _  Rafalsiki, św. 
Marka 27, 508-18. 18491-3

WĘŻE gumowe 0  średnicy 
około 5 cm grubości in.ne do 
wina zakupią. Wiadomość — 
ul. Zabłoci* 11, tal. 572-98.

18573-2

RYLCÓWKĘ, maszynę do 
wyrobu pudełek kupią zaraz. 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„Nr. 18584". 18584-2

MASZYNĘ do 6zycia książek 
nićmi natychmiast kupią. — 
Zgłoszenia skrytka pocztowa 
16 Cieszyn 1859B-2

KUPIĘ auto DKW lub inne 
małolitrażowe — reflektuję 
na wóz tylko w stanie pier­
wszorzędnym. Wiadomość — 
Dzieuaik Polski „Nr. 18677".

KUPIĘ łóżko pensjonatowe 
używane z materacami Lub 
bez. Zgłoszenia Kraków — 
Karmelicka 39, Firma Wło- 
de.k. 18306

KRAWATY, SZALE duży wy­
bór, ostatnie nowości pole­
ca: W ytwórnia „Atom " — 
Łódź, Narutowicza 41.

4838k

FORTEPIANY, pianina —
kazje. Strojenia, remonty 
transporty poleca — Spół­
dzielnia Muzyczna   „Ton
Kraków, Grodzka 40.

5510k-12

OBRĄCZKI złote, łańcuszki, 
sygnety poleca Jubiler-zło- 
tnik, Kraków Grodzka 60.

5576k-21

NAJLEPSZE kremy, kosane- 
tyki, perfumy, wody kw iato­
we na wagę, szminka teatra l­
ne, torby plażowe i spacero­
we poleca po cenach rekla­
mowych Perfum er ia W AN-
DY SCHLI CH TIN GO WE J 
Kraków, Floriańska 36. Ob 
sługa fąchowa. 18607

2/3 spożywczego przedsię­
biorstwa wytwórczego w Kra­
kowie odstąpią. Zgłoszenia 
„Par", Kra-ków, Rynek Gł. 
46, dla „2.000.000".

5732k-2

AUTO ciężarowe Chevrolet 
4-tonowe, po głównym re­
moncie, motor po szlifie w 
bardzo dobrym stanie, wszy­
stkie opony nowe sprzeda — 
Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców, Tarnów, Kaczko­
wskiego 6. 5825k-3

FORTEPIANY, pianina pole­
cają Zjednoczone Zakłady 
Przemysłu Muar/cznego, Kra 
ków, Grodzka 40. 5841 k

SAMOCHÓD DKW limuzyną 
czwórką okazyjnie sprzedam 
Lubelska 16. — Garaż.

5873k

ZEGAREK sprawdzony i wy­
regulowany kupisz najtan"ej 
we firmie „El-Wu", Kraków 
Floriańska 25.

17717

MŁYŃSKIE raaazyny kamie­
nie, łożyska kulkowe do­
starcza — Witold Dy newski 
Kraków, Bracka 7.

17958-10

W  p o ło w ie  1948 ro k u  u k a ż e  się  
Pierwszy w Wyzwolonej Polsce
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Spółdzielnia

K ra k ó w , u l. W ie lo p o le  N r. 1 

1 8 Wydawnicza
480gi

DO l-szej Komunii Św. me­
daliki, krzyżyki, łańcuszki ł 
t. p. srebrne i złote poleca 
Firma Galiński, Kraków, uL 
Stradottuska 25, sklep.

18216-2

MOTOCYKL BMW 500 com R. 
5 Jak nowy ora« NSU 200 
ccm, 4 takt. po remoncie — 
sprzedam. Oferty „ .far", Po­
znam, Ratajczaka 7 „5,214".

5875k

WÓZEK-aułko „Konkon" w 
dobrym stanie sprzedam. Pl. 
Szczepański 7, m. 8 a,

18358

MOTOR „Setką" w dobrym 
stanie sprzedam. Mazowiecka 
131. Slusarnia. 18316

MASZYNA SINGERA — do 
sprzedania. Starowiślna 95, 
xxx. 14. 18329

FORMY (komory) lodowe — 
pompą wodną Vogla, maszy­
ny wód gazowych, stół lab o ­
ratoryjny, digestorioun, apa­
rat destylatcyjny sprzeda — 
„AKFAL", Kraków, Chorfni­
ska 19. 18593

Sprzedał 
nieruchomości

W KRAKOWIE doan muro­
wany, jednoffodadmny z ogro­
dem sprzedam. M ieszkanie 
2 pokoje z kuchnią, komfort 
wolne natychmiast, 5 minut 
od tramwaju. O ferty Dzien­
nik Polski „N r. 18660".

MAGAZYNÓW obszernych 
poszukujemy. — Krakowska 
„W isła" Rynek 7 tel. 582-50.

5765k-4

ZAMIENĘ 3 pokoje, kuchnią 
komfort, umeblowane. Bytom 
na 2 albo 1 pokój kuchnią 
Kraków. Wiadomość Kraków 
Garncarska 6 m. 6.

18317-2

POKÓJ kawalerski — wej­
ście oddzielne z przedpoko­
ju z prawem używania ku­
chni, łazienki przy ul. Dłu­
giej zamienią z  osobą samo­
tną na pokój bliżej Rynku 
Głównego. Zgłoszenia Dzień 
nik Polski „Nr. 18336".

18336-2

WYNAJMĘ lub zamienię mie­
szkanie 3 pokoj. korni. ul. 
Miodowa na 4—6 pokoj. przy 
spokojnej ulicy. Zgłoszenia 
Dziennik Polski „Nr. 18546".

18546-3

POSZUKUJĘ małego lokalu 
sklepowego w dobrym pun 
kcie Krakowa. Zgłoszenia 
Dziennik Polski „Nr. 18575 

18575-2

ZAMIENIĘ mieszkanie czte- 
irapoikojową, komfortowe w 
centrum Bydgoszczy na ró 
wnorzędne lub mniejsze *v* 
K r oko wie. Dzaentn ik Polski
„N r. 18648". 18648-2

ZAMIENIĘ 1 pokój i  kuchnię 
półkom fortowe. ul. Krowo­
derska na 2 pokoje 1 kuch­
nią komfortowe w nowym 
domu, okolica Alei, Parku 
Krakowskiego, W ybickiego, 
za zwrotem kosztów. Parter 
wykluczony. Dziennik Polski 
„N r. 18345“ .

ZAMIENIĘ trzypokojowe ła­
zienkę. I piętro, śródmieście 
na czteropokojawe, centrum. 
Remont zwrócą. Zgłoszenia 
Dziennik Polski „Nx. 18354".

ZAMIENIĘ słoneczne, odno­
wione, dwupokojowe na wią 
ksze lub 2 jednopokojowe 
Tel. 564-42. 18323

STUDENTKI poszukują po­
koju z komfortem. Zgłosze­
nia Dziennik Polski „N r 
18586".

ZAMIENIĘ mieszkanie now o­
czesne 4 pokojowe na podo 
bna, naw et 2 pokojowe v 
Krakowie. — Może być na 
przedmieściu z  połączeniom 
tramwa-jowvm. Dziennik. Pol­
ski „N r. 18591".

.jVITA" jedyna Konc. BIU­
RO INFORMACYJN O-HAN- 
DLOWE, RABKA _  Słone, 
willa „A niela", tel. 65 Ski. 
pocat. 1. sprzeda OKAZYJ. 
NIE: wille, paTcele, penajo- 
naty. Uwaga na adres 1 W y­
strzegać sie pokątnych nie­
odpowiedzialnych pośredni­
ków. 5613k-5

KAMIENICĘ komfortowe *«
sklepami — centrum, domki, 
wille wolne po kupnie, par­
cele uzbrojone we wszyst­
kich dzielnicach oraz gospo­
darstwa w okolicy Krakowa 
sprzeda B uro  „WAWEL" 
Kraków GRODZKA 60,

5670k-13

OKAZJA obiekty przemysto. 
we, wapiennik, młyn. bro­
war, gospodarstwa, domy — 
parcele sprzeda — „W łasna 
Strzecha", Kraków, Rynek 
Główny 10, Tel. 585-71.

17703-10

DOM parterow y 5 ubikacji, 
(Bronowica Małe). KAMIE­
NICĘ dwupiętrowe, dochodo­
wą (Rynek). PARCELĘ 200 
sążni (Prądnik Czerwony). 
GOSPODARSTWO rolne 45 
mórg kompletne zabudowania 
(kolo Zaw.ercia) sprzeda ta­
nio. KULCZYK Karol, Kra­
ków, Basztowa 10/1. Telefon 
533-01. 18387-6

Noclegi
PENSJONAT noclegi wygo­
dne. —. Kraków, Starowiślna 
28/8 telefon 502-09.

17714-10

Zdrojowiska
KRYNICA komfortowy pen 
sjema/t „TRIUMF" otw arty 
Centrum. Doskonała warsza­
wska kuchnia. Gorąca bie­
żąca woda. Telefon Nr. 39 

17821-

,,BIAŁY DOM“ , Krynica, tel. 
103, otw arty  1 czerwca. W ia­
domość: Kraków. Floriańska 
18. W ytwórnia W ina. Tedef. 
575-23. 5764k

20 POKOJOWY PENSJONAT 
„SIELANKA", GDYNIA, Kie­
lecka 2a (róg Śląskiej) teL 
46-28 poleca pokoje z  pełnym 
wyżywieniem lub częściowym 
samochód do dyspozycji.

5914Ł-,

Nauka 
I wychowania

STENOGRAFII n,a/ucxa korea-
pondencyjuie Centralny Zw 
Stenografów, Łódź, Piotrko­
wska 83. Żądać prospektów. 
Znaczek. 5827k

KAMIENICĘ nową, cztero­
piętrową. 2 sklepy, wiibda  ■
etażowe ogrzewanie, możik- 
wość wolnego nwesrfcamda — 
(pr^Y Krowoderskiej). MÓRG 
i ćwierć pola ornego, dwie 
PARCELE po 200 sążni (Prą­
dnik Czerwony)   POŁOWĘ
kamienicy dwupiętrowej (Q- 
siedle Oficerskie). DOM 7
ubikacji, ogródek sprzeda _
KULCZYK Karol, Kraków, 
Basztowa 10/1. Teś. 593-01.

18700

WOLA Dudhadka (przy Ka 
biach) sprzedam pół domu 
nmrowaneg<Ą 10 ubikacji lub 
zomiemię na domek o  czte­
rech lub pięciu — ntedafieko 
tramwaju. Oferty Dziennik 
P»1»M I#Nr. 18578".

ZAKOPANE. Parcela budo­
wlana do sprzedania. W ia­
domość: Krupówki, sklep _
„Szarotka". 18525-3

KAMIENICĘ komfortową ko­
ło plarrt sprzeda biuro CHO­
WAŃCA, Kraków, św. Ger- 
trudy 2. J8ó9€

PARCELĘ 350 sążni (Osiedl* 
Oficerskie) sprzeda biuro — 
CHOWAŃCA, Kraków, św. 
Gertrudy 2. 18697

SPRZEDAM młyn, tartak, za­
budowania gospodarcze. _
Dziennik Polski ,,Nr. 18328".

Lokal*
ZAMIENIĘ komfortowe mie- 
• Łkanie, czteropokojowe w 
Katowicach (dzielnica połu­
dniowa) na trzypokojowe w 
Krakowi*. Oferty „Par" Kra

KORESPONDENCYJNE Kursy 
Języków Obcych. Informacje 
Warszawa, Bracka 18—26.

5915K-8

KONCESJONOWANE Kursy 
Kroju i  modelofwaraia — dla 
przygotowujących sią <k> e- 
gzaminu czeladniczego i mi- 
6tTzowstkiego. Nauka rozpo­
cznie cię 18 maja. Kraków, 
Grodzika 63, II. p. 13884

Poszukiwania się 
wzajemne

WILNIANIE! O jakąkolwiek 
wiadomość o  iocie rodzi/ny 
Monkiewiczów łub ich kre­
wnych bardzo projd rodzina 
z Ameryki. Adresować: B-r. 
Kociołkowa, Bochnia, Róża- 
na 18. i8902

Zguby — kradzieże

WYSOKĄ NAGRODĘ otrzy­
ma m a la z 'a  paszportu kon­
sularnego wystawionego w 
Brukseli na nazwisko Leo­
narda Wolf-Dembińska. Kra- 
ków, Długa 10, m. 6.

18690-3

służbową wydaną przez Dy­
rekcją Poczt Telegrafów — 
Kraków. Nr. 165711 Bilska 
Aleksandra. 18713

ZGUBIONO kartą rejestracyj­
ną 210J90/poz. 689 wydaną 
III. Urząd Skarbowy, Kraików 
Znój Apolonia. 18861

ZGUBIONO kartą re jestra­
cyjną wydaną przez RKU — 
Nowy Sącz na nazwisko Chi- 
*— i   18706try Jerzy.

ZGUBIONO kartę re jestra ­
cyjną RKU Kraików-Powńat 
na nazwisko Kofcusiński Jan, 
Kości elniki. 18704

ZGUBIONO zaświadczenie 
rejestracji wydane przez RKU 
Rzeszów na narwusko Kłe­
czek Kazimierz. 18332

ZGUBIONO kartą re jestr., 
zaświadczenie wojskowe w y­
dane przez RKU Miechów — 
Stefan Regulski, Szczodrko- 
wice, gm. Ci ano wice.

18585

UNIEWAŻNIAM kartę  re je ­
stracy jną wydaną przez RKU 
Newa Ruda Biduś Henryk.

Iffc87

UNIEWAŻNIAM kartą  reje- 
stracyjną RKU Kraków-Mia- 
sto, Konopek Michał.

18714

SKRADZIONO kartę  rozpo­
znawczą, książkę wojskową, 
przedwojenną — rejestrację 
wojskową RKU Kraków, k a r­
tę tramwajową, legitym acje 
służbowe Spółdz. „Czytelnik** 
E)iYan Roman, Gnieżnieńi?ka 
17. 18717

ZGUBIONO kartę  re je stra ­
cyjną Nr. 956600 — wydaną 
przez 5 Urząd Skarbowy na 
nazwisko Hirydowyj Leon.

18718

SKRADZIONO legitym ację
Z.N.P. inż. Korroan Stanisław, 
Kraków. 18721

SKRADZIONO zaświaidczenie 
o zwolnieniu od  obowiązkow 
wej służby wojskowej wyda­
ne RKU Gniezno. Blaszyńskd 
Józef. 18722

Różne

PANIĄ, i,lora 13. V. praed- 
pałudndem w  firmie PieisecJci 
ha A—B aabTała portfel — 
proszą o  zwrot dokrimenitów 
i fotografii. Zofia W olska ul. 
SzUk 63/20. 18907

ZEGAREK naprawi dobrze — 
szybko FACHOWIEC — Kra­
ków, Grodzka 60.

S5?7k-!2

„PRZYSZŁOŚĆ- jedyne na 
Podhalu konresj. Biuro Po­
średnictwa Małżeństw, NO­
WY TARG, SZAFLARSKA 49 
Skr. poczt. 10. poleca szereg 
korzystnych party j Małżeń­
skich. Zgłoszenia osobiste, 
lub pisemne. 5612k-S

KOMUNIJNE zdjęcia najpię. 
kniejsze „Foto-A s", Kraków, 
STAROWIŚLNA 12.

5843Ł-S

FOTO-MECHANIK, upraw ­
niony specjalista, naprawia 
precyzyjnie aparaty fotogra. 
ficzne wszelkiego rodzaju. 
Kraków, św. M arka 25.

17625-3

ZŁOTE obrączki, pierścionki 
sygnety wykonuje Kowalski 
Tadeusz, Kraków. Grodzka 2. 
I Piętro, oficyny.

17792-10

KASY otw iera Szczurowski, 
Krsków-Podgórne _  Cąbro 
wskiego J, telefon 562-66.

18041-10

TRWAŁĄ ondulacje, farbo­
wanie włosów nowoczesnymi 
płynami wykonuje „Sław a", 
Kraków, Floriańska 4? w p o ­
dwórcu. 18127-10

NAPRAWY zegarków, budzi­
ków biżuterii, złote) wyko­
nuje najtaniej — Gajewski, 
Kraków, ul. Starowiślna 26.

18209-13.

ZEGARKI, budziki na oryg i­
nalnych częściach szw ajcar­
skich z gw arancją pisem ną, 
naprawia Firma _  Galiński 
Kraków, ul, Stradwn 25. — 
(Sklep). 18217-2

CHŁOPCZYKA trzymiesięcz­
nego oddam za swego lu b 'n a  
wychowanie. _  Zgłoszenia 
Dziennik Polski „N r. 18330 

18330-2

ZGUBIONO dowód Osobisty 
dwie książki tożsamości ko­
ma. Wilk Michał, KosStów- 
Jarosław . 5889k

URZĄD W ojewódzki Kreiko- 
wski unieważnia legtłvmacje 
urzędową Nr. 796 z daty _  
Kraków. 2 styczniu 1948 r 
zgubioną w dniu 10 marca 
1948 r. przez Słowika Maria- 
r-a, podreferendorza w Sta. 
roetwie Powiatowym Krako- 
"s tam , zamieszkałego w  Kra­
kowie, przy ul. Garbarskiej 

• “ • 5888k

— -  ZGUBIONO dowód osobisty

GORSETY, podwiązki, pasy 
lecznicze, pooperacyjne wy. 
konuje R, Bogdanowicz —- 
Kraków. Grodzka 2,

18389-2

g a b in e t  k o s m e t y c z n y
Barnasiowej — Kierownictwo 
lekarza. Kraków, św. Toma- 
•** 18. 18421-2

NAPRAWIA bez. śladu uszko- 
dKfflh garderobę jedynie — 
Tkalny  Sztuczna — Kraków 
Starowiślna 22. 18422-7

MASZYNY do azycia nepra- 
wia specjalista. Kraków, Kie- 

*, (>ńb nawladomić 
18629-2

CZYŚCI chemicznie -  farhn.
>,AW A" sklep 

Kraków, Długa 34. iM4,

towe, duże, przedwojenne —
c r T' cr s ,oo“ ' n* ■*«*»-setowe futra; perskie, k ry ta  

^  ‘7 -  -  W e r a  Pnaco-w ^
r Pa1" ' t ł f c 4 *-X* 18691

F IL H A R M O N IA  K R A K O W S K A
W niedzielę, dma 16. maja br. o godz. 11.30 odbą- 

dzie się w sali Filharmonii Krakowskiej 
Koncert Sym fon iczn y  

pod dyrekcją Z. SZCZEPASSXIE60 
z udziałem M. WIŁKOMIRSKIEJ (fortepian)

W programie: Beethoven, Chopin, Paderewski.
Bilety do nabycia w kasie Filharmonii, ul. Zwie­

rzyniecka 1.
*

5882k 2

Opera K rakowska
We wtorek, dnia 18 o godz. 19. w Teatrze Miejskim 

im. J. Słowackiego odbędzie się opera Czajkowskiego
„EUGENIUSZ ONIEGIN"

pod dyrekcją W. Bierdiajewa w wykonaniu artystów 
opery ‘Krakowskiej, chóru Tow. Operowego, orkiestry 
Filharmonii Krakowskiej oraz baletu.

Bilety w kasie Teatru M. im. J. Słowackiego.
5929k-2

UW AG A P R Z Y J E Z O N I I  
Dziś, jutro, po ju trze  o rane  bedzie  

o godz. 19-tei 
w T eatrze  IW. im. J. S ło w a ck ie go  

„O W C Z E  Ź R Ó D Ł O *
Ma/większe wydarzeni* teatralne bież. tezonu w Polsce

5864k
*

„ W IE C Z Ó R  T R Z E C H  K R Ó L I"  
znów  na scen ie  k ra k o w sk ie j

We środę 19. V. 1 czwartek 20. V. Teatr M. im. 
J. Słowackiego graó będzie —  tylko te dwa razy 
czarującą, pełną humoru, pieśni 1 tańca komedię Szeks­
pira „Wieczór Trzech Króli" w reżyserii t inscenizacji 
dyr. Bronisława Dąbrowskiego, przy współpracy Maryny 
Broniewskiej, w dekoracjach Andrzeja Stopki, z muzyką 
Witolda Krzetnieńskiego. Główne role wykonają pp.: 
Barwióska, Castori, Więclawówna, Bartosik, Jaworski, 
Kondrat, Łomnicki, Meres, Norwid, Paluszkiewicz, Prze- 
radzki, Przystawski, Rakowiecki, Stanoch. Stodulski, 
Szymański, oraz uczennice i uczniowie Państw. Szkoły 
Dramatycznej.

Bilety będą do nabycia w kasie Teatru M. im. J. Sto- 
wackiego od wtorku dnia 18. bm. 5902k

J A N U S Z  W A R N E C K I  
w Rem brandcie

R o m an a  B ran d stae tte ra
Znakomity a rtysta  dramatyczny, reżyser 1 insceniza. 

tor, JANUSZ WARNECKI wystąpi tjiko  3 razy w dniach 
18, 19 i 20 maja na dużej sali Miejskiego Starego 
Teatru w sztuce Romana Brandstaettera ..Powrót syna 
marnotrawnego", aby przypomnieć publiczności krakow­
skiej niezapomnianą postać genialnego malarza holen­
derskiego Rembrandta. Wznowienie tego wspaniałego 
widowiska umożliwi wszystkim bywalcom Teatrów Miej­
skich i miłośnikom prawdziwej sztuki uirzenie Janusza 
Warneckiego w jednej z najlepszych kreacji. Dosko­
nały zespól aktorski, stylowe kostiumy i dekoracje 
prof. Karola Frycza oraz piękna muzyka Kazimierza 
Meyefhoida dopełniają całości tego nad wyraz wspa­
niałego przedstawienia. —  Współpraca Maryny Bro­
niewskiej.

Początek punktualnie o godz. 19-tej.
Bilety do nabycia w kasie teatrn. Ze względu na 

duże zainteresowanie sztuką, należy bilety zamawiać 
wcześniej. 5913k

„DO M  PO D  O Ś W IĘ C IM IE M "
„Dom pod Oświęcimiem" sztuka Tadeusza Holują 

grana jest dzij i jutro o godz. 19-tej na dużej ..sali 
Miejskiego Stałego Teatru. Obsada premierowa. Reży­
seria: Karol Borowski. Dekoracje: Jan Kosiński.

5910k
„D O B R A  W R Ó Ż B A "

0 godz. 19.15 dziś 1 jutro na malej sali grana jest 
komedia Stefana Otwinowskiego „DOBRA WRÓŻBA" w 
obsadzie premierowej. Reżyseria: Wtodzisław Ziembiń­
ski. Dekoracje: Andrzej Stopka. 5911k

„M A Ż  I ŻO N A "  
w  M ie jsk im  S ta ry m  Teatrze

„MĄŻ I ŻONA" urocza, peina dowcipu 1 finezji ko- 
media Al. Fredgy w inscenizacji 1 reżyserii Władysława 
Krzemińskiego, w oprawie plastycznej Andrzeja Stopki, 
z dowcipnymi roiędzyaktami pióra Adama Polewki, 
wznowiona będzie w dniach 18, 19 i 20 maia o go­
dzinie 19 . na malej scenie.

Udział biorą: Zofia Niwińska, Olga Bielska, Olgierd 
Jacewicz, Tadeusz Surowa, Eugeniusz Fulde. Gustaw 
Holoubek j  Kazimierz Opaliński. 59l2k

Dw a osta tn ie  p rzedstaw ien ia  
„ U C Z N IA  D IA B Ł A "  

w  Teatrze  P ow sze ch n ym  T U B
W sobotą dnia 13 i poniedziałek 17 m aja o 1 

afo?ii n i  mcodwolainie dwa ostatnie przedstawiei 
1 n hi “f  * „* gościnnym występem Ire Górskie] 1 Dobiesława Damięckiego.

We wtorek 18-go bm. godz. 19.15 premiera szti
skfe°|IS w*1 r” ?|ABłUf  i "  *. W in n y m  udziałem Ireny Gi 
n h A a . . tytułowej. Reżyseria D. Damięckie] 
Obsadę stanowią: Ewa Drozdowska. Józef Dwornie 
Zbigniew Filus, Zygmunt Kęstowicz, Helena Krzywic) 
kowska*** ’ Maria Stróżyfiska i Zofia Truś

590

O statn ie  przedstaw ien ie  
„K LU B U  K A W A L E R Ó W "

nr^ds^aw fJn i. dS i \ 1 6 hm- oieodwolalnie ostatn 
™  S t i f ?  Kawalerów". Obsada premier 
o godz lfl 15 Początek przedstawienia punkttialn

3 O S T A T N IE  P R Z E D S T A W IE N IA !
sobota, niedziela, poniedziałek 

Teatr „ O P E R E T K A * .  Lub icz 48. IB,
rewelacyjna operetka j .  Brommó

„ N A J P IĘ K N IE J S Z A  x  K O B SE T "

t8? rw dS aL ’,ti’etÓu r " G.0Spo<i* w tó ró w " , Od go
teatru od T o d z  0 te! b e r’^ 6"  1 ‘ wi* a wiu-iej Der przerwy. 53{

T e a tr La lk i I A k to ra  „ G R O T E SK A
św. Jana « _  Telefon 560-19 

wznawia od niedzieli 18 . maja 1948 r.

„ D W IE  B A J K I "
0 Janku es Psom f I y, buty j  słowackiego w ins 

nizacji J. Petry-Przybylskiej 
0 Zajączka sprawiedliwym -  A. Dygasińskiego

D o ty c h T z a so ^ p ro g r^ m '* K O P C U JS Z E K * ! " tCdri' 
* '  * tork i. czwartki i sóbofy ^  P '

baje ^DWIE7 BĄIKI '17‘ V‘ (Zlelone Święta) —  Te



Reportaż fotograficzny 
„ L A J K O N I K A "

PRACY znakom itej rnty- 
ryczk l M agdaleny Sam-ozwaniec. N ie­
ste ty , kw ietnej pisarki nie w idzim y  
p a  zdjęciu, gdyż akurat w yszła  do 
banku, zrealizować kilkanaście cze­
ków , o trzym anych za sw oje arcydzie­
ła, w  m yśl zasady; „Ciężkie pienią­

dze —  za lekk ie  utw ory”.

KAIR —  oto miasto, do którego miał 
stę ,udać fenomenalny satyryk, ojciec 
Dudusia, Artur Maryn Swinarski — 
na placówkę dyplomatyczną. Ostate­
cznie jednak zrezygnow ał z  tej podró­
ży , oświadczając rzeczowo>: „Po co ja 

• (ant będę jechał, skoro jedna chole­
ra ju ż  tam jestil"

GRUPA sym patyków  „Lajkonika" od­
wiedziła go z okazji jubileuszu, aby 
złożyć jubilatowi życzenia  — dalsze­
go pom yślnego harcówania. Na zdję­
ciu w idzim y niektórych współpraco­
w ników  „Lajkonika": Leonarda Sako­
wicza (ten z  brodawką na lew ym  po­
liczku), Karola Kowalskiego (ten  w  
krawacie w  kropki), Tadeusza Olszew­
skiego (ten z  brodą) i  Mariana Zału­
skiego (z angielskim wąsikiem, mo- 

nokl w  oku).

PIERWSZE ZDJĘCIE świetnego saty­
ryka  Karola Szpal&kiego. Jak widzi­
m y  — m alutki Karolek ssie beztrosko 
nóżkę, nie przeczuwając nawet, że  w  
przyszłości będzie nią pisał swe ge­

nialne w iersze sńtyryczne.

rYNALAZEK sekretarki Redakcji 
ajkonika": zmotoryzowane nożyczki 
i kółkach do błyskawicznego  w yci- 
mia karykatur z pism zagranicznych 
■az dowcipów ze starych kalenda- 
y. Jak w idzim y  — nożyczki te są 
irdzo zardzewiałe, a zatem  używane 

niezw ykle rzadko...

MARIAN ZAŁUCKI

N i e d o k o ń c z o n a
s y m f o n i a

Już było niezgorzej — rzecz biorąc 
ogólnie.

By] nawet porządek „od błędy",
A  wtem się ukazał najnowszy okólnik 
Numer CZTERDZIEŚCI 1 JEDEN.

Ze teraz już trzeba zupełnie Inaczej, 
Ze nowa dziś Unia i kurs jest t prąd, 
Ze trzeba przemienić, przestawić, 

wyznaczyć 
Pod kątem widzenia na wzgląd!

W ięc każdy wykonał ów rozkaz 
potulnie,

Piorunem! —  rozumieć się ma,
A  wtem się ukazał najnowszy okólnik 
Numer CZTERDZIEŚCI 1 DYJA:

Ze teraz już trzeba zupełnie na nowo, 
Ze now y problemat i schemat 1 szlak. 
Ze wreszcie trza z głową, wzorowo, 

rzeczowo,
To znaczy — ab ovo — na wspak!

W ięc każdy wykonał ów nakaz 
potulnie

Piorunem! — w dwadzieścia dwa dni, 
A  wtem stę ukazał najnowszy okólnik 
Numer CZTERDZIEŚCI 1 TRZYi

Ze teraz Istotnie ju t  trzeba odwrotnie, 
Ze lepsza koncepcja 1 pomysł 1 plan. 
Ze dotąd istotnie z  tym  było okropnie, 
Ze trzeba odmienić ten siani

W ięc każdy wykona} ów nakaz 
potulnie 

Piorunem 1 co do Htery —
A wtem się ukazał najnowszy okólnik 
Numer CZTERDZIEŚCI 1 CZTERY!.„

POST SCR1PTUM —  OD AUTORAi

Na moim dziś miejscu — to mogą 
W am przysiąc —

By każdy z  Was gorzko się smucili 
Ten wierszyk —  prósz' Państwa — 

mini zwrotek mieć tysiąc, 
N iestety „Lajkonik" go skróciU*

„OWCZE ŹRÓDŁO"
Part K m pczyk poszedł z  żoną na 

„Owcze Źródło". Wychodząc z teatru 
strofuje małżonkę:

~  Fatalnie się zblomowałaS, moja 
'droga! ja k  mogłaś wołać; „autor, 
autorl".

— A  co w  tym złego?
'— Jak to — co? To. ty  nlę wiesz, 

że Szekspir już dawno umarł?

NA BEZLUDNEJ WYSPIE KONKURS JUBILEUSZOWY „LAJKONIKA"

Ry». T, OJazewriel
— Kasia jest coraz bardzie) pys­

kata. Trzeba będzie je j wymówić od 
pierwszego

KAROL KOWALSKI

CzytaHAmy ostatnio o ■wielu Jubi­
leuszach. Czterdziestu lat pracy w y­
bitnego aktora, 1000 numeru
dziennika, 150 numeru popu­
larnego tygodnika... „Lajkonik1* pra­
gnie nie pozostać w  tyle i  też ob­
chodzi mały jubileusz: z okazji w y­
dania 25 numeru tego wesołego 
dodatku do „Dziennika Polskiego"!

Nie urządzamy z tego powodu hu­
cznego bankietu, ani uroczystej a- 
kademii ku czci... Pragnąc, aby nasz 
skromny jubileusz mile sią upa­
miętnił wśród naszych Czytelników 
— wydaliśmy numer o podwójnej 
objętości, wypełniony utworami wy­
bitnych polskich satyryków 1 kary­
katurzystów oraz ogłaszamy Kon­
kurs dla wszystkich Czytelników.

T  B i  E  W  B W G
Odwiedziłem wuja Ludwika, żeby 

mu oddać pożyczoną książkę. Wuj 
Ludwik bardzo się rozczulił, że są 
jeszcze ludzie na świecie, którzy 
oddają pożyczone książki i zapro­
ponował filiżankę herbaty. Właśnie 
siadaliśmy do stołu, gdy rozległ się 
ostry dzwonek.

— To pewnie Antoś wraca — po­
wiedział wuj Ludwik.

Okazało się, że wrócili Jednocześ­
nie obydwaj synowie wuja: Antoś 
i Pawełek. Byli okropnie zmęczeni. 
Twarze mieli czerwone, pot lał im 
się dosłownie strumieniami.

— Doskonale, doskonale! — po­
wiedział wuj i poklepał synów przy­
jacielsko. — Jakże poszło? Czy 
sprawę pana Ciumańskiego załat­
wiłeś, Antosiu?

- Tak, tatusiu — odparł Antoś, 
ocierając pot z czoła. — Ale ile ja 
się musiałem nabiegać! Najpierw 
poszedłem na Karmelicką, ale mi 
powiedzieli, że pan naczelnik ma 
konferencję, a właściwy referent 
Jeszcze nie przyszedł. Woźny w  za­
ufaniu poradził mi iść do kawiarni, 
na Sławkowską, że tam pewnie 
będzie. Pobiegłem na Sławkowską, 
ale okazało się, że już wyszedł.

— Doskonale! — wtrącił z zado­
woleniem wuj Ludwik,

— Więc znów pobiegłem na Kar­
melicką, ale ten referent oświad­
czył, że źle mnie skierowano do ich 
urzędu i że muszę iść na Grodzką...

— Świetnie! — zawołał wujaszek.
— Z Grodzkiej pobiegłem na plac 

Inwalidów, potem na Basztową, 
potem galopem na Krowoderską — 
bo już było późno — a z Krowo­
derskiej jeszcze musiałem pobiec 
znów na Grodzką.

— Wspaniale, mój synu! A ty, 
Pawełku, czy załatwiłeś sprawę pa­
na Dobronaszka?

— Nie, tatusiu. Jeszcze jutro cze­
ka mnie wielkie bieganie. Na razie 
byłem w Borku Fałęckim, w  Bro- 
nowicach, na Rynku, na Wiślnej, na 
Grzegórzeckiej i dwa razy na Sław­
kowskiej...

— Pysznie, dzielny chłopcze! Je­
stem z was zadowolony.

Patrząc na pomęczonych okropnie 
chłopców i na promieniejącą twarz 
wuja Ludwika — nie mogłem się 
powstrzymać od zrobienia cierpkiej 
uwagi:

— Wujaszek każe synom załat­
wiać sprawy jakichś obcych face­
tów, jakiegoś pana Ciumańskiego i 
pana Dobronaszki — a czy wuja­
szek nie widzi, jak oni są straszli­
wie zmęczeni? To przecież napraw­
dę trzeba nie mieć serca!

— Co? Ja nie mam serca?! Ależ 
to dla ich dobrał To jest tylko 
trening...

— Jaki znów trening? — spyta­
łem ze zdumieniem.

— Ach prawda, że ty o niczym 
nie wiesz!... Otóż moi synowie chcą 
wziąć udział w  niedzielnym biegu 
ulicznym o puchar „Dziennika Pol­
skiego". A czy może być lepszy 
trening dla biegacza, niż pilne za­
łatwienie skomplikowanej sprawy 
w  urzędach??™,

KAROL SZPALSKI

Życiorysy autorów „Lajkonika"
MAGDALENA SAMOZWANIEC
Pod tym nazwiskiem ukrywa się 

mężczyzna, co zresztą już od dawna 
stało się tajemnicą tzw. publiczną.—• 
Jak wynika z jego twórczości, piszą 
„tylko dla mężczyzn" i „tylko dla 
kobiet'*. Dla dzieci nie pisze. Można, 
go spotkać codziennie w cukierni 
Noworolskiego przy czarnej kawie za 
45 złotych. Wieczory spędza gdzie się 
da. Nie stroni od kobiet, muzyki, 
śpiewu i wódki. Wiek, wzrost i  zu­
życie alkoholu — średnie.

ARTUR MARY A SWINARSKI
Twórca „Dudusia", znakomity ry­

sownik, karykaturzysta i  malarz. By­
ły uczeń Kossaka. Obecnie jest 
uczniem Picassa. Pisze także wier­
sze. Sławę swoją zawdzięcza jednak 
wyłącznie „Dudusiowi". Artur- Marya 
jest człowiekiem bardzo zamożnym. 
Honoraria autorskie przeznacza w ca­
łości na cele społeczne. Jest on je­
dynym właścicielem Portu Arthura— 
stąd imię — i stąd wysoka stopa ży­
ciowa tego znakomitego karykatu­
rzysty.

TADEUSZ OLSZEWSKI
Malarz z długą czarną brodą, wy­

soki i barczysty, podobny do mala­
rza Lasockiego, chociaż krów nie ma­
luje. Już w piątym roku życia ryso­
wał za to karykatury swych ciotek, 
otrzymując tytułem honorarium — w 
skórę. Picassa nie uznaje: woli san­
dacza po polsku i kieliszek, jarzębia­
ku, w charakterze martwej natury.

BOGDAN BRZEZIŃSKI
urodził się dnia 28 kwietnia 1881 r„ 
jako trzynasta dziecko. Do niedawna 
wykładał stereologię ma uniwersyte­
cie w Cieplicach (Dolny Śląsk). Ze 
względów zdrowotnych zmuszony do 
wyjazdu do Krakowa, z braku kate­
dry stereologicznej na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, zaczyna pisać do „Laj. 
konika". ' Jedyny syn prof. Brzeziń­
skiego, Albin Tymoteusz Brzeziński 
jest docentem renegografii na Uni­
wersytecie we Wrocławiu. Natomiast 
syn tegoż Albina Tymoteusza, a więc 
wnuk prof. Brzezińskiego jest nieste­
ty wyrzutkiem tej czcigodnej rodzi­
my. Już we wczesnej młodości intere­
suje się sportem, nie okazując żad­
nych zainteresowań naukowych. Jest 
Jednak na tyle przyzwoity, że nie 
chcąc kompromitować, rodowego 
bądź co bądź nazwiska tej zacnej ro­
dziny, przybrał pseudonim „kalosz", 
jako 6ędizia piłkarski na licznych bo­
iskach.

MARIAN ZAŁUCKI
Swe prace pisarskie rozpoczął do­

piero w 58 roku życia. Mimo tego 
zapowiada się bardzo dobrze. Równo­
cześnie piastuje stanowisko wysokie­
go urzędnika państwowego. Znaczne 
dochody, które czerpie z jednego i 
dTugiego zajęcia pozwalają mu na 
prowadzenie szerokiego trybu żyda  
przez 10 dni w  miesiąca

P rosim y  uw ażn ie  p rzeczy tać n a ­
s tęp u jącą  h is to ry jkę :

LEONARD SAKOWICZ

B I A Ł Ą  D A M A
P an  T eofil C hrupczałlta  p rzy je ­

chał na, w czasy do pew nej m iejsco­
wości n a  D olnym  Ś ląsku. W pensjo ­
nacie  zasta ł n a s tró j dość grobow y.

— Jak ie  tu  p iękne okolice! — za ­
w ołał p an  T eofil z zachw ytem . — 
No, jes tem  pew ny, że spędzę ta  
p rzy jem ne wczasy!

— W ątpię — odezw ał się pew ien 
p an  z b ródką. — O kolice są  is to t­
n ie  urocze, a le n ies te ty  B iała  D a­
ma...

— Ja k a  B iała  D am a? — zdziw ił 
się pan  C hrupczałka.

— W ty m  pensjonacie  w  pokoju  
n a  d rug im  p iętrze s traszy  B iała 
D am a — w yjaśn ił posępnie p an  z 
b ródką. — Co p raw d a  s traszy  ty lko  
w  jednym  pokoju , a le  m y wszyscy, 
zw łaszcza pan ie , czujem y się z  tego 
pow odu nieswojo... P an  po jm uje?

— Ależ ja  się n ie  boję duchow i
— zaw ołał pan  Teofil. — Pow iedz­
cie, m oi złoci, k to  m ieszka w  ty m  
pokoju?

— B iała  Dama...
— Dobrze! A le z żyw ych?
— Oczywiście — nik t! Wszyscy 

się je j boją, ja k  ognia!
— To św ietnie! J a  tam  zam iesz­

kam !
N asta ła  chudła  ciszy.
— P an??  — spy ta ł ze zdum ieniem  

i z podziw em  zarazem  pan  z bródką.
— Paaan?! — w ykrzyknęli chó­

rem  pozostali wczasowicze.
— B ardzo naw et chętnie! — w y ­

krzyknął pan  Teofil.
Po kolacji g rano dw ie godziny W! 

brydża. P an  C hrupczałka g ra ł do ­
skonale. W ygrał k ilkase t złotych. O 
w pół do dw unaste j udał się do sw e­
go pokoju  — sw ego i  B iałej D am y
— żegnany pełnym i współczucia 
spojrzeniam i.

W pokoju  rozebrał się i  położy! 
się do łóżka. P rzeg lądał gazetę. W y­
b iła  północ. P an  C hrupczałka u -  
śm iechnął się lekko. N agie — d a l 
się słyszeć jak iś  podejrzany  szelest...

Św iatło  rap tow nie  zgasło. P an  
C hrupczałka u jrza ł n iew yraźny , b ia ­
ły  cień  — niby postać z mgły...

— Teofilu!... J a  jes tem  B iała  D a­
m a! — zaw ołał zw id  n isk im  altem .

P an  C hrupczałka roześm iał się 
pogodnie.

— D oskonale, d roga Damo, a le  ja  
się p an i n ie  boję, poniew aż — —  —

I teraz, Drodzy Czytelnicy, na le ­
ży w  kilku słowach dopisać zakoń­
czenie tej anegdoty. Dlaczego pan 
Teofil Chrupczałka nie obawiał się 
Białej Damy? Dokończenie konkur­
sowe n ie  może przekraczać p ię tn a ­
stu  w yrazów , przy czym spójniki, 
jak: a , z, i  — liczą się za osobny, 
wyraz. Jest to  warunek konkursu. 
Odpowiedzi listownie, lub n a  kart­
kach pocztowych — prosimy n ad ­
syłać do dn. 31 m a ja  b r. pod  a d re ­
sem: „L ajkonik", K raków , W ielo­
pole 1, z  dopiskiem: Konkurs.-

Między autorów najdowcipniej­
szych odpowiedzi rozdzieli Redak­
cja „Lajkonika" 10 następujących 
nagród:

I  — 3000 (trzy tysiące) zł,
I I  — 2000 (dw a tysiące) zl 

I I I  — 1000 (tysiąc) zł 
dw ie IV  n ag r. po 500 (pięćset) z l io-: 
raz pięć V nagród  w  postaci weso­
łych książek M. Sam ozw aniec, K. I. 
Gałczyńskiego, J .  M inkiew icza, A> 
M. Sw inarskiego i  W iecha.

KAROL KOWALSKI
Ma w sobie coś ze Szpalskiego, 

mianowicie imię: Karol, oraz coś ze 
Swinarskiego, mianowicie — nazwi­
sko na „ski". Niesłychanie płodny 
pisarz: ma siedmioro dzieci. Chwali 
się, że ma najpopularniejsze nazwi­
sko wśród humorystów polskich. I 
rzeczywiście — mało jest Kowalskich 
■W Polsce?—

LEONARD SAKOWICZ I
Złośliwy starszy facet z bródką.

.Urodzony satyryk — i to urodzony 
trzynastego w piątek. Przypomina ży­
wo z  usposobienia starą ciotkę, któ­
ra siedzi na kanapie i  „ma za złe'*.
Posiada największy w Polsce zbiór 
starych kalendarzy i roczników pism 
humorystycznych, z których czerpie 
natchnienie do swoich genialnych 
humoresek,

KAROL SZPALSKI
Student II roku prawa. Zagorza­

ły wróg kobiet. Ujmujący w obejściu, 
interesujący i sympatyczny. Wybit­
nie uzdolniony. Nie pije i nie pall 
Z kobietami jak wyżej. Gdyby go 
zapytać, kto jest najlepszym satyry­
kiem w kraju, odpowie: — Ja je­
stem trzeci % sraędu.

Pierwszego i drugiego na razie Ry«. BraoTOwaM
brak. Najbardziej jednak charaktery- _  Joasia może odejść, dzisiaj wie-,
•tyczną jego cechą jest skromność. czarem mnie wiosna rozbiera.
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P r z e c iw k o  p a r o d y s t o m

DUDUŚ J_.
— Czy jest Duduś?
— Nie Pupci u, Dudusia nie ma w 

tym numerze.

KARO L SZPALSK I

i\ a  JUBILEUSZ „LAJKONIKA
Cieszą się ludzie, śmieją się kąty,
Że to jest numer dwudziesty piąty.
A  przecież mogło być znacznie go­

rzej,
Bo mógł być s e tn  ył... Ratuj na- 

Bożel

Rys. T. Olszewski 
— Ta gwiazda nad koszulą pani 

Rykalskiej, tn właśnie Venus!

BRACIOM  I SIO STRO M  
W  M OM USIE POCAŁUNEK  

I POZDROWIENIE1

J a k k o lw ie k  n a w e t n ie  p rzeczu ­
w ałem , to  je d n a k  c icha  m o ja  s k ro ­
m na dz;a ła łn o ść  p o e ty c k a  s ta ła  s ię  
o s ta tn io  p rzed m io tem  d e fo rm ac ji 
p a ro d y s ty c z n y c h . N.p. lu b ię  o g ó r­
ki. I d la te g o  też u ło ży łem  b y ł 
dzie łko  p. t. D LA CZEG O  O GÓ REK  
NIE ŚPIE W A  (z n. b . n ie  d o k o ń c z o ­
n e j ca ło śc i p . L „M iłosierdzie").

I.

P y ta n ie  to  w  ty tu le
p o s ta w io n e  ta k  śm iało , 
ch o ćb y  z n a jw ię k sz y m  bó lem  
ro zw iązać  b y  n a leż a ło .

Bo je ś li o g ó re k  n ie  śp iew a, 
i to  o ż ad n e j porze, 
to  w id a ć  z  w oli N ieb a  
p ra w d o p o d o b n ie  n ie  m oże.

Lecz jeśli p rag n ie?  G orąco!
Ja k  d o tąd  n ik t. J a k  sk o w ro n e k . 
Jeże li w  s ło ju  n o cą  
łzy p rz e le w a  zie lone?

M ija ją  la ta , zim y, 
ra z  s ło n eczk o , ra z  c h m u rk a  i 
a m y  o b o ję tn ie  p rzechodz im y  
k o ło  n ie je d n e g o  o q ó rk a  —

a  p am ię tam  ja k  dziś , ko ło  
czw artk u , w  p iśm ie  „R ąbiem y" u-

F R A S Z K I  O  K R A K O W I E

harcuje cały rok, bo jest potrzebny
ARTUR M ARY  A SW IN A RSK I K. I. G A Ł C Z Y Ń SK I

D la c z e g o  p o m id o r  n ie  d z w o n i?

k a z a ła  s ię  n a ty c h m ia s t z ło ś liw a , 
b ezcze ln a  p a ro d ia  p o w y ższeg o :

IL

DLACZEGO POMIDOR  
NIE D ZW O NI?

P y ta n ie  to  w  ty tu le  
p o s ta w io n e  ta k  śm iało , 
ch o ćb y  z n a jw ię k sz y m  bó lem  
ro zw iązać  b y  n a leż a ło .

Bo je ś li  p o m id o r n ie  dzw oni,
I to  o ż a d n e j p o rze , 
to  w id a ć  z  B ożej w o li 
p ra w d o p o d o b n ie  n ie  m oże.

L ecz je ś li p ra g n ie ?  G o rąco l 
J a k  d o tą d  n ik t. J a k  sk o w ro n ek . 
Je ż e li w  s ło ju  n o cą  
łzy  p rz e le w a  czerw o n e?

Mljalą la ta , zimy, 
ra z  n o c , ra z  śn ieżn a  p o ra t 
a  m y  o b o ję tn ie  p rzech o d z im y  
k o ło  n ie je d n e g o  p om ido ra .

P o ró w n an ie  (n aw et z g rubsza!) 
ob u  te k s tó w  uzby teczm la  k o m e n ta ­
rze  co  do  in te n c ji sz u b ra w c a -p a ro - 
d y s ty . A  Ł ask aw y  C z y te ln ik  n iech  
sam  w y p o w ie  się, czy  w o ln o  w  ta k  
cy n iczn y  sp o só b  p o d c in a ć  sk rz y ­
d ła  m ło d y m  A u to ro m , k tó ry c h  p e ­
re łk i n a tc h n ie ń  m o g ły b y  w e jść  do 
sk a rb n ic y .

K AW A I KRAKÓW
Kawa — cykorią.
Kraków popsuty — historią!

BYTUJĄ...
Bytują w  Krakowie 
„Padamdonóikcrwie".

trzy  rypy
Planty, gołębie, mury—
Trzy typy skrzydeł i architektury.

DYSKRECJA LATARŃ
Gdy student studentkę przygarnia, 
Gaśnie krakowska latarnia.

PAPAVERACY
Papaver ■— czyli mak — krakowiacy w  swoim herbie mająi 
Sto razy rzekną „pa", nim raz się pożegnają.

PODSŁUCHANA ROZMÓWKA
Słyszałem, jak raz gołąb rzekł do gołębicy:
— Jesteś starym gruchotem, gruchasz po próżnicy/

JAK MAKIEM POSIAŁ
Gdy Pan Bóg posiał maku — 
W tedy się urodził Kraków...

BOGDAN BRZEZI

R a z  i n a c z e j
•łodziesz sobie do W arszaw y,
M usisz jechać  — n ie  m a rady!
W drodze stw ierdzasz  ze

zdziwieniem, 
Że n ie  g ryzą  Cię ow ady...

Ju ż  in sek tów  p rzy k ry  a tak  
W czasie jazd y  Cię n ie  peszy — 
Rzecz dość d robna, a le  w ażna:
To je s t p iękne, i to  cieszy!

P rzy jecha łeś do Stolicy.
Patrzysz: ty le  now ych gmachów!
Ju ż  n ie  sam e tu  p a rte ry  —
Hen, wysoko sz»V J ^ - ' iów!

J a k  to  pięli
Z odbudow ą ta k  się śpieszy.
T u ta j z p racą  nie ż a r tu ją  —
To je s t p iękne, i to  cieszy!

K toś zegarek  odniósł złoty,
K tó ry  n a  n iicy  znalazi.
B ył n ie  jego. Znaleziony,
W ięc uczciw ie odniósł zaraz.

K toś pom yśli: g łupi frajer!...
Bo uczciw ość — jeszcze śmiesz- 
Lecz rze te lność  ta k a  w zrusza:
To je s t p iękne , i to  cieszy!

K toś w  u rzędzie  sw e zadan ia  
Chce w ypełn iać , ja k  należy,
I w ażnośoi sp raw  łapów ką 
Z acny człow iek ten  n ie  m ierzy,

Raz pochw alić  też w ypada 
Ludzi z bez im ienne j rzeszy,
Choć sa ty ry k  zw ykle  gani.
Bo są piękni! I to cieszy.

Rys. T. Olszewski

— Partie kapitanie, sikawki sięgają 
tylko do dziesiątego piętra!

— To poczekać, aż się budynek do­
pali do tego piętra.

JESZCZE JEDEN DOWC1.
O PROFESORACH

Profesora Roztropka spotkałem na 
peronie dworca w Krakowie Stal z 
walizką w ręku i dumał.

— Pan profesor dokąd wyjeżdża? — 
spytałem.

— Wiośnie, że nie mogę sobie ab­
solutnie przypomnieć, czv ja w yjeż­
dżam, czy przed chwilą przyjecha­
łem.

C IO C IA  F IC IA

HocUcuty. PxutUlUdi
gromnie podobało, tylko tej pan i n ie  
i przysięgała mu, że jest dopiero 
Trzebinią, ale to nic nie pomagało.

Z nana i ceniona w spółpracow ­
niczka „Przekro ju", Ciocia Ficia, 
nap isała  do nas w strząsający 
list, k tó ry  ku przestrodze po­
dróżnym  w całości d rukujem y.

Wie Pan o tym, jak ja ogromnie 
lubię podróżować. Zwłaszcza 
gdy przyjdzie wiosna, to mnie 
coś ponosi, choć Krunia Trykoła- 
ska twierdzi, że kobiety z towarzy­
stwa nic nie powinno ponosić na o- 

czach ludzkich. Aie niech pan sam 
powie, na czym ludzkim ma mnie 
ponosić?,..

Więc poszłam do „Orbisu", żeby 
stanąć w kolejce po bilet i przypo­
mniała mi się defilada na 1 Maja: 
najpierw się czekało, czekało, cze­
kało, czekało, a potem zaraz było po 
wszystkim. Powiem Panu, że kiedy 
przechodziłam nareszcie przed try- 

uną, to nawet nie miałam czasu 
^?Tjr?ec si3 ślicznej rektorowej 
Eibischowej, która oczywiście tam 
była bo jest wszędzie i na Sądzie 
Ostatecznym też będzie siedziała po 
lewej stronie Pana Boga i biła bra­
wo.

Ale wróćmy do mojej podróży, bo 
Jeszcze Panu nie powiedziałam te 
«ię wybrałam do Katowic Bardzo 
lubię to miasto, które jest takie sza­
ro-bure i dlatego kobiecie z ambi­

cjami jest w nim bardzo do twarzy.
Oczywiście takiej, która nie pali, bo 
nie może być też zadymiona. — Więc 
wsiadłam do autobusu bardzo wcze­
śnie, żeby dostać tniejsce Siedzące i 
rzeczywiście jeszcze jedno było. Alf 
potem wsiadło Kilka dodatkowycl 
osób, które wszystkie twierdziły, it 
mają miejsca siedzące, więc słałj 
i autobus ruszył. Pan nie wyobraża 
sobie, kochany Panie Redaktorze 
jaka to jest przyjemność tak jechać 
i bać się ciągle, że będzie katastro­
fa, a tu jej nie ma, choć wszystkie 
auta na szosie jeżdżą nieprzepisowo, 
a między nimi nieprzepisowo jeżdżą 
fury, a między nimi jeżdżą nieprze­
pisowo rowerzyści, a między nimi 
chodzą nieprzepisowo ludzie, a mię­
dzy nimi biega nieprzepisowo drób 
i nierogacizna i nic się nikomu nie 
dzieje, co jest widomym znakiem, że 
deanokracj a czu w a!

To muszę tylko przyznać szczerze 
i uczciwie,, że jeden jedyny, który 
jechał ostrożnie 1 przepisowo i cią­
gle trąbił, to był nasz szofer PKS*u. 
Ale okazało się, że jeden z pasaże­
rów ,rąbił grubo wcześniej j dlatego 
tui Krakowem zaczęło mu się 
zdawać. te to są już Katowice i 
chciał koniecznie wysiadać, lecz nie 
mógł trafić do drzwi, więc w ysiadał 
w jeiiną panią. Wszystkim to się o­

Dopiero wiele później ten pan 
przestał jakoś wysiadać i właściwie 
do końca było by zupełnie nudno, 
gdyby autobus się nie zepsuł. Naj­
pierw zaczął jakby kichać, więc kil­
ku panów zaproponowało szoferowi 
chusteczki, ale autobus stanął, szo­
fer opukał go i powiedział, że na­
prawa potrwa godzinę. Więc natu­
ralnie wszyscy się prędko rozeszli, 
żeby wąchać kwiatki, tymczasem 
autobus naprawił się w  minutkę, 
szofer zatrąbił i — nim wszyscy 
skończyli — ruszył. Muszę Panu się 
przyznać, kochany Redaktorze, te  do 
dziś nie rozumiem, jakim cudem zo­
stał na wsi tylko jeden naczelnik U­

rzędu Skarbowego, który widocznie 
był niezdrowy i musiał wąchać za 
długo. W każdym razie i to było bar­
dzo zabawne!

I doprawdy nie mieliśmy już ża­
dnej nadziei na jakąkolwiek dalszą 
rozrywkę, kiedy w Jaworznie, ku 
powszechnej radości, wsiadła do au­
tobusu orkiestra symfoniczna Nie­
stety nie dyrygował nią drogi pro­
fesor Bierdiajew, bo tego dnia pro­
wadził podobno Operę w pociągu do 
Lodzi, żeby jakoś na tę Operę zaro­
bić, gdyż jak Pan wie — nasze 
miasto nie chce mieć własnej Opery 
i subwencjonować jej. Mimo to Fil­
harmonia, która wsiadła, grała śli­
cznie!

Najpierw grali 4 kilometry „Po­
zdrowienia od gór", a potem 7 kilo­
metrów „Kwiatu paproci". Więc się 
wszyscy zaczęli prędko składać, żeby 
ta Filharmonia przestała grać, lecz 
to nic nie pomagało i zagrali nastę­
pnie „Maki pod Monte Cassino". 
Już na drugim kilometrze tych ma­
ków wszyscy byli zrezygnowani i 
tylko kilka osób głośno płakało, ale 
ja nie mogłam płakać, bo miałam 
oparty na piersi kontrabas i kiedy 
łkałam, to dudniło.

Tej awantury, która się później 
zrobiła nie było by, gdyby nie to, żp 
jeden z muzyków wsadził trąbę w  
ucho jednej właścicielki sklepu, któ­
ra jechała do Katowic po zakupy 
Ja rozumiem, że w autobusie było
ten  11 1 *  1° n le  należało w

v w  Podkreślać, ie  ta właści­
cielka sklepu m a duże uszy. Więc

k.edy ia u liłiarmonia zaczęia, z ur 
dzialem solisty, wykonywać śliczna 
tango ze słowami, zaczynającymi się 
od „Mamo!..." — to ta właścicielka 
sklepu zawołała do tego solisty:

~  Synu, przestań!
Ale on śpiewał dalej: „Mamo!".., 

więc ona jeszcze raz zawołała: 
Synu, przestań!

A ten uparty solista znowu: „Ma­
mo!..." — Więc właścicielka zdjęła 
pantofel (Pan wie, na obcasie, bo 
koturny są już niemodne!) i wycięła 
syna w głowę. Syn musiał być je­
dnak z twardszych, bo tylko zmie­
nił melodię i grubszym głosem za­
czął „Wierzby płaczące".

To wszystko działo się na 11 
kilometrze przed Katowicami, więc 
niestety i tych wierzb nie starczy- 
°  i B ilharmonia zdecydowała się 
wykonać IX Symfonię Beethovena z 
chórami i tak dojechaliśmy muzy- 
Ramie na miejsce, prawie wszyscy 
żywi.

Pan wie, mój drogi Redaktorze, że 
ja się nie lubię skarżyć i tylko w 
wyjątkowych wypadkach podnoszę 
głos. jako — że tak się wyrażę — 
kobieta publicznie oddana sprawie- 
Ale niech mi Pan będzie łaskaw 
wytłumaczyć, dlaczego PKS, jeśli or­
ganizuje w  autobusach występy ar­
tystyczne dla mas podróżujących, 
.lesli zaprodukowała nam Filharmo­
nię z chórami, dlaczego — pytani 
*ię — nie dodała baletu?

O czym donoszę, kochająca Pan*
* rzeczową namiętnością
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